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Przodująca robotnica -  przodującą aktywista ZHP
Jan in y  Czerw iń- 

1*3. m łodej zetem pów ki zna- 
ł ? ' * ł t  dobrze całej załodze Za- 

•dow M echanicznych im. 
«si-na. Znają ją  wszyscy z do- 

o fia rne j t w yda jne j pra- 
JC ^e) średnia wydajność w y- 
tn> j  20® Proc. no rm y. Pomimo 

bodego w ieku  ludzie  darzą 
erw ińską pe łnym  uznaniem  i

«•Ufaniem.
. ¡ “ •D o b ry  sz lifie rz  —  m ów ią 
¿L?“ 0 o Jan in ie  towarzysze 
y  — Czerw ińska zna jdu je  

W czołówce przodow n ików  
*w eKo zakładu 1 stale 

wszą swą w ydajność. Um ie 
powiązać pracę zawodową z 

»Połeczną. W  kam pan ii 
JTPorczej do Sejm u Polsk ie j 
Z y ^y p o s p o iite j Ludow e j dała 
aLL*>0znać ja ko  o fia rna  1 św ia- 
dow “ K ita torka F ro n tu  N aro- 
i jL*go na teren ie Łabęd. W y - 

•uała i  tłum aczy ła  ludziom  
lyTozmaitsze p rob lem y 1 n ie - 
C " oscl, dając ty m  dowód na- 
(o i w yrob ien ia  po lityczne- 
{j,-.1 ol)ywaielsk!ego. Duże zau- 
„ J *  iy ik a ! ,  sobie ja ko  prze-
biety ZąCa R^ dy KobIece5- K o ~Pracujące w  zakładzie
"«elą si
“ U i  i
?ń»śba

B spraw 1 pomoc tę za- 
, „ e otrzym ują. Oprócz tego 

• Czer

’bi z n ią  iw y m l troska -
prcJ, ^topotam i, zw raca ją  się z 
Wi « o pomoc w  za ła tw ian iu

fcąr-ź V?erw*óska jest członkiem  
•Vy > u Zakładowego Z M P  1 ze 

obow iązków na ty m  od- 
u także w yw iązu je  się na le­

pie.
g ^ .  tych dn iach Czerw ińska 
W rtli p ro i'b{i 0 Przyjęci® do 
łi?hc t Z w ie d z ia ła  w prost: 
K a ? t ^rogą wytyczoną przez 

M N  A. Jako członek P a rt ii 
ittM  ł l *  stara ła  dob rym  p rzy - 

etn Podciągać innych “ ,

|tJ M *zS°lem s iln ika  porusza się 
«z lifie rk l. Daleko na ha lę 

fo d *  *i«  Jasne snopy is k ie r 
ńWszyną pochylona sy lw e t

ka n isk ie j 1 krępe j m łode j ko-1
b ie ty  w  n ieb ieskim  kom binezo­
nie. Jasne lo k i oka la ją  je j 
rum ianą  twarz. Janina Czer­
w ińska z uwagą śledzi przebieg 
szlifow an ia  obrab ianej części. 
Po c h w ili sprawdza w zrokiem  
jego w ym ia ry .

— Gotowe —- m ów i głośno.
— Tę część będziesz teraz ty  

sz lifo w a ł —  m ów i Janina do 
absolwenta SPZ tow . Z ienty, 
k tó rv  uczy się pod je j facho­
wym  okiem  zawodu szlifierza.

Z ien ta  u jm u je  podaną część i 
zakłada ją  do maszyny.

—  Za m a ły  kąt. Dokręć m oc­
n ie j tak , żeby się n ie  poruszyło 
— wskazuje Janina przyg lądając 
się uważnie ruchom  Z ienty.

Czerw ińska — kandyda t P a r­
t i i  dużo czasu poświęca na na­
ukę „swego ucznia".

Zaraz po nadaniu naszemu 
w o jew ództw u im ien ia  S T A L IN A  
Czerw ińska przyszła do Zarzą­
du Zakładowego Z M P  oznaj­
m ia jąc:

„Jestem  dum na s tego, te
jestem obyw a te lką  w ojew ódz­
tw a, którego nazwa wiąże się z 
im ien iem  towarzysza S T A L IN A , 
k tó rem u zawdzięczam ta k  w ie ­
le . Chcę czynem udowodnić, że 
jestem godną noszenia m iana 
sta lłnogrodczankl. Postanowi - 
łam  u tw orzyć brygadę m łodzie­
żową i  od pierwszego kw ie tn ia  
przejść na metodę Zandarowej. 
Dużo słyszałam o tej metodzie. 
Zobow iązuję się też pracować 
bez w ybraków .

Jednym  z członków  te j b ry -  
gady będzie Z ienta, Może juz  
ch łopak rob ić  samodzielnie. 
G w ara n tu ję  za niego bo prze­
cież n ie  na darm o go uczyłam  
1 w iem  co p o tra fi“ .

Tacy ja k  Czerw ińska na pew ­
no n ie  zaw iodą zaufania P a r t i i

M A R IA N  Z A LĘ G A  
B ta llnogród

jąc w  życie naukę tow. S talina
założyli w  swoje j gromadzie 
spółdzielnię produkcyjną! W 
gromadzie nie było  organizacji 
pa rty jne j i tym  większe zetem- 
powcy m ie li zadanie w  walce o 
spółdzielnię, o przekonanie chło­
pów o wyższości gospodarki 
spółdzielczej’ nad indyw idualną. 
Praca była ciężka. Napotykano 
w ie le  trudności, ale młodzież 
nie uległa im , odw ro tn ie  — w y­
trw a le  je  pokonywała. Dziś w  
gromadzie przeważająca w ięk ­
szość chłopów — to spółdzielcy.

W trudne} walce w yroś li i za­
h a rto w a li się m łodzi ZM P-owcy. 
Poznali ideologię P a rtii, pogłę­
b ili swoją wiedzę polityczną 1 
w  konkre tne j pracy zdali egza­
m in.

Tow. Józef Jaw orski, jeden z
na jbardzie j ak tyw nych  ag ita to­
rów  koła pow iedział:

„Nasza gromada nie ma orga­
n izac ji pa rty jne j. Dziś, k iedy 
przeżywamy w ie lką  stratę po­

niesioną przez postępową ludz­
kość, widzę, że m usim y jeszcze 
m ocniej skupić się w o kó ł na­
szej P a rtii. Proponuję, aby ko­
ło zw róciło się do K om ite tu  Po­
w iatowego z prośbą o u tw orze­
nie z najlepszych zetempowców 
naszego koła grupy kandydac­
k ie j".

Wszyscy p rzy ję li w n iosek tow. 
Jaworskiego. W dyskus ji zgło­
s ili swoje pragnienie zostania 
kandydatam i P a rtii Józef i M a­
ria n  Jaworscy, Roman K raszew­
ski, R afa ł W ojciechowski l 
H enryk Koszaluk.

„Jako kandydat P a rt ii będę 
um acniał naszą spółdzielnię pro­
dukcyjną, tak, ja k  ją  budowa­
łem, będę pracował tak, żeby w 
ja k  najszybszym czasie zasłużyć 
na m iano członka P a rtii, będę 
pracow ał tak, ja k  tego uczył 
W ie lk i S T A L IN “  — ośw iadczył 
zetempowiec W ojciechowski.

G. LU T Y C Z
Zie lona G óra

Załogi cementowni „Odra“  
i Warszawskiej Fabryki IVSoloc>kIi 
wykonały juź pian I kwartału tir,

Dzięki rea lizac ji zobowiązań 
dla uczczenia pamięci W ielkiego 
S T A L IN A , załoga cementowni 
„O dra “  w ykona ła  dn ia  19 bm 
przedterm inow o p lan kw a rta ln y  
p ro d u kc ji k lin k ie ru  a 23 bm.

plan kw a rta ln y  całego zakładu 
według wartości. Do końca m ie­
siąca załoga da w iele ton k lin ­
k ie ru  ponad plan.

W ysokie tempo p rodukc ji zało­
ga „O d ry “  w  znacznym stopniu

zawdzięcza »praw nej dz ia ła lno­
ści k lubu techn ik i 1 rac jon a li­
zacji, którego członkow ie skon­
cen trow a li swą uwagę przede 
wszystkim  na lik w id a c ji „w ą ­
skich gardeł" p rodukc ji 1 zwię­
kszeniu wydajności agregatów. 
O usterkach in fo rm u ją  racjona­
lizatorów  członkow ie grup zw ią­
zkowych na wspólnych zebra­
niach. Współpraca z aktyw em  
zw iązkowym  dopomogła racjo­
na lizatorom  cem entowni „O dra" 
zrealizować w  bm. 24 uspraw­
nienia. M. in. jeden ty lk o  po­
mysł opracowany przez A lfreda  
Abstrowskiego pozw olił pod­
nieść wypalan ie  k lin k ie ru  na 
jednym  piecu średnio o 17 ton 
na dobę. Duże znaczenie ma też 
usprawnienie m istrzów  Pogrze­
by i Jamroza, k tórzy  sk róc ili 
transport gipsu,

-ń-
24 bm. t j.  na 7 dn i przed te r­

m inem, załoga W arszaw skie j 
F abryk i M otocyk li w ykona ła  
pian p rodukcyjny 1 kw a rta łu  
br. wediug wartości.

Przez szereg miesięcy ub. r. 
Warszawska Fabryka M otocy­
k l i ,  ze względu na niedociągnię­
cia w organizacji pracy 1 słabe 
zdyscyplinowanie załogi nie w y ­
konywała swych planów pro­
dukcyjnych. U sprawnienie o r­
ganizacji pracy przez k ie row ­
n ic tw o techniczne, podniesienie 
k w a lif ik a c ji załogi drogą in ten­

sywnego szkolenia przyw&rszta-
towego oraz wzmożenie dyscy­
p lin y  pracy dzięki działalność: 
uśw iadam iającej podstawowe.: 
organ izacji pa rty jn e j spowodo­
wało, że od stycznia br. załóg: 
W FM  systematycznie wykonuje 
przew idziane dla n ie j plany 
produkcyjne.

W I kw a rta le  br. m łodzi ro­
botn icy W FM , na wezwanie 
swych towarzyszy z FSO. podje 
l i  długookresowe współzawod­
n ic tw o pracy o proporzec prze 
chodnl Zarządu Główmego ZMP 
Walcząc o ja k  najlepsze wym 
k i w  tym  współzawodnictw ie 
dzia ły produkcyjne m. in. przy 
gotowały odpowiedni zapas czę­
ści do montażu, co pozwoliło n; 
popraw ienie rytm iczność pro­
dukc ji. Realizacja podjętych zo­
bowiązań, a zwłaszcza zobowią­
zań dla uczczenia pamięć 
JO ZEFA S T A L IN A  pozwoliła 
załodze od 8 bm. systematyczni«' 
w ykonyw ać jeden m otocykl po­
nad plan dzienny.

W rea lizac ji zobowiązań przo­
duje załoga w ydzia łu  motocy­
klowego, Szczególnie wyróżnia 
ją s ę m a jste r pasa montażowe­
go — Franciszek Onlsk oraz 
brygadzista — Jan Kuśnierz 
O fia rn ie  rea lizu ją  zobowiązania 
dla uczczenia pamięci JOZEFA 
S T A L IN A  przodujący monte­
rzy: S tan is ław  Laskus, Leszek 
Bartosiak oraz M ik o ła j Jań- 
czek.

Wiejska grupa kandydatów do Partii
« t f k im  dn iu  żałoby czter 

u/H -zetempowców z gromady 
i Pow. Z ie lona Góra, by- 
lA r  arnl pr7-y trum n ie  tow. 

ł *N a . N iejeden m yśla ł o

swoim  ty c iu , tak  s iln ie  związa­
nym  z osobą w ie lk iego Wodza 1 
Nauczyciela, z Jego nauką. Cho­
ciażby to ostatn ie wydarzenie 
sprzed k ilk u  dn i, k iedy wciela-

TELEGRAM
Przewodniczącego Zarządu Pow iatowego ZM P 

Oświęcim iu, w o j. K ra k ó w
^  d n iu  12.XII.52 r. Redakcja „Sztandaru M łodych" skie- 

rowała do Was lis t  ko l. Tadeusza Jurzaka, z prośbą o za- 
** M en ie  spraw y i  odpowiedź w  te rm in ie  dw utygodn io ­
wym.
. p°n ie w a i n ie  odpow iedzie liście nam —- 27.1.53 r. w ysła- 

Srny do Was przypom nienie. Dó dn ia  dzisiejszego odpo- 
n ie  ma.

,ZaPytujem y w ięc Was Tow. Przewodniczący — czy zna- 
* ie Uchwałę S ekre ta ria tu  ZG Z M P  z dn. 15.1.51 r „  m ówiącą 

obow iązku natychm iastowego reagowania na lis ty  ' *
«lenta m łodzieży? Oczekujem y natychm iastowego w y j 
lenia przez Was spraw y kol. Jurzaka i  podania przy y 

"•«za łatw ien ia  te j sp raw y w  te rm in ie .

Wzmóc walkę r, metioriągnięcinmi hamująrjmi kampanię siewną

Spółdzielnia produkcyjna w  Skórzewio 
zakończyła już orki wiosenne

Z zapałem pracow ali na po­
lach Rolniczego Zespołu Spół­
dzielczego w  Skórzewle, pow. 
Poznań trak torzyśc i POM -u T a r­
nowo Podgórne. U kończyli oni 
o rk i w  spółdzielni na 2 dn i 
przed planowanym  term inem . 
Do dn ia 22.111 ca ły obszar zie­
m i w  spółdzieini został już przy­
gotowany pod siewy. Na zaora­
nej ziem! spółdzielcy zasiali już 
10 ha grochu i obecnie przystę­
pu ją do siewu zbóż.

Spółdzielnia w  Skórzewle pro­
wadzi gospodarstwo w arzyw u 1-

czo-ogrodnlcze toteż trw a ją  tu 
Intensywne prace ogrodowe. W 
dn iu  23 .III spółdzielcy ukończy­
li sadzenie drzewek w nowoza- 
łożonym 20 hektarow ym  sadzie 
i p rzystąp ili do sadzenia wcze­
snej sałaty.

W pracy w  ogrodzie w yróż­
n ia ją  się przewodnicząca koła 
ZM P  — H a lina  Dolata i członek 
tego koła — G ertruda Głucha.

Jeżeli dobra pogoda utrzym a 
się nadal, siew zbóż w  spółdzie l­
n i w  Skórzewle zostanie zakoń­
czony do 29.I I I .

P O M  w  Charsznicy źle p rzy g o to w a ł si«}
<Jo p rac  w iosennych

kon tro lę  w  podległych GOM-ach. 
Również przedterm inow o zamel­
dow ały o gotowości do prac 
wiosennych POM -y w  Lubaszu, 
K ryn icy  1 K rysp inow ie .

P rzedterm inowe ukończenie 
prac przygotowawczych w w ięk­
szości PO M -ów  w o j. k rakow ­
skiego uspokoiło Okręgową De­
legaturę POM w K rakow ie , któ­
ra nie przeprowadzała' kon tro li 
w  pozostałych ośrodkach. W 
w yn iku  tego np. w  PO M -ie w 
Charsznicy trzy  tra k to ry  na

Do pierwszych wspólnych sie­
wów  staje w  woj. k rakow skim  
ponad 40 nowych spółdzielni 
produkcyjnych. Opiekujące się 
tym i spółdzielniam i POM-y za­
kończyły Już dawno rem onty 
spółdzielczych maszyn l opraco­
w a ły  wspólnie ze spółdzieicam 
plany pracy. POM w Racicach 
pow, M iechów już w dn iu 31 
stycznia zakończył rem ont ma­
szyn, pomógł w  rem ontach m ło­
demu P°P O M -ow i w  W lerbce 
pow. O lkusz oraz p rzep row adz i

ogólną ilość 14 nie b y ły  do ni 
dawna zdolne do użytku  z po­
wodu braku akum ula torów  i in ­
sta lacji e lektrycznych. Siewni k 
zbożowy w spółdzielni produk­
cy jne j M arcinow ice nie został 
wyrem ontowany. K ilk a  s łow n i­
ków me posiadało również cię­
żarków  do le jków .

POM w Charsznicy zaniedbał 
także pracę z chłopam i gospo­
da ru jącym i Indyw idua lne . Nie­
które G O M -y w  woj. k rakow ­
skim  nie p o tra fiły  usunąć je­
szcze wszystkich zaniedbań. 
G O M -y w  Szaflarach 1 Rawie 
W yżnej nie rozpoczęły jeszcze 
zbierania , zam ówień na pracę z 
s iew nikam i.

Spółdzielnie produkcyjne w 
Hecznarowlcach i Nowej Wsi 
rów nież nie były należycie przy 
gotowane do siewów. W spół­
dzie ln iach nie zostały opracowa­
ne do końca piany obsiewu, nie 
dokonano w  nich jeszcze wybo­
ru brygad polowych oraz nie 
przydzie lono konkretnych zadań 
poszczególnym członkom. Winę 
za ten stan ponosi oprócz 
POM -u 1 zarządu spółdzielni 
także l tam tejsza organizacja 
zetempowska, k tó ra  nie przygo­
tow ała m łodzieży do udzia łu w 
pracach wiosennych.

J. SO LEC KI

Posterunki ko n tro ln e  w  akc ji
W  spółdzie ln i p rodukcy jne j 

Zwierz,no pow. Elb ląg zetem- 
powski posterunek kon tro lny  
w y k iy ł,  że jeden z stewników, 
nie jest Jeszcze przygotowany 
do rozpoczęcia drący w  polu. 
Zetempowcy usunęli usterki 
s iewnika 1 oddali go do użytku.

Zarząd G m inny ZM P  w  P iór- 
kow le  pow. O patów zorganizo­
w a ł 9 osobową grupę na jlep­

szych zetempowców, która prze­
prowadza kontro lę  maszyn i 
nie przygotowane jeszcze do 
kam panii siewnej rem ontuje 
przy pomocy POM-u.

5-osobowa grupa zetempow 
ców w Gęsicach pow. Opatów 
zakończyła Już rem onty trzech 
stew ników  1 obecnie przeprowa­
dza kon tro lę  stanu przygotowań 
do rozpoczęcia wiosennej akcji 
s iewnej w gm inie.

„Niezapomniany rok 1919“
W  łódzk im  Teatrze Now ym  wznow iono osta tn io  w ie lk i dram at rew o lucy jny  „N iezapom niany 

rok 1919“ . Dzieło W slewoloda W iszniewskiego, sfilm ow ane i  wystaw iane w ie lokro tn ie  na sce­
nach radzieckich, m ia ło  swą praprem ierę polską w łaśnie w  Teatrze Nowym  (listopad ub. roku). 
Sztukę w yreżyserow ał Kazim ierz Dejm ek, dekoracje  Józefa Rachwalskiego.

1. N iezapom niany rok 1919 — 
io rok, w k tó rym  W ładza Ra­
dziecka w  o lbrzym ich zmaga­
niach z in te rw e n tam i i we­
wnętrzną kon trre w o luc ją  odno­
si decydujące zwycięstwa- Już 
pierwszy obraz sztuk i W isz­
niewskiego wprowadza nas w 
atmosferę 1 istotę k o n flik tó w . Oto 
rozmowa dwóch najw iększych 
ludzi naszej epoki: Lenina i 
Stalina. Sytuacja  Jest ciężka, 
szczególnie źle przedstaw ia się 
sprawa fro n tu  w okó ł sto licy — 
Petersburga. M iasto oblężone, a 
doniesienia o destrukcy jne j, sa­
botażowej działa lności jawnych 
i u k ry tych  w rogów — napawa­
ją wodzów R ew olucji głęboką 
troską. Len in  w Im ien iu  P a rtii 
ile  okrytego sławą w bojach ca- 
rycyńsklch S ta lina  — na naj­
bardzie j zagrożony odcinek: 
„Petersburg nie może się pod­

dać, Petersburg nie ulegnie“  —
brzm i rozkaz.

(Na zdjęciu z lew e j: w  ro li 
Len ina  — K. Dejm ek, w  ro li 
S ta lina  — S. B utrym ).

2. S ta lin  żelazną swoją w o­
lą, geniuszem dowódcy I po li­
tyka  — zm ienia groźbę oddania 
sto licy — w kom ple tny pogrom 
wroga.

(Zdjęcie pierwsze u do łu : 
S ta lin  w rozm owie z robotn ika­
m i Petersburga. W rolach robot­
n ikó w : J. P ila rsk i, J. Z ie lińsk i ł  
H a lina  B illing ).

3 Rewolucyjne, śmiałe plany 
wojskowe, natychm iastowe de­
cyzje 1 posunięcia, oparcie się 
o na jw iern ie jszych P a rtii dzia­
łaczy robotniczych I żołnierskich 
— oto źródła zwycięstwa.

(Na zdjęciu 2 u do łu : S ta lin  
przem aw ia do dowódców w o j­
skowych re jonu Petersburga. W

rolach: W oronowa — B. Bolkow- 
ski, sekretarza tow. S ta lina — 
M. S tan is ław ski, Butkiew icza 
— A. Cyprian).

4. Dzięki czujności bolszewi­
ków  rozgrom iony został groźny 
spisek kon trrew o lucy jny . Rze­
kom y m arynarz Urwancew (na 
zdjęciu — po .-----c *  m ia ł wysa­
dzić w powietrze ważny obiekt 
strategiczny. Błyskawiczne re­
w iz je  i aresztowania przeprowa­
dzone w burżuazy.jnej dzielnicy 
Petersburga pozw oliły  unicest­
w ić zakro jony na w ie lką  skalę 
zamach szpiegowski. Petersbur­
ga nie oddano w rogow i!

(Na zdjęciu 3 u dołu: w  ro li 
Szybajewa, pełnom ocnika W y­
dzia łu Specjalnego F loty B a ł­
tyck ie j — J. K łos ińsk i, w  ro li 
U rw ancew »— Dax‘a — T. Minc).

(t.)

D e k r e ł f  R o d f  P c s m I w *3 
dctfczące ochrony mienia państwowej

Dziennik Ustaw Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej w nume­
rze 17, z dnia 23 bm. pu b liku je  teksty dekretów Rady Państw» 
z dnia 4 marca 1953 r.: dekretu o wzmożeniu ochrony własno­
ści społecznej oraz dekretu o ochronie własności społecznej 
przed drobnym i kradzieżami.

„Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa — głosi pierwszy z dekre­
tów  — otacza własność społecz­
ną szczególną troską i opieką 
oraz zapewnia je j szczególną 
ochronę. Każdy obywatel Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
obowiązany jest strzec w łasno­
ści społecznej I umacniać ją  ja ­
ko niewzruszoną podstawę roz­
w o ju  Państwa, źródło bogactw««
1 s iły  O jczyzny. Wszelkie zama­
chy na własność społeczną w in ­
ny być surow«o karane“ .

W dalszym ciągu dekret usta­
nawia surowe kary więzienia 
za kradzież, przywłaszczenie łub 
wyłudzenie mienia społecznego, 
obostrzając je szczególnie w sto­
sunku do tych, którzy kradną 
m ienie społeczne, będąc za nie 
odpow iedzia lnym i z rac ji za j­
mowanego stanowiska.

Jeszcze surowsze kary usta­
nawia dekret dla przestęp­
ców« wyrządzających szczególnie 
w ie lką  szkodę interesom gospo- 
darczym lu b  obronnym  Pol- 
■ k ie j Rzeczypospolitej Ludowej 
względnie dopuszczających się 
abunku, zagrażając życiu lub 
drow iu ludzkiemu. Również
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Ogłoszone dzisiaj dekrety
Rady Państwa zmierzają do 
tego, aby skuteczniej ochra­
niać własność społeczna,, która 
:est podstawą do podnoszenia 
dobrobytu  i ku l tu ry  narodu, 
do wzmacniania jego siły  i 
obronności.

Konstytucja nasza nakłada 
obowiązek strzeżenia własno­
ści społecznej przez obywate­
li, głosząc jednocześnie, że 
wszelkie zamachy na własność 
społeczną są karane z całą su­
rowością prawa. Naród nasz 
nie szczędzi of iarnej pracy nad 
pomnażaniem własności spo­
łecznej—wznosi nowe zakłady 
przemysłowe i szkoły, wzboga­
ca ich wyposażanie w coraz 
doskonalsze urządzenia, narzę­
dzia i inne środki produkcji .

Są jednak jednos/.ki. które 
nie szanują tego narodowego 
dorobku, narażają go na s tra ty  
lub nawet przywłaszczają sobie 
przedmioty, stanowiące w ła­
sność społeczeństwa. W n.e- 
których zakładach pracy stra­
ty, poniesione przez społeczeń­
stwo z powodu licznych drob­
nych nadużyć i kradzieży, w y ­
noszą setki tysięcy złotych.

Konieczność bezwzględnej 
w a lk i z grabieżą własności spo 
lecznej w ie lokrotn ie  podkre­
ślał towarzysz Stalin. „Do­
puszczać do złodziejstw  i  gra­
bieży własności społecznej — 
bez względu na to, czy cho­
dzi o własność państwową, 
czy też o własność spółdziel­
czą ( kołchozową  — i tolero­
wać takie ła jdactwo kon trre­
wolucyjne  — znaczy to p rzy ­
czyniać się do podważania u- 
stroju radzieckiego, opierają­
cego się na własności społecz- 

| nej jako  na swej bazie" —
. uczył towarzysz Stalin.

Procesy złodziei publicznego 
dobra wykazały, że sprawcami

surowe ka ry  w ięzienia ora« 
ka ry  grzyw ny przew iduje de­
kre t w stosunku do paserów ku­
pujących lub  przechowujących 
m ienie społeczne z wiedzą, żm 
pochodzi ono z kradzieży.

„Każde naruszenie własności 
społecznej, je j caiości i n ie ty­
kalności, choćby najdrobniejsze 
— głosi d rug i dekret — w inno 
być surowo karane i spotkać się 
z m ora lnym  potępieniem ze 
strony społeczeństwa“ .

Dekret ten ustala, że w«lnny 
przestępstwa drobnej kradzieży 
m ienia o wartości nie przekra­
czającej 300 zł w  uspołecznio­
nym zakładzie pracy podlega 
karze od 6 miesięcy do roku 
więzienia. K a ry  od roku do 2 
lat w ięzienia przew iduje dekret 
w stosunku do tych. którzy do­
puścili się przestępstwa, będąc 
odpow iedzia lnym i za ochronę, 
przechowanie lub zabezpiecze­
nie mienia społecznego.

W ykonanie dekretów, k tó r* 
wchodzą w  życie z dniem ogło­
szenia powierzone zostało M in i­
strow i Spraw iedliwości i Pro­
kura to row i Generalnemu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej,

$
m.arnotrawstwa 1 kradzieży  sę 
nie uczciwie pracujący robot­
nicy, lecz jednostki zdemora­
lizowane, bumelanci i obiboki, 
którzy zamiast powiększać 
swój zarobęk na drodze zw ięk­
szania i ulepszania produkcji ,  
szukają źródeł łatwego  docho­
du w  krym ina lnych przestęp­
stwach, a pieniądze zdobyte tą 
drogą tracą na pi jaństwo.

Towarzysz B ierut wskazuj*? 
„Masy pracujące wypędziły  
precz obszarn.ków  t w ie lk ich  
kapital is tów, a obecnie walczą  
o całkowite wyparc ie wszel­
kiego wyzysku, uprawianego  
jeszcze przez n iedobitk i bur-  
żuazyjnego ustroju, przez ku­
łaków, spekulantów, a także 
złodziei, bandytów, nierobów, 
bumelantów, pasożytów, któ­
rzy chcą życ z rabunku mas 
pracujących kosztem całego 
narodu".

Walka o wzmożenie ochro­
ny własności społecznej sta­
w ia  poważne zadania przed 
zetempowcami, którzy pow in­
ni rozszerzyć swą pracę agita­
cyjną  w okó ł tej sprawy, u- 
świadamiać młodzież  i  uczyć 
ją nieubłaganego zwalczania 
wszelkich prób naruszania i  
grabienia własności społeczne). 
Walka ta znajduje pełne po­
parcie ze strony ogółu klasy 
robotniczej, gdyż dekrety te 
służą skuteczniejszemu zabez­
pieczaniu budownictwa socja­
listycznego w naszym kra ju ,  
które jest podstawą dobrobytu  
t k u l tu ry  najszerszych mas 
narodu. Dekrety te, to nie ty l ­
ko oręż w  ręku organów w ła­
dzy — to oręż, k tó rym  pow in -  
nien posługiwać się w  co­
dziennym życiu każdy obytea- 
tel Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

j . a

Złodzie j m ienia społecznego 
surowo ukarany

M aksym ilian  FIgel, magazy­
nier Bydgoskich Zakładów  Obu­
wia, zatrzym any został pod za­
rzutem kradzieży skóry stano­
wiącej własność Zakładów. Przy 
zatrzym anym  znaleziono pewne 
ilości skóry m ię kk ie j oraz trzy 
k a w a łk i skóry tw arde j. Sprawa 
nieuczciw«ego magazyniera skie­
rowana została do Sądu. Jak 
wykazał przebieg rozpraw y F i- 
gel k ilk a k ro tn ie  k ra d ł z maga­
zynu pewne ilości skóry, które 
ukry te  pod ubraniem  wynosił 
poza teren Zakładów, a następ­

nie sprzedawał stałemu odblor- 
cy-paserowi, cholewkarzow i Ja­
nowi Cichemu. Uzyskane z kra­
dzieży pieniądze nieuczciwy ma­
gazynier obracał na urządzania 
libac ji i zabaw.

W yrokiem  Sądu osk. M aksy­
m ilian  Figę! skazany został na 
1 rok i  6 miesięcy więzienia, zaś 
paser Jan Cichy na karę 6 m ie­
sięcy więzienia.

z iodzie jska działalność F ig i»  
spotkała się z surowym  potępie­
niem całej załogi Bydgoskich 
Zakładów Obuwia.

w&smir/
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-  towarzysze z fahrylii 
! im. Gen. Karoia Świerczewskiego 
t w Warszawie

W  Fabryce Wyrobów
Precyzyjnych im. Gen. Ka­
rola Świerczewskiego w  
Warszawie realizacja p la ­
nu marcowego jest zagro­
żona. Do dnia 19 bm. w y ­
konano zaledwie 51,6 pro­
cent planu miesięcznego. 
Dzienne plany produkcy j­
ne są wykonywane n ieryt-  
micznie. Np. 11 marca w y ­
konano zaledwie 88 proc. 
p lanu dziennego, a 18 bm. 
— 85,7 proc. Liczby te 
wskazują, że trzeba będzie 
dużego wys i łku  załogi, by 
wykonać plan w  całości. 
Jednak k ie rownictwo fa ­
b ry k i  niewiele robi, by za­
bezpieczyć całkowite w yko ­
nanie planu. Mimo, że za­
łoga podjęła zobowiązania
_ nie są one realizowane,
t ró jk i  kontro lne  i komisja  
współzawodnictwa nie kon­
tro lu ją wykonania podję­
tych zobowiązań.

W dziale PR-1 po k i lka ­
naście dni t rwa ją  postoje 
maszyn, spowodowane bra­
kiem surowca. Dział PR-2 
nie nadąża w  realizacji  
swych zadań, w  szczegól­
ności zaniedbuje się w pra­
cy brygada remontowa i 
planowanie wydziałowe. 
Do 19 marca d z ia ł , PR-2 
wykona ł  swój plan zale­
dwie w SI,8 procentach.

Nieróbstwo działu PR-2  
powoduje przerwy w  pracy  
pozostałych działów.

W dniu 7 marca br. m ło ­
dzież działu PR-1 wystą­
piła  z wnioskiem założenia 
brygady szturmowej dla  
z likw idowan ia  wąskiego 
gardła, ale wniosek ten do­
tychczas nie został rozpa­
trzony przez kierownictwo.

W ostatn im miesiącu do­
szło do tego, że młodzie­
żowa brygada tow. Podu­
cha, pracująca wzorowo, 
została rozwiązana bez uza­
sadnionych przyczyn.

Trzeba, by wszyscy
członkowie załogi, począw­
szy od dyrektora, a skoń­
czywszy na robotniku po­
czuli się współgospodarza­
m i zakładu i przystąpil i do 
w a lk i  o rytmiczne w ykona­
nie planów. Bo, jak  uczy 
tow. Bierut  — „P lan — to 
prawo niezłomne Państwa  
budującego socjalizm. W y­
konanie zadań planowych  
— to najwyższy obowiązek 
każdego robotnika, techni­
ka, inżyniera, k ie rownika .  
Oboioiązek ten musi u t rw a ­
lić się w świadomości każ­
dego z nas jako prawo, 
którego nie wo lno łamać".

R. SO BCZAK



Ö niektórych zadaniach młodzieży wiejskiej
ud wiosennej kampanii siewnej

p r uwfa r th , «RuJdufąayęSi w
GS-ach.

V  w  spraw nym  przeprow adzen iu wio*eaneJ k sm p su fl
p e w n e j Jest obecnie na jw ażn ie jszym  zadaniem każdego ko i»  
E>IP na wsi. W iele k ó i Z M P  ju ż  od k ilk u  tygodn i b ie rz* 
Udział w  przygotow aniach do siewów oraz w  pracach polo* 
Wych, k tóre się ostatnio rozpoczęły.

N iektóre  ko ła  ZM P, pragnące wziąć czynny udzia ł w  kam ­
pa n ii s iewnej zw racają się z pytan iem  — co m ogłyby on* 
w  te j kam pan ii rob ić, aby p e łn ie j w yko rzystać swoje m o ż li­
wości. Idąc z pomocą tym  ko lo m  om aw iam y poniżej n iektA - 
re zadania m łodzieży w  s iew ach wiosennych.

Tegoroczna kam pan ia s ie w ­
na ma szczególnie duże znaczę 
nie. W  okresie w iosny y/ieś 
polska m usi n ie  ty lk o  w y k o ­
nać zasiewy zbóż ja rych  1 ro ­
ś lin  okopowych, ale m usi ró w ­
nież przeprowadzić na dużej 
pow ie rzchn i o rk i, k tó re  n ie  
zosta ły w ykonane z powodu 
n iesp rzy ja jące j pogody w  je ­
s ien i ja ko  o rk i przedzimowe. 
Jest w ięc tegoroczna kam pan ia 
siewna —  kam pan ią  praco­
chłonną, w ym agającą wzmożo­
nego w y s iłk u  wszystk ich ch ło­

pów  i  ro b o tn ikó w  ro lnych  o - 
raz w szystk ich  zdo lnych do 
pracy cz łonków  ich  rodzin.

Duże znaczenie dla sprawne­
go przeprowadzenia s iewów 
ma należyte w yko rzystan ie  po 
m ocy udzie lanej przez pań­
stwo ludowe wsi. Chodzi o to, 
aby ta pomoc by ła  w y k o rz y ­
stana przez m ało  i  ś redn io ro l­
nych  chłopów, aby nie  prze­
c h w y ty w a li je j spekulanci i  
ku łacy. K o lo  ZM P może więo 
organizować zespołowy odb iór 
nawozów sztucznych, z ia rna

ftp , M  ip ó lU t U  gm innych di» 
ca łe j grom ady, o 11« ś rod k i t *  
n i#  zostały Jesncze »prowadzo­
ne. Zespołowy odb iór nasion i  
nawozów uch ron i gromadę n i*  
ty lk o  przed przechw ytyw a­
n iem  ich przez ku łaków , ale u -  
m o ż liw i jednoczesne przystą ­
pien ie  do zasiewów przez 
w szystk ich  m ieszkańców wsi, 
pozw o li także na ja k  na jle p ­
sze w ykorzystan ie  1 zorganizo­
w an ie  pracy.

Bardzo ważna jest op ieka 1 
konserw acja maszyn G O M -ow  
skich, jako  społecznej w łasno­
ści. G rom adzkie ko ła  Z M P -ow  
skie mogą w y łon ić  spośród 
siebie członków, k tó rz y  m ie li 
by w  opiece wypożyczone m a­
szyny, a po w ykończen iu  prac 
do p iln o w a li ic h  zw ro tu  do 
G O M -u.

Ze szczególną uwagą należy 
także odnieść się do zorgan i­
zowania pomocy sąsiedzkiej

F I L M

Kronika bolesnych dni
K ro n ik a  F ilm ow a

D okum entalnych.
Poważna, skup iona cisza pa­

r u je  na w idow n iach  k in  w  
czasie w yśw ie tla n ia  tego film u . 
N ie  w idać w  ciem ności tw a ­
rzy  w idzów , n ie  w idać m a lu ją ­
cych się na n ich  uczuć. Te u - 
czucia w yraża w łaśn ie  cisza; 
Jest w' n ie j sm utek i  ból, jes t 
powaga i  surowość.

Smuga św ia tła  wskrzesza na 
ekran ie  obraz dn i, k tó re  m inę ­
ły . Obraz, k tó ry  każdem u za­
pada głęboko w  serce.

B udzi się dzień K ra ju  Rad. 
W e w szystk ich  jego zakątkach 
Wre ju ż  praca. H u tn ik  o tw ie ­
ra  spust pieca i  p rzys łon iw szy 
oczy pa trzy  na p ryska ją cy  
Isk ra m i s trum ie ń  sta li. Wyso­
ko  wznoszą się czarne sm ugi 
dym u z fab rycznych  kom inów . 
D źw ięk k rem low sk ich  k u ra n ­
tó w  unosi się nad stolicą, nad 
Jej dom am i i  u licam i, k tó re  z 
m in u ty  na m in u tę  tę tn ią  coraz 
Żywszym ruchem.

O to zdjęcia, k tó re  są i  po - 
Bostaną dokum entem  i  drogą 
pam ią tką . Zd jęcia , k tó re  zaw - 
•ze będą wzruszać. O tw ie ra ją  
* ię  d rz w i jednego z dom ów 
K rem la . W ychodzi z n ich  czło 
W iek w  szarym  płaszczu. On 
także, ja k  w ie lu  lu d z i o te j po­
rze, śpieszy szybk im  k ro k ie m  
do czekającej na niego pracy. 
Ten cz łow iek —  to  S ta lin .

Wskrzeszone na ekran ie  o - 
b razy pokazu ją S ta lina  p rzy  
pracy. Pokazują W odza N a ro ­
dów, człow ieka genialnego i  
w ie lk iego , a jednocześnie p ro ­
stego, ukochanego przez m ilio ­
ny, k tó ry c h  b y ł k ie ro w n ik ie m  
i  nauczycielem . On poprow a­
d z ił na drogę lepszego, soc ja li­
stycznego życia te  kołchoźnice 
i  ko łchoźn ików  k tó re jś  z p o łu ­
dn iow o-w schodn ich  rep ub lik , 
k tó rych  teraz w ita  serdecznie 
u siebie, a potem coś im  w y ja ­
śnia i  tłum aczy, pa trząc w  ic h  . 
rozjaśn ione twarze. On popro­
w a dz ił do na u k i i  p racy tych  
kom som olców i  kom som ołki, 
k tó rz y  teraz p rzysz li odw iedzić 
swego najdroższego Wodza. Z 
try b u n  z jazdów  S ta lin  rzuca 
słowa, k tó re  d a ją  k ie ru n e k  i  
w y tyczną  dzia łan ia  narodow i, 
budu jącem u szczęśliwą p rz y ­
szłość dla siebie i  św iata. Jego 
oczy p a trzy ły  da leko w  p rzy ­
szłość.

Oczy te n ie  u tra c iły  spoko­
ju , ich  w yra z  ty lk o  s ta ł się su­
rowszy, gdy S ta lin  z try b u n y  
M auzoleum  m ó w ił s łow a h is to

nr. 11-18, 1953 r. W y tw ó rn i»  F ilm ó w

rycznego rozkazu do A rm ii
Radzieckie j w  c h w ili napaści 
hord h itle ro w sk ich , ow ładn ię ­
tych  żądzą m ordu  i  panowa­
nia. M ó w ił, że na nich, ra­
dzieckich żołn ierzy, patrzą na­
rody Europy, że od n ich  ocze­
k u ją  wyzw olenia.

A rm ia , k tó re j potęgę budo­
w a ł i  um acn ia ł przez la ta  ca­
łe —  ta  a rm ia  n ie  zaw iod ła  
swego Wodza i  Nauczyciela. 
S ta lin  w iedz ia ł, że naród mo­
że być pew ny swej a rm ii, każ­
dy  z żo łn ierzy w iedzia ł, że mo- 

, że być pew ny zwycięstwa, bo z 
n im  jest S ta lin . Na rozkaz W o­
dza ruszy ły  sta lowe ko lu m n y  
w  bój o wolność narodów. 
K ie row ane Jego nauką w o je n ­
ną, Jego strategią, z łam ały 
przer- faszystów i  na tknę ły  
czerw ony sztandar wo lności i  
zw ycięstw a w  sercu faszyzmu, 
na gmachu Reichstagu w  B er­
lin ie .

Nadeszły la ta  zdobytego w  
w a lce  pokoju. K ra j r  deck i 
ro z w ija  się, s iln ie jszy  jeszcze 
n iż  dotychczas. Znow u S ta lin  
w skazu je  zadania, k tó re  należy 
w ykonać, aby jeszcze pe łn ie j 
ro z k w it ło  szczęśliwe życie lu ­
d z i K ra ju  Socja lizm u. G abinet 
Towarzysza S ta lina  jes t da le j 
sztabem —  ty lk o , że teraz jest 
to  sztab poko jow e j pracy. Ge­
n ia ln ą  m yś l swego W odza na­
ród  znowu w prow adza w  
czyn: pasam i lasów  zagradza 
drogą n iszczycie lskim  w ia ­
trom , system am i zapór od­
w raca  bieg rzek i  każe im  na­
w adn iać bezpłodną dotąd zie­
m ię  1 poruszać tu rb in y  e lek­
tro w n i, s iłą  sw ych rą k  każ* 
w'znosić się wciąż w yże j w y ­
sok im  domom, w  k tó ry c h  za­
m ieszka człow iek. W edług Je­
go m yśli, pod Jego k ie ro w n i­
ctwem  naród budu je  kom u­
nizm . Lasem w zn ies ionym  do 
po w ita n ia  rąk , m ilion em  u -  
śm iechów i  o k rzykó w  dz ięku ją  
ludz ie  radzieccy S ta lin o w i za 
Jego m ądre n a u k i i  niosą m u 
w  darze swą najszczerszą m i­
łość.

I  nagle spada n 1 ew ia rogodra  
w ieść — na jukochańszy czło­
w ie k  nie żyje. Jak trudno, ja k  
ciężko to p rzy jąć ! P ok ry te  k i ­
rem  sztandary i  po rtre ty , p rz * 
pasane czernią ta k  dobrze zna­
ne bia łe  ko lu m n y  kande lab rów  
na M D M . Jesteśmy w  s to licy  
naszego k ra ju , k tó ry  ta k  w ie l*  
M u  zawdzięcza. T u  wznoszą

się ko n s tru kc je  Pałacu K u ltu ­
ry  i  N auk i, Jego w ie lk ieg o  da­
ru. Na ru c h liw y c h  u licach  
ludz ie  przysta ją  pod g łośn ika­
m i, zde jm u ją  czapki i  pochy­
la ją  g łowy, słysząc trag iczne 
s łow a: „Nadchodzą osta tn ie m i 
n u ty  pożegnania z Józefem 
W issarionow iczem  Stalinem™ “

W  żałobie jest ca ły  k ra j,  
■wszystkie m iasta i  wsie. S ły ­
sząc g łuchy łosko t w e rb li i  
sygna ły  syren wszyscy zam ie­
ra ją  w  bezruchu, czcząc m il­
czeniem pamięć w ie lk iego  Na­
uczyciela, k tó ry  odszedł. C hw i­
la  m ilczenia, d ługa ja k  w iecz­
ność. P rzysta je  rozkołysane 
ram ię  dźw igu, niosące cegły 
na budowę; staje wóz na w ie j­
sk ie j drodze; za trzym u ją  się 
ko ła  tram w a jów , samochodów, 
pociągów. M u ra rz  odkłada ce­
głę, pro fesor p rze ryw a w yk ład . 
W  każdym  zaką tku  k ra ju  za­
m ie ra  ruch i  praca, wszędzie 
ludzie  obnażają g łowy. Zap ła­
kane są tw arze kob ie t, su row e , 
s ta rych  ro b o tn ikó w  i  żołn ierzy, 
poważnie je młodzież. Prze­
tacza się odgłos 6a lw  dzia ło­
w ych .

W ieczorem  rusza przed po­
p iers iem  S ta lina  ogrom ny, ża 
ło b n y  pochód. B rzm ią  dźw ięk i 
M iędzynarodów ki, wznoszą siię 
w  pochodzie, zaciśnięte p ię śc i

O brazy tego f i r n u  n ie  w y ­
dz ie ra ją  z serc p rzygnęb ia ją­
cych łez. To dobrze. T a k i b y ł 
bow iem  nas tró j m iliom ów lu ­
dz i —  nas tró j wzruszenia i  głę 
bokiego bólu, ale n ie  przygnę­
b ien ia. F ilm  oddaje p ra w d z i­
w ie  ten  nas tró j. Towarzysz 
S ta lin  odszedł, ale zostało to 
wszystko, co jest Jego dziełem , 
co będzie kon tynuow ane i  roz­
w ijane . Pokazując w  ogrom ­
n ym  skrócie  dzieło S ta lina , 
f i lm  m o b ilizu je  do dalszej w a l 
k i  o rea lizację  s ta linow sk ich  
wskazań.

F ilm  ten zobrazował praw dę 
czynów  i  p raw dę uczuć, ja k ie  
w  te  d n i ożyw ia ły  m ilio n y . 
U ch w y c ił rzeczy n a jis to tn ie j­
sze, budząc v/ każdym  w idzu, 
k tó ry  go obejrza ł, lu b  będzie 
og lądał k ie dyko lw ie k , szczere 
wzruszenie swą p raw dą i  su­
row ą  prostotą. To jest jego 
na jw iększym  w a lo rem  i  stano­
w i na jwyższą pochwałę d la  je ­
go rea liza torów . T ym  film e m  
z ło ży li on i w raz  z ca łym  na ro  
dem hołd pam ięci Tego, k tó ry  
odszedł —  lecz k tó ry  na zaw­
sze pozostanie z n a m i

J J ł.

faapodarzom  n l*  po s ia da jący»
sprzę ia ju , wdowom , starcom  i  
rodzinom , k tó rych  cz łonkow i* 
odbyw ają  służbę wojskow ą.
W  dekrecie o pomocy sąsiedz­
k ie j m łodzież w ie jska  w inna  
w idzieć oręż do w a lk i o w yp ie  
ran ie  w p ły w ó w  ku łacko -spe- 
k u la n ck ich  w  gromadzi«. M ło ­
dzież tam a pow inna dołożyć 
starań, aby w ykazy pomocy są­
s iedzkie j b y ły  wyw ieszone w  
w idocznym  m ie jscu na ta b li­
cy  grom adzkie j, lu b  w  św ie­
tlic y .

M łodzież pow inna  spraw ­
dzać, czy wyznaczone prace są 
w ykonyw ane przez świadczą­
cych w  te rm in ie  i  na w łaśc i­
w ym  jakościow o poziomie. Ze- 
tem powcy muszą n ieus tęp li­
w ie  walczyć z w sze lk im i p ró ­
bam i ku łaków , k tó rzy  będą usi 
ło w a li pobierać wyższe op ła­
ty  niż p rzew idu je  to ta ry fa , 
albo też będą chc ie li zmuszać 
biedotę do odrab ian ia  za św iad 
czene u s łu g i

B o jow ym  zadaniem m ło dz ie . 
t y  w ie js k ie j jest w a lka  o zago­
spodarowanie każdego hek ta ra  
siem i. W alkę wydać trzeba 
w sze lk iem u n ieróbstw u, św ia­
dom em u zan iedbyw an iu  i  de­
w a s ta c ji gospodarstw. Zetem - 
powcy w in n i szczególnie d o p ił,  
nować, aby kułacy' zagospoda­
ro w a li całą pow ierzchn ię 
swych gospodarstw. Tern, gdzie 
zna jd u ją  się jeszcze odłogi, lu b  
g run ta  opuszczone, m łodzież 
może okazać pomoc w  ich  za­
gospodarowaniu, n p  przez o r­
ganizowanie zespołów up raw o­
w ych. •

W a lka  o  wyższe p lon y  w y ­
maga rów nież u ru cho m ien i* 
n iew yko rzystanych  rezerw  w  
zakresie ochrony roś lin . P ro­
s ty  zabieg, ja k im  jest zapra­
w ian ie  z iarna, skutecznie przy' 
czyn i się do zwalczania cho­
rób  obniżających poważnie 
w ydajność p lonów . A m b ic ją  
ko ła  ZM P  na w s i pow inno  być 
sporządzanie we w łasnym  za­
kresie i obsługa zapraw iarek 
do zapraw ian ia  z i"rn a . Trze­
ba rów nież nak ło n ić  ch łopów  
do korzystan ia  z p u n k tó w  za-

D ia  k m  fe tow an i* Badań
w iosennej kam p an ii głównej 
masy pracujące ch łopów  pode] 
m u ją  liczne zobow iązania p ro ­
dukcyjne. R ozw ija  się w  g ro­
m adach szlachetne współza­
w odn ictw o. W  tyra  okresie 
ko ło  ZM P  pow inno szeroko 
rozw inąć pracę uśw iadam ia ją ­
cą i  propagandową. Pow inna 
się rozw inąć dzia ła lność zespo­
łó w  redakcy jnych  opracow ują 
cych gazetki grom adzkie, b ły ­
skawice, b iu le ty n y  itp . obrazu 
jące przebieg rea liza c ji pode j­
m ow anych przez gromadę i  
m łodzież zobowiązań. Zespoły 
redakcy jne  pow inny  k ry ty k o ­
wać niedociągnięcia w  sie­
wach, podawać do wiadom ości, 
k to  się w y ró ż n ił w  pracach, 
k to  p ierw szy ruszy ł w  pole, 
k to  s ie je  s iew nik iem , a k to  
n ie  i  dlaczego, ja k  przebiega 
pomoc sąsiedzka, k to  ham uje  
przebieg ka m p a n ii i t p

G azetki 1 b łyskaw ice n lew ą t 
p liw ie  zm ob ilizu ją  opieszałych 
do szybkiego w yko nyw a n ia  za 
dań w  ka m p a n ii s iewnej. Spo­
rządzona przez m łodzież ta b li­
ca zobow iązań grom adzkich, 
umieszczona na honorow ym  
m ie jscu, zain teresuje każdego 
m ieszkańca w si, je ś li z im ien ia  
i  nazw iska w yróżn iać będzie 
chłopów , przodu jących w  p ra ­
cy i  k ry ty k o w a ć  opieszałych.

W ym ien iliśm y  ty lk o  n iek tó ­
re  zadania, k tó re  mogą być 
podjęte przez ko ło  Z M P  na 
w s i K o łom , zwłaszcza m n ie j 
doświadczanym , tru d n o  będzie 
oczyw iście rob ić  w szystko na­
raz. D latego ko ło  Z M P  w  po­
rozum ien iu  z organizacją p a r­
ty jną , lub  kom ite tem  gm in­
nym  P a r t ii pow inno  podjąć się 
tak ie j pracy jaka  jest na jbar­
dziej potrzebna w  ich  groma­
dzie, aby z honorem  w y p e łn iła  
ona obyw ate lsk i obowiązek 
—  zasiać każdy he k ta r z ie m i 
zasiać szybko i  dokładnie, k ła ­
dąc fundam ent pod w yso k i u -  
rodzaj.

W . A .

D© walki z brakoróbstwéffl 
w budownictwie

W * lorpólzatcodnicttcrt« o t y tu ł  p ion iera  te T abryc* Samocho­
dów Otobowych na Żeran iu  b łerz« m. łn . wdział przodujący  
wzorcarz  —  człon*!« brygady im , Buczka  —  Janusz Jedynak, 
w ykonu jący  przeciętnie 300 proc. normy. Tow. Jedynak je i t  
jednocześnie ak tyw is tą  zetempowskim  i  członkiem Rady Za­

k ładowej.
Toto  —  C A T

E actnsjąc* się k la m k i n ie ­
dopasowane fu try n y , pieca z* 

, źle podłączonym i przewodam i 
w e n ty la cy jn ym i —  oto co­
dzienna k łopoty, jakże często 
psu jąc* lokatorom  now ych o- 
s ied li i  dz ie ln ic  m ie jsk ich  ra ­
dość z nowootrzym anego m ie­
szkania. Te dokuczliw a u*ter>- 
k i są wciąż jeszcze plagą na­
szego budow nictw a, Że okreś­
lenie „p laga“  n ie  jest tu  prze­
sadą, świadczą dana *  n iek tó ­
rych d y re k c ji BOR, m ów iąc* 
o tym , że ogrom ny procent od­
dawanych do uży tku  domów 
posiada w a d liw i*  dopasowana 
fu try n y  i d rzw i, n ierów ne po­
dłogi, źle zainsta lowane pieca, 
lu b  nieszczelnie p o k ry t*  da­
chy itp .

Lokator, w p row adza jący się 
do nowego m ieszkania, byó 
może, przez pierwsze dn i n i*  
zwraca uw ag i na b ra k i i  uste r­
k i. M yś li: napraw ią . Is to tn ie  
w ykonaw ca o trzym u je  te rm in , 
w  k tó rym  m a Usunąć uste r­
k i. Czasem usuwa je w  cią­
gu k ilk u  dn i, częściej — 
po tygodniach czy nawet m ie­
siącach, O czyw iści* po u p ły ­
w ie  tego czasu d rz w i w ypa­
czają się jeszcze bardzie j, zaci­
nająca się k la m ka  zupełnie 
przestaje działać. A  w ięc ro ­
bo ty  przy  usuw aniu  usterek 
przybywa, lu b  co gorsza, trze­
ba przeprowadzić Już poważ­
niejsze popraw ki. Zdarza się 
jednak rów nież i  tak, te  uster­
k i w  ogóle nie są usuwane 
przez wykonawcę. I  w tedy  lo ­
ka to rzy  p róbu ją  sami dokonać 
poprawek, co prow adzi n iek ie ­
dy  do zniszczenia urządzeń i  
wym aga w  konsekw encji po­
w ażnie jszych rem ontów .

Dobro loka to ra  —  człow ieka 
pracy — to Jedna strona me­
dalu. Druga —  rów n ie  waż­
na —  to spraw a w a lk i o plan. 
Otóż przekazyw anie do uży tku  
dom ów  źle wykończonych ha­
m u j*  -wykonanie planów. Cha­
rak te rys tyczn y  Jest p rzyk ład  
jednego z osiedli, gdzie w  c ią­
gu k ilk u  m iesięcy ubiegłego 
ro ku  nie  w ykończono an i Jed­
nego budynku, ponieważ całą 
energię m usiano skoncentro­
wać na usuw aniu  usterek w  
budynkach oddanych ju ż  d® 
użytku . D oda jm y, ie  usu w a n i* 
usterek w  zam ieszkałych Już 
blokach Jest czynnością na j­
ba rdz ie j de ficy tow ą w  budow ­
n ic tw ie , pochłania m nóstwo 
funduszów, czasu i  pracy ludz­
k ie j.

W  bieżącym roku  nasze bu­
dow n ic tw o m ieszkaniowa po­
s taw iło  przed sobą am bitne za-

d a n l* i n i*  wotno prsekazaó do 
u ży tka  an i Jednego budynka  
n iedokładnie, n ies ta rann i* w y ­
kończonego, O b iekt przekazy­
w any do uży tku  m usi być w y ­
kończony do na jdrobn ie jszych 
szczegółów, sp rzą tn ię ty  i  zam­
kn ię ty , N ie w o lno przekazy­
wać do użytku  domu, w  k tó ­
rym  trw a ją  jeszcze roboty, 
sprzy ja  to bow iem  pozosta­
w ia n iu  w ie lu  usterek i  bra­
ków .

N akłada te nowe obow iązki 
na uży tko w n ika  •— przede 
w szystk im  na rady narodowe, 
k tó re  p rzy p rze jm ow an iu  o- 
b lek tów  od d y re k c ji BOR w in ­
n y  zwracać baczną uwagę na 
stan budynków  i ich w ykoń­
czenie. Z d rug ie j strony, po­
nieważ prze jm ow anie budynku 
przez dyrekc ję  BOR od przed­
sięb io rstw a budowlanego 1 
przekazyw ania go uży tko w n i­
kow i s tanow i obecnie dw ie  
odrębne czynności, rad y  naro­
dowe muszą dążyć do ja k  n a j­
szybszego prze jm ow an ia  o- 
b iektu . G otow y do zamieszka­
n ia  dom  nie pow in ien an i jed,- 
nego dn ia  stać pusty.

Przekazywanie wyłącznie 
dom ów w  pe łn i wykończonych 
w ym aga spe łn ien ia przez bu­
dow n ic tw o m ieszkaniowe w ie ­
lu  w a runków . Jednym  s pod­
staw ow ych jest podniesienie 
jakości poszczególnych robót, 
przede w szystk im  przez ścisłą 
kon tro lę  m lędzyfazową. W ie lo ­
k ro tn ie  m ów iono ju ż  na nara­
dach budow n ic tw a  o koniecz­
ności protokólarnego odbioru 
każdej roboty. Jednakże ten 
system, Jak dotychczas, stoso­
w a ny jest n ieśm ia ło 1 ty lk o  na 
pojedynczych budowach. Czas 
na jwyższy, aby go upowszech­
nić.

Doświadczenia roku  ub iegłe­
go w ykaza ły, że na jw ięce j do­
m ów  *  uste rkam i przekazywa­
no w  osta tn ich m iesiącach ro ­
ku, O czym to świadczy? O 
n ie rytm iczności w  w yko nyw a­
n iu  p lanów, o szturm owoścl, 
o gorączkowym  pośpiechu, la­
by pod koniec roku  zw iększyć 
Rość oddanych ob iektów , n i*  
zważając na ich jakość.

Oczywiście szturm owość 1 
gorączkowy pośpiech obniżają 
jakość p ro d u k c ji budow lane j, 
na tom iast rytm iczność w  w y ­
konyw a n iu  p lanów  um ożliw ia  
stałe podnoszenie jakości. I  o 
ry tm iczność trzeba się u p o r­
czyw i* bić, chcąc wykonać 
am bitne zadanie naszego bu­
dow n ic tw a. Są jeszcze tacy 
k ie row n icy  budów, k tó rzy  u- 
tożsam lają szturm owość ze
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nego, k tó rzy  niską 1a ® 
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NOWOŚCI „KSIĄŻKI I WIEDZY”
Jerzy K asińsk i —  Zasady 

statutow e spółdzielczości p ro­
du kcy jn e j, str. 56, cerua 1,20.

Grzegorz Jaszuńskt — Prze­
budzenie A fry k i,  str, 272, ce­
na 6,60.

Ju liusz Fuezik —  Reportaż 
spod szubienicy, * tr ,  128, ce­
na 2.90.

"W dokum entach z przeszło­
ści hu ty  „K ościuszko“ , k tó ra  
n iedawno obchodziła 150 la t 
swego is tn ien ia , zna jdu ją  się 
trz y  teczki, k tó re  m n ie  szcze­
góln ie zainteresowały. Są to  
teczki, zaw ierające dokum enty 
z roku 1902. to znaczy z roku, 
w  k tó rym  hu la należąca w ó w ­
czas do koncernu V ere in ig te  
Königs und Lau rahü tte  A k tie n  
Gesellschaft obchodziła 100-le- 
cie swego istnienia.

To święto m usiało koszto­
w ać i od tego zaczyna się cała 
h is to ria  i gdyby stulecie mo­
gło się odbyć za darmo, ileż 
by to by ło  radości. A le  za 
darm o nie ma n ic  —  pow iada 
stara dewiza, k tó re j ze szcze­
gólną mocą ho łdow a li pano­
w ie  z koncernów, a w  p ie rw ­
szym rzędzie — za darm o nie  
ma rek lam y, są to bowiem, 
p rzypom n ijm y, czasy w a lk 1 
kon ku rency jne j m iędzy kon­
cernam i zarówno na ry n k u  
w ew nętrznym , ja k  1 zewnętrz­
nym .

A  reklam a —  ja k  to zoba­
czym y w krótce, ma różne swo­
je dobre, a zwłaszcza zle stro­
ny.

W  zw iązku ze stuleciem  n ie ­
ja k i Ju lius  Engel przypom n ą! 
sobie, że jest od w ie lu  la t  
Inw a lidą  i skoro nadeszła tak  
w ie lk a  h istoryczna data ja k  
stulecie istm enia hu ty , to je­
m u, inw alidz ie , k tó ry  s trac ił 
zdolność do pracy na tejże, rfo  
la t  liczącej hucie, należy s'ę 
Jakieś wynagrodzenie. N iew ie­
le m yśląc Engel pisze lis t do 
d y re k c ji w K ró lew sk ie j Hucie, 
zaś ta z kolei k ie ru je  pismo 
Ju liusa Engla do samego Ber­
lina , do. siedziby koncernu 1 
pismo dociera do rą k  naczel­
nego dyrek to ra  w  B erlin ie , 
Junghanna. I  teraz zaczyna się 
h is to ria . Rozpoczyna się kore- 
«pondencja ta k  ob fita  1 tak 
dalece w n ika jąca  w  szczegóły,

że zdawałoby się, lż chodzi na­
praw dę o jakąś ważną spra­
wę, decydującą n iem a l « 
is tn ien iu  lu b  n ie is tn ien iu  hu­
ty. Przede w szystk im  zaczyna 
się dochodzenie, czy Ju lius  En­
gel ma p ra w o  do jakiegoś w y ­
różn ien ia  i wówczas dyrek to r 
Sugg odpisuje do B eriina , że 
owszem, ma, ponieważ już  je­
go ojciec w  roku 1801 został 
zw erbow any do budowy huty, 
a w  roku  1802, gdy zapalono 
p ierw szy piec hu ty  „K ró le w ­
sk ie j“  ojciec Ju liusa, V a len tin , 
p racow ał przy n im  jako pa­
lacz. Koncern ma wobec nie­
go jak ieś obow iązki i określa 
je : w yp łac ić  E ng low l jednora­
zowo 10 m arek, zaś miesięcz­
nie  po m arek 5 aż do końca 
życia. Koniec życia? A  ileż to 
m ógł Engel m ieć la t w  roku 
1902, skoro w  roku 1802, a 
w ięc sto la t tem u jego ojciec, 
V a len tin  zapalał p ierwszy piec 
hu tn iczy  w  Chorzowie? T ru ­
dno nam na to odpowiedzieć, 
ale coś m usia ło  w  tym  być, 
skoro d y re k to r z samego Ber­
lin a  decyduje w  końcu, aby 
inw a lidz ie , którego ojciec roz­
poczynał budowę hu ty , p rzy­
znać jednorazowo odszkodowa­
n ie  w  wysokości 10 m arek, 
oraz zasiłek m iesięczny w  kw o 
cie m arek 5-ciu. Koresponden­
c ja  się toczy i  sprawę się za­
ła tw ia  i o to  w  m iesiącu wrze­
śniu 1902 roku, a w ięc w roku 
jub ileuszu, Ju lius  Engel o trzy ­
muje... zam iast 10-ciu m arek 
ty lk o  8 m arek jednorazowej 
zapomogi i zam iast 5-ciu m a­
rek  całe 4 m ark* miesięcznego 
zas iłku ! A Ju tus Engel b y ł  
jednym, jedynym  człowiekiem,  
którem u panowie z koncernu  
w y p ła c i l i  w  roku jubileuszo­
w y m  owe S nare<  jednora­
zowe) zapomogi1 Skąd o tym  
w iem ? Proszę, w yjaśniam ,

W  ciągu w rz . ii ia  toczy fię  
korespondencją w  (p ra w i*  m -

Stanisław Wygodzki
l i tk u  d l*  Engla, w *  w rześniu 
w  spraw ie  te j obie dyrekcje , 
ta w  B e rlin ie  i ta  w  K ró le w ­
sk ie j Hucie uzgadnia ją stano­
w iska, w  dn iu  1 października 
Engel o trzym u je  swoją zapo­
mogę, a ju ż  w  dn iu  2 paź­
dz ie rn ika  1902 roku  d y re k to r 
Sugg z K ró le w sk ie j H u ty  do­
nosi zdenerwow any do B e r l i­
na, do d y re k c ji koncernu, ta 
w iększa ilość in w a lid ó w  prosi 
o nadzw ycza jny zasiłek. Cóż 
to się stało owego 2 paździer­
n ika?  Po prostu w  d n iu  1 paź­
dz ie rn ika  Ju lius  Engel o trzy ­
m ał »w oj* k ilk a  m arek i do­
p ie ro  m ając w  garści ów  ju ­
b ileuszow y da r rozpow iada 
kolegom  swoim, robotn ikom , 
inw a lidom , że z okaz ji stule­
c ia  is tn ie je  m ożliwość w yd a r­
cia kap ita lis tom  k ilk u  m arek. 
In w a lid z i ju ż  następnego dn ia 
w a lą  do d y re kc ji, ta przera­
żona donosi tegoż dn ia  dy re k ­
c j i  koncernu o kłopocie, *  w  
d n iu  7 październ ika B erlin , w  
liśc ie  podpisanym  przez sa­
mego Junghanna, odp isu j* do­
słow nie ; „o  dodatkow ym  za­
s iłk u  d l*  Inw ahdow  m ow y 
być nie  może!“ .

A le  oto 'b liża  t lę  data u ro ­
czystości, dy rekc ja  w  B e r lin !*  
poruszyła ju ż  wszystk ich zain­
teresowanych, uzgodniła lis tę  
gości, k tó rych  trzeba zaprosić, 
p rzew idzia ła  udzia ł prasy, k le ­
ru , w ładz, m in is tró w , dyrek to ­
rów  1 pora pomyśleć o me- 
r.u, czy li o sp is '* jad ła  i tru n ­
ków , ja k i*  trzeba przygotować 
ęlla gości. Oczywiście jeżeli 
chodziło o h u tn ikó w , to spra­
w a by ła  prosta: poleceni* 
b rzm i —  wydać p iw o  1 precla, 
•1* k a p lta ' storn trzeba dogo­
dzić, tu  «prawa n i*  jest taka 
prosta i  w męczonym d n iu  dy- 
rektor Jung ha nu dopomina *lę

« jadłoepis. L is t Jest d ług i, o-
m aw ia  techn ikę  zapraszania, 
rezerw ow an ia  pokoi w  P ark- 
Hote lu , czy li dzisiejszym . Do­
m u H u tn ika , a pod koniec o 
czymże to pam ię ta d y re k to r 
koncernu? A  no, przeczyta j­
m y. Na ry n k u  ma się odbyć 
uroczystość, po czym wszyscy 
zebrani m ają  się udać na tak  
zwany wówczas Red en ber g, 
czy li na zwaną dziś Górę W y­
zwolenia, gdzie zostaną w yg ło ­
szone uroczyste m owy. Jedna­
kowoż d y re k to rzy  koncernu 
znają rob o tn ików  1 oto nastę­
puje poleceni* w yd ań * w  B er­
lin ie : natychmiast po uroczy­
stości na r y n k u  należy robot­
n ików  związać, by się nie roz­
biegli , natomiast poszli na 
Córę.

T u ta j uw ażny słuchacz rn ó w  
zapyta, c ó i to za zw iązan i* 
robo tn ików ? W yjaśn iam  w ięc 
od razu. S łowo o w iązan iu  ro­
bo tn ików , by poszli z ryn ku  
na ‘.wczesną górę Rodem* 
w zią łem  z lis tu  dyrekto ra  
Junghanna, k tó ry  p isz* do­
słownie, ta  robo tn icy  muszą 
„gefesselt w erden“ , czy li po 
prostu muszą być ta k  obsta­
w ie n i p o lic ją  i żandarm erią, 
aby się n i*  rozbiegli.

Zb liża się uroczystość, wszy­
s tko  Już Je«st gotowe, b ra k  ty l­
ko jeszcze w ykazu w in . I  oto 
d y re k to r Jungha. n domaga się, 
aby restau ra to r szykujący po­
tra w y  sporządził na tychm iast 
u /k a z  w in , k tó re  zam ierza po­
dać do po traw . D y re k to r Jung- 
hann w yjaśn ia , swemu kole- 
dz* dy re k to row i Suggowi, po 
co m u to potrzebne. P ragnie 
m ianow ic ie  na podstaw ie tego 
w ykazu  w ybrać te w in a  w  
B e rlin ie  w  so lidnej f l  m ie , po 
•zym  zażąda, aby restau ra to r 
«prow adził ta w inu  j  B e r lin * ,

D y re k to r Junghann w y jaśn ia
skąd ten pośpiech w  żądaniu 
w ykazu  w in : w in a  pow inny 
wypocząć przed podaniem  do 
stołu. I  tu ta j uważnego czy­
te ln ik a  te j korespondencji u- 
derza niezwykłość tego posu­
nięcia. Jeżeli w in a  muszą 
„być  wypoczęte“ , to po co ja 
sprowadzać aż z B erlina , sko­
ro  można je nabyć w  K ró le w ­
sk ie j Hucie i to w  stan ie  w y ­
poczętym? Sprawa jest jasna, 
D y re k to r Junghann w yb ie ra ­
jąc w ina  w  B e rlin ie  ma kon­
tro lę  nad w łaśc iw ym i cenami 
w in  I res tau ra to r go nie na­
bierze przy ob liczeniu! I  n l*  
ty lk o  to ! W ybie ra jąc w ino, 
które  restau ra to r będzie m u­
s ia ł sprowadzić z B erlina , dy­
re k to r  koncernu Junghann 
otrzyma prow iz ję  od te j „so­
l idne j be r l iń sk ie j"  f i rm y ,  któ­
ra  bądź co bądź za jednym  
razem sprzeda ki lkaset -bute­
lek drogich  uHn ł  w arto  bę­
dzie k i lk a  butelek, ty tu łem  
p ro w iz j i  przesłać Junghanno-  
w i  do domu.

Czegóż to więc d y re k to r 
Junghann nie  jest w  stanie 
zała tw ić? Wyznacza in w a li­
dzie rentę, określa je j wyso­
kość, w łaśc ic ie low i w in ia rn i 
dyk tu je , ja k ie  ma w ina  dostar­
czyć i n ie ty lko  dyk tu je , a l*  
ustanaw ia kon tro lę  nad cena­
m i wyznaczonym i przez kup ­
ca.

M in is te r przysła ł te legram  a 
życzeniam i. Telegram  zaginął. 
Co zrobić? M in is tro w i Jung­
hann po prostu w y jaśn i, bo 
t  :ymże jest m in is te r w  roku 
1902 w  m onarch ii p rusk ie j?  
Jest w ykonaw cą zleceń kon­
cernów. Toteż Junghann m o­
że uspokajająco odpisywać 
swemu dy re k to row i, że n l*  
strasznego się n ie  stało, iż m i­
n is tro w i nie podziękowano za 
p rzys łany telegram,

A l*  k im że Jest ów m in is te r

Buddę? Może to Jakiś tam  n ie ­
w ie le  znaczący m in is te r, z k tó ­
ry m  się liczyć n ie  należy? Ó, 
nie. Długo w ertow a łam  w  pa­
pierach, zanim  us ta liłem  ta k  
zwaną osobowość pana m in i­
stra Buddę. M ieszkał w  B er­
lin ie  W. 66 na W ilhelm strasse 
79 i b y ł n i m n ie j, n i w ięcej 
ty lk o  m in is trem  robót pub licz­
nych, a więc ty m  m in is trem , 
k tó ry  za trud n ia ł rob o tn ików  
koncernów, w yrzucanych z 
p racy w  czasie k ryzysów ! Pan 
Junghann wyrzucał, pan Bud­
dę za trudn ia ł:  kazał budować  
drogi, sprzątać ulicę, zakładać  
zieleńce, oto dlaczego dyrek­
to row i Junghannow i zależy nd 
dobrych stosunkach z m in i ­
s trem Buddę!

Uroczystości ku  czci setnej 
roczn icy is tn ien ia  H u ty  K ró ­
le w sk ie j m a ją  się ku  końcow i. 
Inw a lid a , Ju lius  Engel, syn 
robotn ika , k tó ry  budował Hutę 
K ró lew ską  dostał swoje 8 m a­
rek  za kalectwo i żyw o t spę­
dzony na robocie u panów 
przem ysłowców , kośció ł dostał 
swoje, urzędn icy dosta li po 
egzemplarzu broszury, robot­
n ic y  dosta li po k u f lu  p iw a , a 
przecież on! to pracą swoją i 
w ys iłk ie m  sp ra w ili, że d y re k ­
c ja  koncernu m ogła urządzać 
w ys taw ny obiad dla  baronów, 
dyrek to rów , m in is trów . I tak  
m ia ło  być jeszcze k ilkadz ie ­
s ią t la t do ow e j c h w ili,  gdy 
w n uko w ie  i p raw nukow ie  En- 
g lów  w  N iem ieck ie j Republice 
D em okratycznej i .P rzybyłów  
1 K ow o lów  w  Polsce m ogli za­
brać koncernom  to, co sami 
s tw o rzy li i zysk i dochód w ła ­
snej pracy przeznaczyć na po­
trzeby swojego państwa. Ra 
50 la t in ny  k ron ika rz  opisując 
uroczystość 200-lecia hu ty  m o­
że w yciągn ie  i tę notatkę, aby 
się dowiedzieć, Jakie b y ły  na­
sze radości 1 nasze z przeszło­
ścią rt*rachum kV

A na to l France Wyspa 
p ingw inów , str. 252, cena 9.69,

P L A N  « -L E T N I 
W  R O LN IC T W IE

Nakładem  „K s ią ż k i 1 W ie­
dzy“  ukazał« się broszura Sta­
n is ław a R usińskiego pt. 
„ P l a n  i - l e t n i  w  r o l ­
n i c t w i e  p o l s k i  m “ . 
Broszura ta  w ydana została 
przez In s ty tu t E konom ik i R o l­
ne j w  ram ach m a te ria łó w  do 
stud iow ania  p o lity k i agrarnej 
a se rii: socjalistyczna przebu­
dowa w s i po lskie j.

Praca Kunińskiego Jest k ró t­
k im  przeglądem  p rob lem atyk i 
ekonom icznej ro ln ic tw a  po l­
skiego, k tó ra  prow adzi do na­
stępujących wniosków ,

1. W  gospodarce narodow ej 
Jako całości w y ło n iły  się prze­
c iw ieństw a ppm iędzy szybkim  
rozw ojem  przem ysłu soc ja li­
stycznego a pow o lnym  tem ­
pem rozw o ju  ro ln ic tw a , opar­
tego o drobną, indyw idua lną , 
zacofaną gospodarkę ch łop­
ską.

2. Rew olucja  agrarna, k tó rą
przyn iosła  w  la tach 1944— 1945 
w ładza ludowa, n ie  mogła za­
pobiec narastan iu  dysproporc ji 
m iędzy rozw ojem  socja listycz­
nego przem ysłu a ograniczono­
ścią indyw idua lnego ro ln i­
ctwa.

8. P o lityka  uprzem ysłow ie­
nia  k ra ju , k tó ra  jest jedną z 
podstaw ekonom icznych d y k ­
ta tu ry  p ro le ta ria tu  1 sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, p rzy­
niosła chłopom  pracującym  
ogromne i  w ie lostronne ko­
rzyści.

4. W  stosunkach m iędzy k la ­
są robotniczą a pracującym  
chłopstw em  wspólne, trw a łe  
i  zasadnicze Interesy dom inu ją  
nad sprzecznościami prze jścio­
w ym i, zw iązanym i z pozosta­
łościam i kap ita lizm u  w  ekono­
m ice i  psychice mas chłop­
skich.

5. Państwo socjalistyczne
nie może w  sposób trw a ły  
opierać się na dwóch różnych 
pod s ta wac h spo lecz n o-e k on o-
m lcznych: na w ie lk im  socja li­
stycznym przemyśle i na ro l­
n ic tw ie  rozdrobnionym , indy­
w idua lnym , rodzącym co dn ia 
kap ita lizm . Ciągłe pogłębianie 
się dysproporc ji i przeciw ień­
stwa m iędzy tym i dw iem a 
podstawam i naszej gospodarki 
nie ty lk o  un iem oż liw iłoby  
ruch naprzód, ale groziłoby za­
łam aniem  się gospodarki p ła­
tow e j 1 budow nictw a socja ll- 
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W oroszy lsk i

W  TAKĄ NOC, JAK TA.
Zapadł mrok

piątek śniegu —  to skrzący się blaty talerzyk. 
°fród — obrus świąteczny —  czysty, puszysty, 

adzawka szklista, jak baba z cukru, w przybraniu
świerkowym leży.

 ̂cr̂  * dzieciństwa jest w śniegu, w drzewach 1 w ogól«
^  we wszystkim,

taki wieczór, jak ten, przytulniejsza wydaje się zie­
mia,

^®wet w mroku —  jasno od noworocznej radości.
taki wieczór po Moskwie wesołej wędrują marzenia, 

*eideczne ludzkie marzenia do poety przychodzą w gości.

^  dobry czas żeście przyszły, marzenia przyjaciół, w i-

Z , tai cie!
atrzymajcie się chwilę, jeszcze wam droga daleka.

•••Cisza. Mrok. Tylko białych śnieżynek tańce
*a °*nami, przez mróz dobroduszny tkniętymi z lekka.

Marzeni«,
marzenie moja,

wzięte
x zaciśniętymi zębami!

Dziewczyna  
z Turyngii

Ilekroć wspominasz Turyngię
daleką, w grudniowych mgłach, 
to zawsze: miasteczko z rynkiem, 
ratusza spadzisty dach,

a później —  ścieżka wśród lasu, 
i nagle — jasno. Stój!
Jak fajki dziadkowej lazur, 
niebo nad wsią. To tu... \

Bohater
Związku Radzieckiego
^  oczach ziemia rosła,

lufami

6*Jeżona,
zakuta w pancerz.

Po raz który
» zmierzę się t wami,

® kupanc i?

C y b u c h .

Cybuch.
C y b u c h .

Szaleją reflektory.
Dymy —  czapki ogromnych grzybów, 
^ostopadle wstające tory.

Drobiazgi —  a przecież ojczysty, 
jedyny za wszystkich kraj...
Był m iły —  i nienawistny.
Ziemia niewoli, das Reich.

Kiedym cię spotkał przed rokiem,
jeszcze w głosie wibrował gniew, 
lat minionych wspomnieniom wrogim 
rzucałaś zacięte „niel“

1 nagle.„ *
a, trafilil

W zbiornika żyłę.
% ś l ostatnia

w ostatniej chwili:
Jednak

ja
zwyciężyłem!

„  ★
Cisza.

Skąd taka cisza,
k 'edy wszystko wokół się chwiejeT 
k o n tu z jo ,

znowu przeszkadzasz mi dzisiaj,
*  zostało już tak niewiele!.„

^°.1e myśli rozproszone —  zbiórka!
Własną słabość,

Jak najeźdźcę,
atakować!

* z kartonów rozłożonych, z biurka 
O s ta je

strzelista budowa.

iszczę jedna kreska,
obliczenie

je d n o  __

i koniec, koniec! 
przeklęte zmęczenie 

1 serce,

co nie chce się uspokoić.»

powraca
ciągle od nowa: 

’omności głęboka studnia, 
icrwszy światła błysk.

I  rozmowa:
•>W waszym wieku...

po wszystkim —
studia?

I oto —  list: „Jestem w Moskwie, 
znajomej dziecięcym snom.
Tu uczą mnie mądrzej i mpcniej 
kochać swój kraj, swój dom.

Lecz tym mocniej w domu ojczystym 
mrok, co przetrwał, wytępić chcę —■ 
czułym orężem artystki,
Artystki niemieckich scen.

Mroźny wieczór, Jak rzekę, ścina 
niebo: Spiętrzoną krą  
płyną obłoki. Dziewczyna 
tuli do szyby skroń.

Jak kurtyna, wieczoru granat 
opada. I słowo —  ptak 
zrywa się.

Jeszcze nie grano, 
tak kochając i płonąc tak!

Patrzcie: Lubow Jarowaja 
na scenie —  i oto już 
stary, pluszowy Weimar 
huczy odgłosem burz.

Patrzcie: jest Gretchen, Julią,
Luizą —  i w  każdej z ról 
olśnieni rodacy czują 
pęd I radość, troskę i ból.

Nawet jako błędna niemowa 
więzy ciszy rozrywa grą —  
i widownią niemowy mowa 
wstrząsa, jak nagły grom.

Niemcy! To wszystko dla was!
Słuchajcie! Kochajcie! Niech 
niegasnąca uczucia lawa 
obojętne zaleje dnie!

Podmyje granicę fałszywą,
niewstrzymany skieruje bieg, 
gdzie Ren pluszcze falą żywą, 
gdzie Harzu zielony grzbiet,

gdzie ziemia poraniona 
kańczugiem zdzierstw i zdrad.»
Bracia, prostujcie ramiona! —  
uczy natchniona gra.

...Śnieg noworoczny pruszy.
Rozmarzyłaś się, przyszła artystko...
Jak wiele bogactwa w duszy!
Ludziom je dać —  to wszystko.

Grecjo ma!
BP°tkanie z nią:

„Ty — wróciłeś? 
?  mówili, że własnymi oczyma...“ 
. 0 Co tyle słów? Starczy siły,
Ze i to wytrzymać.

-Gotowe!
Otworzyć okno 

T n̂'pżny wieczór,
. 1 oddychać szeroko, szeroko 

na wietrze.

^ daleka — słychać harmonię, 
Iłi^- miasto się bawi.

Dla człowieka,
który nie ma trzydziestu lat, 
ale ma siwe włosy —  
jakby zakurzona z podróży, 
nie ma trzydziestu lat, 
ale pół życia oddał 
bez żalu 
walce,
i który, uchodząc z ojczyzny, 
tyle x niej zabrał, 
ile zmieściło jię w sercu, 
dla takiego człowiek* j

marzenie
jest towarzyszem,
co z powrotem tajnymi ścieżkami
prowadzi go przez granicę.

Ach, ta ojczyzna, do której prowadzi go marzenie, 
tak różni się od tej, którą opuścił, 
jak wiosenny ranek 
od jesiennej nocy,
Jak odzyskana młodość 
od starości przedwczesnej, 
jak weselna melodia 
od trzasku salw 
na więziennym podwórzu.

Grecjo! i
Jeśliś oślepła od łez, 
jak matka, której syn zaginął, 
on, odzyskany, ucałuje twe oczy, 
abyś znowu widziała!
Jeśli bolą cię ręce,
tak długo spętane drutem kolczastym, 
on uściskiem swoim 
tchnie w nie znowu siłę 

niewyczerpaną!
A jeśli poskarżysz się: synu, 
zmęczone mam serce —  
on odda ci swoje serc«, 
które hartowała partia, 
serc« nieznające zmęczenia.

Marzenie!
Czasem
jeden krok tylko robi: 
zobaczyć żonę i dzieci, 
być z nimi.
I  to szczęści« 
godne Jest pieśni.
Ale, jak słowik, gdy zacznie śpiewać, 
nie zatrzyma Bię na pierwszej nucie, 
on
marzeni« 
posyła dalej —
prosto w życie, które całe Jest pieśnią.

Tara,
Jak chleb i oliwki,
dzielić ziemię pomaga chłopom,
buduje domy tak jasne,
jak spojrzenia zabitych przyjaciół,
i dzieciom, niby górskie kozice zdziczałym, 
jak pieszczotę daruje naukę.

„.Noc grudniowa. On patrzy w gwiazdy 
ogromnego nieba nad Moskwą, 
jak w miliony oczu rodaków, 
którzy będą wolni. To będzie!
Towarzyszu marzenie, 
prowadź!

Pozdrowienie
Warszawie

Jakżem daleko!
Gdzie siwa Wisła, 

gdzie mury warszawskie młode...
A przecież, ziemio ma —  t-akżeś stąd bliska, 
że nocą czuję twój oddech.

On miesza się
s ulic moskiewskich oddechem,

z jego świeżością i ciepłem...
Ziemio ma! Dobrze, żem tu przyjechał 
i dobrze, że wrócę do ciebie.

Lecz nie chcę wrócić, niby podróżny
leniwy i obojętny,
który zachował w swym sercu próżnym 
jeno krajobraz odświętny.

Chcę wrócić, jak ów chłop, co stąd zabrał
lat kołchozowych upał —  
i już nie wtargnie wątpliwość żadna 
w jego spółdzielczy upór.

Chcę wrócić, jak ów żołnierz,
co broni,

w  której przejrzała się Oka, 
umiał nad Wisłą użyć —  i gromił 
do koń'a wspólnego wroga.

...Ziemio ma, w bandażach rusztowań 
cała, w ceglanym pudrze!
Ja tu co dzień spotykam się s tobą, 
przeglądam się w twoim jutrz«,

■— To ono! —  mówią ml domy — pałace.
—  To ono! —  bezkresne pola.
—  To ono! — w dzień fantastyczne prace, 
wieczory w gwałtownych sporach.

Chcę wrócić, aby w tym jutrze twoim 
odnaleźć niełatwe miejsce, 
chcę przywieźć zapas siły i woli, 
i serce

mądrzejsze, śmielsze.

I  wszystkich dłoni, które uścisnę 
tutaj, chcę ciepło przywieźć —  
mojej socjalistycznej ojczyżni* 
pomoże ich mężna przyjaźń...

„.Żal tylko: jakie wziąć do Warszawy 
moskiewskich ulic urodę?
Lecz, Moskwo, pośród wieczornej wrzawy 
zawsze usłyszę twój oddech.„

Ranek nowego roku
Promienie dnia 
ze snu wstały —  
zajaśniała 
okienna rama.
...Tej nocy 
towarzysz Stalin 
pracował do rana.

I  w tej chwili
dopiero,
kiedy brzask dotknął twarzy, 
on
odłożył papiery —  
i  zamarzył.

A marzył
właśnie o tym, 
o czym nasze marzenia:
Jakby
z naszej tęsknoty, 
z naszego dążenia

układały się 
wielkie
myśli stalinowskie.
Więc z radzieckim człowiekiem 
wyszedł na Moskwę,

objął sercem,
jak ręką,
ogrom jego trudu.
Zajrzał
z dziewczyną —  Niemką 
w oczy jej ludu.

Z partyzantem surowym 
wracał do Aten,
Z Polakiem 
o życiu nowym 
radził,
jak z bratem.

I niby tęcz* 
zabłysło
każde nasze marzenie, 
gdy mu naprzeciw wyszło* 

jego
spojrzeni«.

Wielki blask się unosił 
nad dniem pogodnym, 
gdy w nowy rok 
z ufnością 
weszły narody.

Moskwa, grudzień 1952 —  styczeń 1953
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Podstawowe zasady nauki Pawłowa
Nauka Pawłowa 

przyrodniczą bazą 
materializmu 

dialektycznego
Na koniec pragnęłabym  za­

trzym ać *lę  nieco dłuże j na 
snaczeniu paw iow izm u d la  f i ­
lozo fii, d la  m ate ria lizm u d ia­
lektycznego,

ga w ło w  pozostaw ił nam  nie 
ty lk o  o lb rzym ią  spuściznę do­
świadczalną, ale rów nież teo­
retyczna uogólnienia swego 
m a te ria łu  naukowego.

P aw łów  b y ł m ateria lis tą . 
W ie lu  uczonych —  przyrodn i­
ków  X IX  w ieku  było  m ateria ­
lis ta m i, ponieważ doprowadza­
ły  ich do tego badania do­
świadczalne i  w y n ik i tych ba­
dań. A le  w  przeciw ieństw ie do 
tych żyw io łow ych, nieśw iado­
m ych m a te ria lis tów  P aw łów  
b y ł m a te ria lis tą  świadomym. 
Dlaczego? Na zasadnicze py­
tan ie  filo z o fii co jest p ie rw o t­
ne: m yśl czy m ateria  —  Pa­
w łó w  odpowiada:

„świadom ość jest d la  m nie 
nerw ow ą działalnością okre­
ślonej części mózgu, czyn­
ność psychiczna jest w y n i­
k iem  czynności fiz jo log icz­
n e j określonej masy móz­
g u !"
W szystkie procesy zachodzą­

ce w  korze mózgowej odbyw a­
ją  się na m a te ria lne j podsta­
w ie , wszystkie is tn ie ją  ob iek­
ty w n ie  w  czasię i  przestrzeni.

P aw łów  nie  zatrzym ał się 
na stw ierdzeniu, że m ateria  
jest p ie rw o tna  a psychika 
w tó rna , ale po raz p ierwszy 
w  h is to r ii nauk p rzyro dn i­
czych udow odn ił on doświad­
czalnie, że psychiczne czynno­
ści, czy li procesy układu ner­
wowego zależą od w arunków  
tyc ia , od zewnętrznego środo­
w iska, że są w  zasadzie splo­
tem  masy różnorodnych odru­
chów nabytych w  ciągu życia 
Indyw idualnego.

Jako praw dziw y, w o jtfjący  
m ate ria lis ta  by ł P aw łów  w ie l­
k im  optym istą w ierzącym  w 
m ożliwość poznania wszyst­
k ich  ta jem nie przyrody w  po­
tęgę ludzkiego um ysłu. Dlatego 
w ie rz y ł i w  poznanie psjm hiki 
ludzk ie j, k tó ra  da nauce w ła ­
dzę nad wyższym  układem  
nerw ow ym . P aw łów  m ó w ił: 

„Ja... bronię absolutnych, 
bezspornych p raw  przyrod- 
niczo-naukowej m yś li wszę-

(Cg. 4)
dzle 1 do tego czasu, gdzie
i  do k iedy  może ona okazać
swoją potęgę. A  k to  w ie,
gdzie kończą się te m ożli­
wości".
M a te ria lizm  Paw łow a da lek i 

b y ł od m echanistycznych idei 
w łaśc iw ych w ie lu  p rzy ro dn i­
kom  — m ateria lis tom  X IX  
w ieku. N auka Paw łow a Jest 
nawskroś d ia lektyczna zarów­
no przez swą ob iektyw ną treść, 
Jak i  przez głębokie teoretycz­
ne uogólnienia dane przez je j 
twórcę. S próbu jm y to udo­
wodnić.

Zgodnie z p ierw szym  pra­
wem  d ia le k ty k i m arks is tow ­
skie j o wszechzwiązku 1
współzależności z jaw isk  __
nauka Paw iow a rozpatru je  
wszystkie procesy przeble - 
gające w  układzie  nerwo - 
w ym  we wza jem nym  związ­
ku ze sobą, w idz i sta ły 
zw iązek i współzależność od­
ruchów  w arunkow ych i bez­
w arunkow ych , wszystkich od­
c inków  układu nerwowego, 
układu nerwowego z innym i 
narządam i i wreszcie całego 
organizm u ze św iatem  otacza­
jącym.

Zgodnie z d rug im  prawem  
•d ia lek tyk i o powszechnym ru ­
chu i rozw oju  Paw łów  rozpa­
try w a ł przyrodę jako jedno li­
ty, stale rozw ija jący  się sy- 
ótem; szczególnie wyraźnie od­
na jdu jem y tę cechę d ia le k ty k i 
w  wypow iedziach Paw łowa na 
tem at najbliższego mu przed­
m io tu  — fiz jo lo g ii wyższych 
czynności nerwowych. Ńajcha- 
rakterystycznie jszą cechą p ra­
cy ko ry  mózgowej jest w łaśnie 
w y ją tkow a  zmienność, ru c h li­
wość, czasowy, n iesta ły  cha­
ra k te r przebiegających w  n ie j 
procesów. P aw łów  pisał, że 
„życie jest to stała zm iana 
zniszczenia I odnowy".

O lb rzym i doświadczalny ma­
te r ia ł Paw iowa stanow i przy­
rodniczą podbudowę trzeciego 
praw a d ia le k tyk i, o rozw oju  
ja ko  przejściu zm ian ilościo­
wych w  jakościowe.

Rozwój szeregu z ja w isk  w  
ośrodkowym  układzie  nerw o­
w ym  przedstaw ia się jako ciąg 
przeważnie ilościowych zmian. 
A le  w  procesie tego rozw oju 
zachodzą jakościowe zm iany, 
s k o k i Np. wszystkie odc ink i 
ośrodkowego uk ładu  nerwo­
wego — rdzeń kręgowy, rdzeń 
przedłużony, mózg m ają zdol­
ność odpow iadania odruchem

na bodźce św iata zewnętrzne­
go. Dopiero jednak w  na jw yż ­
szych dla  danego gatunku od­
cinkach uk ładu  nerwowego 
z jaw ia  się na drodze jakościo­
wego skoku nowa w łaściwość 
—  tw orzen ia  jakościowo in ­
nych odruchów, m ianow ic ie  
odruchów  w arunkow ych . — 
Szczególnie w yraźn ie  w idać to 
w p racy k o ry  m ózgowej, tak  
jakościowo różnej od niższych 
odc inków  uk ładu  nerwowego.

Jeszcze jedną bardzo ja&kra-

uogólnlenla teoretyczne stano­
w ią  jedną z podstaw przyrod­
niczych m ateria lizm u d ia lek­
tycznego. A le  nfe na tym  ko­
niec.

Pawłów udowodnił 
naukowo, że myślenie 
jssi produktem mózgu
M ów iliśm y  ju ż  o tym , że 

nauka Paw iow a ma bezpośre­
d n i zw iązek z na jis to tn ie jszym

I. P. Paw łów (pierwszy na lewo) w  czasie ope rac j i  P ie rw -  
tzy  od p raw e j stoi w ie lk i kon tynua to r  jego nauki K. M.

B yków

w ą ilus trac ją  dialektycznego 
charakteru fiz jo lo g ii Paw łow­
skie j jest koncepcja I I  układu 
sygnalizacyjnego — słowa, 
m owy, k tó ry  to uk ład z ja w ił 
się u człow ieka na drodze ja ­
kościowego skoku w  procesie 
rozw oju ewolucyjnego św iata 
zwierzęcego.

Nauka Paw łowa o Z podsta­
wowych antagonlstycznych 
procesach przebiegających w 
układzie ne rw ow ym  — pobu­
dzeniu 1 ham owaniu, o jedno­
ści i walce tych procesów jest 
jednym  z najlepszych p rzy­
rodniczych dowodów czw arte­
go praw a d ia le k tyk i, o rozwo­
ju  jako jedności w  walce prze­
c iw ieństw .

Możemy więc, podsumowu­
jąc stw ierdzić, że zdobyty 
przez Paw łowa m ateria ł do­
św iadczalny i dane przezeń

problem em  fiz jo lo g ii— zagadnle- 
niem  stosunku sub iektyw ne­
go i obiektywnego, m yślenia 
i bytu , ducha i przyrody. We­
dług m ate ria lizm u d ia lek tycz­
nego m yślenie jest produktem  
m aterii, k ió ra  osiągnęła w 
swoim  rozw oju w ysoki stopień 
doskonałości, m ianow icie  — 
produktem  mózgu.

Każda m ateria  posiada ele­
m entarną w łaściwość odbicia. 
Dzięki rozw ojow i m ate rii, 
dz ięk i powstaniu i rozw ojow i 
m a te rii organicznej i układu 
nerwowego •— 'pow sta ją  i roz­
w ija ją  się początkowo n a j­
prostsze z jaw iska pobudliw o­
ści, a potem wciąż doskonal­
sze rodzaje fu n k c ji ne rw o­
wych. aż do najwyższych — 
do świadomości lu dzk ie j w łącz­
nie. Rozwój nauk p rzyrodn i­
czych dostarcza ciągle nowych

dowodów na to, że mózg Jest 
narządem wyższych fo rm  
czynnośd nerw ow ych. Na czo­
ło osiągnięć współczesnej b io­
log ii wysuwa się w  te j dzie­
dzin ie  nauka Paw łowa, k tó ry  
udow odnił, że pó łku le  mózgo­
we są narządem wyższych 
czynności nerwoiyych, narzą­
dem przystosowania do otocze­
nia. P aw łów  udow odn ił is tn ie ­
nie m a te ria lne j podstawy 
czynności psychicznych, udo­
w odn ił decydujące znaczenie 
środowiska dla powstaw ania 
1 fo rm ow an ia  wyższych fo rm  
czynności nerwowych, jednym  
słowem s tw orzy ł przyrodniczą 
bazę d:a m arksistowskiego 
tw ierdzenia , że myślenie jest 
p roduktem  mózgu.

L E N IN  pisał, że nie można dy­
skutować o duszy, nie w y ja ­
śniwszy szczegółowo procesów 
psychicznych: postęp polega 
tu na tym , żeby zarzucić ogól­
ne teorie i filozoficzne speku- I 
lacje o tym . czym jest dusza i 
i um ieć postawić na nauko- | 
w ym  gruncie poznanie fak tów  j 
charakteryzu jących te lub in - | 
ne procesy psychiczne.

Paw łów  właśnie postaw ił to 
zagadnienie na naukowym  
gruncie, tworząc w  ten spo­
sób przyrodniczą podstawę 
teo rii poznania *).

Po w y jaśn ien iu  charakteru 
i osiągnięć nauki Paw łowa, po 
zapoznaniu się z jego teore­
tycznym i uogóln ien iam i po­
w inno stać się jasne, czym 
jest nauka Paw iowa dla b io­
logii, m edycyny, d la  m arks i­
stowskie j filo zo fii. A  uśw ia­
dom ienie sobie tego r pozwala 
nam  z ko le i zrozumieć, czym 
jest pawłowiz,m dla całej po­
stępowej nauk i i dlaczego tak 
gw ałtow nie  a taku je  go cały 
obóz nauki reakcyjne j.
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Na wystawie Muzeum Zoologicznego w  Warszawie
Państwowe M uzeum Zoologiczne w  Warsza­

w ie, mieszczące się przy u l. W ilcze j 64, jest
na jw iększym  w  Polsce zoologicznym in s ty tu ­
tem naukowym , za jm ującym  się badaniem 
zw ierząt przede w szystk im  k ra jow ych , lecz 
rów nież 1 całego św iata. Badania te są pro­
wadzone bardzo wszechstronnie. Bada się, ja k ie  
zw ierzęta w ystępują w  k ra ju , ja k  wyg lądają, 
ja k i jest ich stosunek do otoczenia i  do czło­
w ieka, k tóre są szkodliwe, a które pożyteczne 
w  gospodarce lu dzk ie j. Bada się rów nież roz­
w ój, czas i  miejsce występowania poszczegól­
nych gatunków .

W  zw iązku z potrzebam i gospodarki narodo­
w e j w  M uzeum  Zoologicznym podejmowane są 
prace nie ty lk o  o charakterze teoretycznym , 
ale także 1 praktycznym , ja k  np. badania zw ią­
zane z um ocnieniem  bazy paszowej czy też 
z przenoszeniem pasożytów człow ieka i byd ła 
domowego przez różne ga tunk i m ięczaków lub  
owadów.

Podstawą do tych badań są ogromne zbiory 
zoologiczne 1 prace terenowe, w  czasie których 
żywe zw ierzęta są badane i obserwowane bez­
pośrednio w  ich w łaściw ych środowiskach. 
Państwowe M uzeum Zoologiczne posiada też 
w ie lką  b ib lio tekę, złożoną z około 100.000 to­
mów dzieł naukowych i licznych czasopism 
specjalnych, nieodzownych przy pracach ba­
dawczych.

Miliony okazów...
Z b io ry  muzealne podzielone są ja k  gdyby na 

dwie-części — tzw. zb iory naukowe i tzw. zbio­
ry  wystawowe. Z b io ry  naukowe liczące w iele

j ß m i m m m i

Jaguar, groźny d rap ieżn ik  A m e ry k i

0 o lbrzym ich, s ilnych, przystosowanych
szybkiego biegu nogach, w ie lk ie  orły 1 I 
w ie le  różnorodnych ptaków  brodzących, j  ^  
p tak i śpiewające. W idz im y tu — V ikW' 
w biało-czarnych „płaszczykach", obok *n ^  
ją  się pe rły  św iata ptasiego — cudownie 
wionę i cudownie małe ko lib ry .

Ryby z własnym! światłami jtl
W m ałej salce z szaf wyglądają â<Lyr! 

węże — postrach k ra jó w  tropikalnych, ^  
jaszczurki, zm ienia jący barwę kamele°n 
by. W idzim y tu ryby  o przedziwnych 
tach — pękate, najeżone kolcam i jalc * w rdl
1 płaskie, c ienkie  ja k  wstążki, ryby P N tf 
o lb rzym im i ja k  tarcze łuskam i, ryby g1?1”  (te
0 potw ornych zębach, w ie lk ich  oczach 1 ‘  
reglem św iate ł na boku ciała- Ryby
do toporów, p il, gałązek glonu, czy konik* 
chowego. „

Najw iększą Jednak sensację budzą 
bezkręgowe. W prost trudno uw ierzyć W yt 
rzęce pochodzenie gąbek i koralowców ,|g 
dobne są one do krzewów, skałek czy 1 
tów. D ziw nie wyg lądają na tle świ*ts ń j 
rzęcego kszta łty  p ięć!oprom !en!stych r°l *
1 ku lis tych  Jeżowców. .aj

Owady p rzyku w a ją  oczy w ldz ji WSP®0** p *
barw. W szystkie style, wszystkie 
larskie można odnaleźć w  skrzydłach caV* ¡̂ pl 
Jedne w yg lądają ja k  wspaniałe tkaniny. ^  
Jakby robione pędzlem artysty , Inne J* 
o subtelnych barwach 1 rysunku chiński 
n la tu r.

Wystawa pomocą w nauce
Celem obecnej w ystaw y Jest przyj$c*e * ^  

mocą m łodzieży w  nauce, służy ona Ja* ¡ p i  
moc szkolna. Sądząc po Ilości wycieczek & 4 
powiedzieć, że zadanie to wystaw a sP1 
zupełności. Pragnieniem  pracowników û y( 
jest jednak uczyć nie ty lko  młodzież, al® ^

*) T eoria  poznania Jest to  filo ­
zoficzna nauka  o tym , w ja k i spo­
sób poznajem y św iat, ja k  docho­
dzim y do praw dy o «w iecie Jest 
to nauka o źródłach poznaiha l 
form ach, w  ja k ic h  osiąga się to 
poznanie.

O ko i  s łońce469*
„ T e ifa w le n le  oka ze słońcem Jest tak dawne, Jak Istnienie rodzaju

lu dzk iego . N ie  w y m y ś lili go u c ze n i. N a w e t dzisiaj obok poglądów
tgo iin ych  z nauką, w łaściw ie u jm u ją c y c h  cały ogrom zjawisk, który 
ro z w ija  przed nam i i tłum aczy nowoczesne przyrodoznaw stw o, istnie- 
Je św ia t w yobrażeń dziecka i Judzi p ierw o tnych  oraz świadomie czy 
m im ow o ln ie  na. lądu jący  go św ia t w iz ji po etyck ich“ .

„ ...N a u k a  współczesna w ykaza ła  rzeczyw isty  zw iązek  oka ze słoń­
cem, zupełn ie odm ienny od zw iązk u , o ja k im  myśleli starożytni 1 od­
m ie n n y  rów n ież od tego, co głoszą dzieci i poeci. T en  właśnie zwią­
zek stanowi tem at naszej k s ią żk i“ .

T a k  pisze w e wstępie do swej 
k s ią żk i „O ko 1 słońce“ *) zm arły  
w  1951 r. zn a k o m ity  f izy k  radziec­
k i Sergiusz W aw iło w , b. p rezy­
dent A ka d e m ii N au k  ZSR R , je ­
den z o rgan izato rów  n au k i ra ­
d z iec k ie j, zasłużony działacz po­
lity c z n y  i społeczny.

NOWOŚCI r a d ziec k iej NAUKI I TECHNIKI

widma. Nie można pominąć prze­
słony, u m o żliw ia jąc e j dostosowa­
nie się do różnych warunków o- 
św ietlen ia . W zależności od oświe­
tlen ia  trzeba korzystać z klisz o 
różnej czułości.

W szystkie te pożądane zalety apa 
ratu fotograficznego posiada oko,

rm  mo 1850 r m 1870 1300 1800 1930

Z m ia n y  ilości p lam  na słońcu w  sposób Is to tny  w p ły w a ją  na zmiany
pogody, a zatem  na roślinność i w a ru n k i życia  na z iem i. Oto po ró w - 
nanie  k rz y w e j liczb y  p lam  na słońcu z k rzy w ą  zm ian przeciętnego  
przyrostu  masy d rzew ne j w  k ilk u  k ra jac h  E uropy.

Oto Jak obrazow o przedstaw ia  
W a w iło w  zw iązek oka ze słońcem. 
O ko i słońce „są... powiązane ze 
sobą, podobnie ja k  ap ara t fo to ­
g ra fic zn y  ze źródłem  św ia tła , w 
k iórego  prom ieniach w y k o n u je ­
m y  zdjęcia . Oczywiście przew aż­
n ie  fo to g ra fu je m y  nie źródło  
św iatła , lecz p rzedm io ty  przezeń  
ośw ietlone. A le  p rzedm ioty  te ty l­
ko dlatego mogą być fo to g rafo ­
w ane, ze rozpraszają  p rom ien ie, 
pochodzące ze źród ła  św ia tła  1 
dlatego aparat musi być dostoso­
w a n y  do tych p rom ien i, a ob iek ­
ty w  — przeźroczysty i nie zn ie­
kszta łca jący  obrazu. K lisza po­
w in n a  odznaczać się w ie lk ą  czu­
łością i  to w pożądanej części

dostosowane do słońca Jako źró ­
dła św ia tła . Soczewka oka Jest 
przezroczysta dla p rom ien i n ie ­
szkodliw ych dla organ izm u . T r a ­
f ia ją  one na s ia tków kę i dla fal 
w id z ia ln e j części w id m a słonecz­
nego da ją  obraz dosyć w ie rn y . 
S ia tkó w ka  odznacza się w p ra w ­
dzie w ie lk ą  czułością, ale dzięki 
subtelnem u m echan izm ow i czułość 
Jej w  pe łn i dziennego blasku m a­
le je , w  nocy zaś w zrasta . Oko  
korzysta  z przesłony, k tó ra  w 
szerokim  zakresie au tom atyczn ie  
reg u lu je  dopływ  św ia tła . W ra ż­
liwość oka na b arw y zbiega się z 
m aksim um  k rz y w e j rozk ładu  e- 
n e rg ii w  w idm ie  słońca.

W szystko to jest w y n ik ie m  
przystosow ania się oka do św ia­
tła  słonecznego na z iem i.

B udow y i czynności oka nie  
m ożna zrozum ieć, nie znając słoń­
ca. I  p rzeciw nie , znając w łaści­
wości słońca, można na te j pod­
staw ie w  ogólnych zarysach teo­
retyczn ie , jeszcze przed doświad­
czalnym  poznaniem , przew idzieć, 
ja k ie  muszą być właściwości oka“ 

★
P raca W aw ilo w a  została w y ró ż ­

niona w  r. 1951 N agrodą S ta lin ow ­
ską. R zadko spotyka się taką pra­
cę ja k  w yże j om ów iona, k tóra  
stoiac na ‘ na jw yższym  poziomie  
naukow ym  by łaby  zarazem  przy­
stępna dla c zyte ln ik ó w  nie będą­
cych fachow cam i w  dziedzinie  
o p ty k i. P odkreślić  należy bardzo  
dobry po lski p rzekład .

10 tys. m sześć, 
kamienia na dobę 
wycioljywa nowa 

radziecka koparka 
krocząca

W oddziale m ontażow ym  Fa­
b ry k i lm . S ta lina  w  K ra m a -  
torsku zakończono m ontow a­
nie potężnej ko p a rk i kroczącej 
„Esz-4/40“ , przeznaczonej dla  
budow niczych K anału  W ołga— 
U ra l. U w zg lęd n ia jąc  opinie o- 
p erato ró w  koparek, p ra cu ją ­
cych na w ie lk ic h  budow ach, 
in żyn ie ro w ie  fa b ry k i w p ro w a­
dzili szereg zm ian  w  k on ­
s tru k c ji m aszyny. M . In. wagę  
k o p a rk i zredukow ano o 3 to­
n y .

K o p a rka  „Ksz-4/40“ Jest w y -  
«okow ydajną m aszyną. Załoga  
k o p a rk i składa się z 12 osób; 
w  ciągu doby k oparka  w ydo­
byw a  ok . 3 tysięcy m . sześć, 
k am ien ia . K o p a rka  „Esz-4/40“  
m a tę przew agę nad zw yk łą  
koparką, ie  może się posuwać 
1 może stać na m ię k k ich  i osy­
pu jących  się grun tach , co m a  
szczególne znaczenie przy  w y ­
dobyw aniu  w ęgla  sposobem  
o d kry w k o w y m .

O statnio załoga UralskleJ  
F a b ry k i G ię tk ich  M aszyn w y .

produkow ała  jeszcze po tężn ie j­
sze k o p ark i kroczące „Esz- 
14/65“ o pojem ności czerpaka  
10 m  sześć. K ażda k oparka  te- 
8 °  typ u , k tó re j załoga składa  
się z 22 osób, w ydo byw a w  
ciągu doby ponad 10 tysięcy  
m . sześć, kam ien ia .

A p ra ł do sztucznego 
oddychania

P rzy  sztucznym  oddychaniu  
człow iekow i rozk łada  się ręce 
na bok i składa się je  z po­
w ro tem . W ciągu m in u ty  po- 
w inno się dokładn ie  ry tm ic z ­
nie pow tarzać te ruchy  średnio  
do 16 razy  i czyn ić  to przez  
2—3 godziny.

P raco w nicy  labo rato riu m  
eksp erym enta ln e j fiz jo lo g ii 
A k a d e m ii N au k  M edycznych  
ZS R R  skonstruow ali ap ara t do 
sztucznego oddychania.

A p a ra t m ieści się w  d re w ­
n ian e j skrzynce i może być 
przenoszony przez jednego  
człow ieka, w  razie  konieczno­
ści pobudzenia zatrzym anego  
oddychan ia, chorem u nakłada  
się m askę, w  k tó rą  a p a ra t  
w iłacza  potrzebną ilość pow ie­
trza  1 tlenu  ze swej ba te rii 
zasila jącej, w  ten sposób po­
w sta je  oddech. G dy ty lk o  c i­
śnienie pow ietrza  w  drogach  
oddechowych do jdzie  do 14

mm słupka rtęc i, przesłona  
aparatu  zam yka au tom aty ­
cznie dopływ  pow ietrza  do

płuc o tw ie ra jąc  « tw ó r do 
w strzyk iw acza  (in ie k to ra ) ssaw 
nego. N astępu je  m om ent 
w ydechu. P różnom ierz k on ­
tro lu je  p rzy  ty m  stopień  
ssania p o w ietrza  z płuc, n ie  
dopuszczając do w ypom pow a- 
n ia  go poniże j 9 m m  słupka  
rtęc i. N astępnie zaczyna się 
znów m om ent w dechu.

W  w ypadku  p ara liżu  m ięśni 
oddechowych 1 przepony ich  
fu n k c je  w y k o n u je  prasa gum o­
w a, k tó rą  nak łada  się na p ie r­
si chorego.

A p a ra t do sztucznego oddy­
chania może być rów n ież sto­
sowany do In h a la c ji i w ypo m ­
po w yw an ia  p łyn u  z p łuc cho­
rych .

2 u b r , m ieszkaniec Puszczy b ia ło w ie s k ie j. Na lew o  
Ż3rJący w Polsce w  rezerw atach  łoś.

m ilionów  okazów tą  dostępne ty lk o  dla zoolo­
gów specja listów . Służą one im  Jako m ateria ! 
do różnych badań. Z b io ry  te, składające się 
n ie jednokro tn ie  z setek okazów tego samego 
gatunku, czy też gatunków  pokrew nych i po­
dobnych do siebie, są d la  szerszej publiczności 
monotonne i m ało efektowne, m im o że bardzo 
często zna jdu ją  się tam  w ie lk ie  rzadkości, czy 
też nawet bezcenne skarby naukowe. Zbio ry 
napkows mieszczą się w  dziesiątkach tysięcy 
sło i i s ło ików , tysiącach gablot, a wszystko to 
zam knięte jest w  w ie lu  setkach szaf i jest 
pieczołow icie chronione przed kurzem , św iatłem  
i szkodnikam i.

Podstawę zb iorów  P.M.Z. s tanow iły  począt­
kowo połączone kolekcje zoologiczne U n iw e r­
sytetu Warszawskiego, p ryw atnego Muzeum 
im. B ran ick ich  oraz k ilk a  innych pryw atnych 
ko lekc ji. Dalsze zbiory Muzeum otrzym ało w 
w  w y n ik u  licznych w yp raw  polskich uczonych 
do różnych k ra jó w  europejskich i egzotycznych. 
Bogate zdobycze przyn ios ły  w yp ra w y  Bene­
dyk ta  Dybowskiego, słynnego badacza B a jka łu , 
w yprą  w’a Chrostowskiego do Panamy, w yp ra ­
w y do M eksyku, B ra zy lii 1 inne. Poza tyrri 
zb iory M uzeum  w zrasta ją  nieustannie podczas 
ciągłych badań terenowych w  k ra ju .

Z b io ry  wystaw owe stanow ią ty lk o  n iew ie lk i 
w ycinek zbiorów 'naukow ych. Są to wybrane 
najcharakterystyczn ic jsze fo rm y z różnych grup 
zw ierząt, na podstaw ie k tó rych  szersza pu­
bliczność może w p rzyb liżen iu  zapoznać się 
z obrazem św iata zwierzęcego. Nawiasem mó­
w iąc wystawa P.M.Z. jest bardzo skrom na i za 
mała na potrzeby stolicy. Przyczyną tego są 
zbyt małe rozm iary posiadanego lokaiu.

U wejścia na wystawę wiła nas żubr...
Przy samym wejściu rzuca się w oczy wspa­

n ia ły  okaz żubra, ga tunku praw ie  ca łkow icie  
już wytępionego. Żubrów  żyje w  te j c h w ili na 
całym  świecie okoio stu sztuk, z czego przeszło 
połowa zna jdu je  się w  Polsce. Obok żubra ma­
m y k ilk u  przedstaw icie li ssaków parzystoko- 
pytnych. Łoś zdum iewa wszystkich swoim i 
ogrom nym i, łopa tow atym l rogami, dale j w i­
dzim y je len ia  i sarnę — zwierzęta charakte­
rystyczne dla naszych lasów, ren ife ra  — zw e- 
rzę da lek ie j północy 1 yaka tybetańskiego 
(zwierzę domowe używane do transportow a­
nia towarów ). Pośrodku sali leży o lbrzym ia, 
licząca k ilk a  m etrów  długości, dolna szczęka 
w ie loryba.

W inne j sali w idz im y drap ieżn ik i — w ilka
upolowanego w  B ia łow ieży, niedźwiedzia, w ie l­
k ie  ko ty  am erykańskie, groźnie wyglądającą 
czarną panterę, zw inne kuny i łasice, grono­
staja, z którego fu te r rob iono kró lew skie pła­
szcze. Obok zna jdu je  się wspaniały orangutan.

Oglądając p ta k i zdum iewam y się różnorod­
nością kszta łtów  1 barw. W idzim y tu strusie

wszystkich. M łodzież przychodzi z
wawcą, k tó ry  im wskazuje co jest waźI'%  t» 
kawę i co jest piękne, starsi muszą zna\rifi! 
sami. I dlatego wystaw a zoologiczna 
być w ie lka , pow inna być ilustrowana 11 
okazam i z w ie rz ą t/p o w in n a  dotyczyć 1 r.0.cie^tyci

i«'rojizywać w iele problem ów związanych 
zwierząt, pow inna przyciągać widza ° stf 
pięknością i estetyką. W ystawa powl«n* ^  
kazać, że zwierzę związane jest ściśle .yp» 
dow iskiem , że św ia t zw ierząt ulega \y 
przem ianom, że ga tunk i zw ierząt są j edn°’ ci,l' 
m i rea ln ie is tn ie jącym i w czasie i P «cS‘r ^  

Taka w ystaw a pow inna być z b u d o w a n a N j 
wym , obszernym gmachu, gdyż w  w aru"  ,«< 
dzisiejszych, przy tak szczupłym potn\eS ¿r 
n iu , a tak rozleg le j tematyce m im o naJs, ¡en>* 
szych chęci p racow ników  Muzeum prai'-1 
te nie mogą być urzeczyw istn ione. j

A N T O N I G O U *.

Krótkoszpon gado ie r ży jący  w  Europ ie, AzJ1 ' ce. 
ce; zdarza się w y ją tk o w o  rów n ież i w ”

I^udz^nfe  w zroku . Z a k re s k o w *-  
nle lewego dolnego k ą ta  w y w o ­
łu je  w rażen ie , że jest to k ą t  

ostry.

*) S. W a w iło w  — ,,Oko 1 słoń­
ce“ , „K siążka  i W iedza“ , 1952 r. 
tłu m a c zy ł A . C zeka lsk i, * tr . 145,
cena 7.50 zł.

,{Zsj«mjjqca algebra"41)
„Z a jm u jąc a  a lgebra“ ... Jest przede  

W szystkim  książką do czytania , a 
nie  do nauki. C zy te ln ik , dla k tó ­
rego jest przeznaczona, pow in ien  
posiadać ju ż  pewne, choćby nawet 
niedokładne lub na w pół zapom nia­
ne  wiadom ości z a lgebry. Celem  
„Z a jm u ją c e j a lgebry“ jest n ie ty l­
k o  sprecyzow anie, odświeżenie i 
u trw a le n ie  tych zdekom pletow anych  
w iadom ości, ale przede wszystkim  
w zbudzenie  u czyte ln ika  za in te re ­
sowania algebrą i chęci do samo­
dzielnego dopełnienia brakó w  swe­
go w ykształcenia. M o ja  książka  
staw ia  sobie za cel pomoc w  u trw a ­
len iu  szkolnych wiadomości.

A b y  uczynić przedm iot bardzie j 
a tra k c y jn y m  i zainteresować czy­
te ln ik a , posługuję się w  książce

różnorodnym i środkam i: zadania­
m i o n iezw yk łyc h  tem atach, za jm u ­
ją c y m i w ycieczkam i w  h istorię  m a­
te m a ty k i, n ieo czek iw an ym i zastoso- | 
w aniam i a lgebry w  życiu  codzien- smaty.^ Staruszek 
nym  itp.

Jeżeli chodzi o zakres m ateria łu ,
książka nie przekracza ram  progra­
mu szkolnego zahaczając o wszyst­
k ie  jego zagadnienia. Zgodnie ze . , -
swym przeznaczeniem  „Z a jm u jąca  ; mien Ogniska palącego się we*

Trzeba przyznać, że sinan­
thropus *) urodą wcale się n 'a  
odznaczał.

Spotkawszy go, na pewno
cofnęlibyście się przerażeni — 
do tego stopnia człow iek ten 
z w ysuniętą ku przodowi tw a ­
rzą i d ług im i kosm atym i rę­
kam i podobny by! do m ałpy. 
A le  nawet przypuściwszy 
przez chw ilę, że to małpa, m u­
sie libyście zaraz tę myśl od­
rzucić. Czyż małpa chodzi ta­
ka wyprostow ana ja k  czło­
w iek , czy pysk m ałpy może 
tak bardzo przypom inać ludz­
ką twarz?

W ątp liw ości wasze rozw ia­
ły b y  się natychm iast, gdyby­
ście c ichutko poszli za sinan- 
thropusem do jego pieczary.

Oto idzie on wzd łuż brzegu 
rzeki, kusztyka jąc niezgrabnie 
na swych krzyw ych nogach. 
Nagle siada na piasku. Uwagę 
jego pochłonął duży kam ień 
Bierze kam ień, ogląda, w a li 
n im  o d rug i kam ień. Potem 
w sta je  i idzie da le j, unosząc 
kam ień ze sobą.

Idąc za n im  wchodzicie na 
wysoki brzeg. Tam, u wejścia 
do pieczary, zebrali się wszy­
scy je j mieszkańcy. Stłoczył! 
się w  gromadkę. B rodaty, ko­

kam i en nym 
narzędziem patroszy antylopę. 
Obok niego kob ie ty rozryw ają  
mięso rękam i. Dzieci w yp ra ­
szają po kaw ałku dla siebie. 
Całą tę scenę ośw ietla pło-

M. l l j in  i E. Segal ßj
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w nątrz pieczary.

że sinanthropus um ia ł rob ić 
narzędzia 1 znał ogień.

Na pytanie to daje nam od­
powiedź sama pieczara Chou- 
Kou-T ien. Przy rozkopyw aniu 
je j znaleziono nie ty lk o  kości, 
ale i w ie le  innych rzeczy: g ru ­
bą w arstw ę zmieszanego z zie- 
m :ą popiołu i stertę p ry m i­
tyw nych  narzędzi kam ien­
nych.

Narzędzi było  przeszło dwa 
tysiące, a grubość w a rs tw y 
popiołu w ynosiła siedem me­
trów .

W idocznie sinanthropusy za­
m ieszk iw a li pieczarę bardzo 
długo i pod trzym yw a li ogień 
w  ciągu w ie lu  lat.

W edług wszelk iego prawdo­
podobieństwa nie rozniecali 
oni sami ognia, a znajdow ali 
go tak, ja k  zna jdow a li jada l­
ne korzenie i używane jako 
narzędzia kamienie.

Ogień można było znaleźć 
gdzieś w pożarze leśnym. T le­
jącą głownię s inanthropus o- 
strożnie niósł do domu. A tam. 
w  zasłoniętej od w ia tru  i de­
szczu pieczarze, strzegł i p i l­
nował ognia ja k  najdrogocen- 
niejszego skarbu.

mÊÈÊÊÊÊÊÎÊÊËmÈ Æ m m m

a lgebra“ un ika  trudnych , teoretycz­
nych problem ów .

(z przedm ow y autora do trzec ie - j p liw ości, czyż bowiem  małpa 
go w ydan ia). m ogłaby rozniecić ognisko i

wykonać narzędzia z kam ie­
nia?

C zyte ln ik  m ia łby  jednak 
prawo zapytać, skąd wiadomo,

Tu już zn ika ją  wszelkie wąt- Człowiek łamie prawa

•) J. P ere lm an „Z a jm u ją c a  alge­
b ra " , „K s ią żka  1 W ied za“  1952 r ., 
s tr. 196, cena 7.80 xL

Bohater nasz w z ią ł w rękę 
kam ień czy k ij.  S ta ł się przez 
to od razu siln ie jszy i bardziej 
niezależny. Nie było już  teraz 
d la  niego tak ważne, czy w 
pobliżu jest jakieś odnowią-*

Jaskin ia w osiedlu Chzou-Kou- Tien,

dnie drzewo owocowe albo 
orzechy. M ógł coraz bardz;ej 
oddalać się od rodzinnych 
miejsc, aby szukać pożywie­
nia, mógł przechodzić z jed­
nego leśnego św iatka do dru- 
Siego i długo pozostawać na 
o tw artych przestrzeniach, ła­
miąc prawa swej na tu ry  i zdo­
bywając pokarm, którego na­
wet nie pow inien był spró­
bować.

Tak więc na samym począt­
ku swego pełnego przygód ży­
wota człow iek przekracza 
istniejące w przyrodzie pra­
wa. Rzeczywiście mieszkaniec 
drzew schodzi z drzewa i za­
czyna włóczyć się po ziemi. A 
w dodatku staje na ty lnych  
łapach i zaczyna chodzić zu­
pełnie Inaczej, niż to rob ił do­
tąd. Poza tym  je nie to, co 
pow inien, a pokarm  zdobywa 
też inaczej niż dotychczas.

W przyrodzie wszystkie zwie 
rzęta i roś liny związane są 
między sobą „łańcucham i po­
żyw ienia“ . W lesie w ie w ió rk i 
żyw ią się nasionami św ierka, 
kuny zaś zjadają w iew ió rk i. 
Powstaje tańcuch: nasiona 
św ierka — w iew ió rka  — ku­
na. A le w ie w ió rk i oprócz na­
sion św ierka jedzą też w iele 
innych rzeczy, na przykład 
grzyby i orzechy. A w ie w ió rk i 
zjadane są nie ty lk o  przez ku­
ny, a!e i przez innych d ra ­
pieżców, jak  na przyk ład przez 
Jastrzębie.

Powstaje w ięc d ru g i la ft- 
yuch: grzyby } orzechy — w l*

w ió rka  —  jastrząb. „.sż f
łańcucham i związani są 
scy m ieszkańcy lasu. „

Bohater nasz by* 
zw iązany łańcuchem  P02/  (fi 
n ia z całym  otaczająf -U
światem. Jad! na PrZ 
owoce, a jego samego ZJ i
tygrys — machairodus.

, ,  ria**
Aż tu naraz bohater ^  

zabiera się do zerwani» 
t0, 
we

d l^ I

cuchów. Zaczyna jeść to, ^  
go daw n ie j nie jadał. -N' :® ¿e] 
dza się natom iast być 
pożywieniem  d!a i»1
które w  ciągu setek tys:ęw 
pożerały jego przodków.

Co go do tego ośm ie liło?^»  
zdecydował się zleźć z dIZ pt 
na ziemię, gdzie c zyh a » ? ^  
niego zęby drapieżców? *  t«, 
cięż m og ło 's ię  stać z ni ó. 
co z kotem na drzewie, u Ug* 
nóża którego czatuje W  v

Człow iekow i dodała o ^ '';ei) 
jego własna ręka. b-3 pff“ 
wzięty w  rękę i k ij, który .p, 
niagał w  zdobywaniu ,P° j aKa 
nia, s łużyły jednocześnie J 
obrona. Pierwsze n a I pr<f 
człow ieka stało się l e&°

n ią ' ,v}iV
Przy tym  człowiek nie ? 0 

czyi się po lesie samotn c8ł«
idrapieżcami walczyła j U; 

gromada, k tóra nie by‘a 
bezbronna.  ̂ 4

Nie należy też za p o m  da j4 
ogniu. Przy pomocy ( cd- 
człow iek mógł zastraszyć ^  
pędzić na jbardzie j niebezP 
ne zwierzę.

•) P rap rzo dek  cz łow iek* . ^
L «« esn eg o , k tó reg o  kości

no k ilk a d z ie s ią t la t  tem u W 

nach k o lo  P e k in u .

CfP
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Wokół ZP ZMP trzeba stworzyć silną armią agitatorów
Wady na nełą Pol-

ZG £ £ £ « *  • £ ,  ■ '
lvl^- m łoda

słowa Apelu 
i? i<Xłzi c h ł°Pcj; i 

trudnie i!  ’ stawaJe>e na n a j- 

^ downictwa '̂terUnki naszegoty  a ' — w iele m łodzie-
Pi«ife^kiLSię do z,acî 8u
ł>racy na „ 8° ‘ Zgłaszaiąc się do 
trudnipi«. na^Wazrwe;szych i n a j-  
mwłu1 d f i Ch odc™kaeh prze 
^Hoiyzmutrw,aJącej

w yraz swego 
i  zrozumienia dla 

wytężonej w a lk i o 
e p¿anów gospodar-Wykonanl 

Cz/ch.

b ikó w ^ - n ie jeden z ochot-
pl2enivih°Ulerskieg0 zaciiigu do 
Szozegńin węglowego, gdzie
moc fn łM e potrzebna jest po- 
dum-5 " JZlezy, może ze słuszną 
kopal,o l0Wić 0  sw° je j pracy w 
których ° swo;ch osiągnięciach, 
Ł ie je r ii p*e Pow stydziłby się 

«oświadczony górnik..
• dą fivTZ:? tkicl1 s tron k ra ju  ja -  uo Wgłębia' *dąża- - Węglowego

cieka-ix,-a°We pociągi z młodzieżą 
iW n a lA  zawodu górniczego. Są 
toiye Zarządy P ow ia -
^kelkip “  ’ k tóre n ie  doceniając 
•iaca . g0 znac?-©nia, ja k ie  po- 
sialec Clą*  P ionierski, w  niedo- 

ó iiym  Si°P a lu  za jm u ją  się 
Wiajap “ < iz o w aniem, pozosta- 
fozw' i ^  ,kPraw ę żyw io łow em u 
P o w ia t^ - ° czyw iście  w  tak ich  
ceiów 1-3 . m łodzież nie znając 
*z&, 8i<fni ldei « c ią g u , nie zgta- 
B i a ł f . ; o g ó l e ,  lub w  bardzo 

^  ilości do tego ruchu.
M *  •̂ P- nawet w  w ojcw ódz- 

0 u^Glskim, które, jeżeli 
« ¿ L .  r °zw'ói zaciągu p ton ie r- 
~~ istn i przodui e w  całym  k ra ju  
tóty „  ,eje Jeszcze szereg pow ia - 
*ki ' j(^ e ruch i  zaciąg p ion ie r- 
kry?«. ^ ^ o s ta te c z n ie  spopu- 
r o w i * ^  Obok przodującego 
cllało h .b e łs k ie g o , skąd w y je - 

do Pracy w  kopaln iach 
hikó,.. Wl<̂ e dziesiątków ochot- 
^ y h ^ Ciągu;. jest np. pow ia t 

' 2 którego w  ciągu 2 
th)orv,ta miesięcy zaledwie 3 

ow wyjechało na Śląsk.
te j sy tuac ji jest

zyniu Prosta. ZP ZM P w  Ra-
ną pr  ^h ie d b u je  systematycz­
ni« n-it'' bPkityezną z młodzieżą, 
ro2v, n ra ' i  w  swej działalności

r óżnorodnych form
^S a n d o w y c h .

Krjy b‘ "irny ty lk o  S in s tru k to - 
k°m,i i n ^ y  l ym  n iezbyt dobra 
<io ™ j-kacja u tru d n ia . dotarcie 
•kich iy s tk ich  ośrodków w ie j-  
fttąCv r i  skarży się przewodni- 

^  tow. Kozaczuk.
*»« ^ rzeci^  ZP ZM P w  L u b li­
na ¿..b°dobne w a ru n k i dzia ła­
cze J . " yw  ZP z.na jednak do- 
^ b y  ° d2ież’ sŁale wśród n ie j 
»Posobni- } nie Pomija żadnej 
■kim -• ?S(d' aby tłum aczyć 'wiej

»hi przem y-

trri ch' ■
^ u ie  vlOpc0Tn gospodarcze zna

We . r 0 7-budowa i um ocnie- 
U  <31 a‘ 2ei gospodarki. W yjaśnia, 
kzebiij ag 0  w łaśnie kopaln ie  po- 

*ą coraz w ięcej robo tn i-

stale
ty da]?..0'Weg0’ od którego żale

ków, a praca górrrSca }«*t tak
bardzo ceniona przez w ładzę lu ­
dową.

Toteż k i e d y  przez g łośn ik i
rad iowęzłów  w  powiecie lu be l­
skim  rozb rzm ia ły  słowa kom u­
n ika tu ,'In fo rm u ją ce , że do za­
ciągu pion ierskiego zg łosili ®ię 
już  chłopcy z B y chowy, Chodła 
i  innych wiosek, do ZP  w  L u b li­
nie napływ ać zaczęły lis ty . 
„M am  17 la t — pisał Zygm unt 
Jurek — i chcia łbym  zostać gór 
n ikiera. Proszę o odpowiedź ja k  
zostać ochotn ik iem  zaciągu p io ­
nierskiego“ . Następnego dnia do 
wsi Struże w y jecha ł in s tru k to r 
ZP, aby w  p rzy jac ie lsk ie j roz­
m owie w y jaśn ić  J u rk o w i ideę 
pion ierskiego zaciągu, zapoznać 
go z w a run kam i pracy w  kopa l­
ni. Rezultat tej pracy — w 
styczniu i lu tym  z pow iatu lubei 
skiego w yjecha ło  na Śląsk 30 
m łodych chłopców.

„Udane" zebrania
W  Zarządzie P ow ia tow ym  w  

Radzyniu dziw iono się, że „uda­
ne“  przecież zebranie w  Siem ie­
n iu  nie da ło  pożądanych rezu l­
ta tów  — an i jeden chłopak nie 
odpow iedzia ł na A pe l ZG ZMP. 
A  przecież dyskusja  była żywa, 
i  m łodzież w ydaw a ła  się być 
ciekawa da lekich i  nieznanych 
kopalń. N ie ła tw o  jednak jest 
być tym  pierwszym , k tó ry  opu­
ści rodzinną wioskę. Dodać od­
wagi, u ła tw ić  podjęcie decyzji 
w in ie n  w łaśn ie  a k ty w  ZM P. A 
ten uznał swoją ro lę  za skońezo 
ną z c h w ilą  zam knięcia zebra­
nia.

Podobny przebieg m ia ło  zebra 
nie w  Piaskach pow ia tu  lu b e l­
skiego. T y lko , że tam  w raz z 
przewodniczącym  ko ła  tow. 
Skom orowskim , do zaciągu zgło 
s iło się 4 chłopców. I  on i się 
waha li, n ie  mogąc zdecydować 
się na opuszczenie rodzinnych 
stron. Nieznana była im  przecież 
ta kopalnia, o k tó re j nieraz sły­
szeli złe szeptanie — nie jedź, 
tam  ludzi co dzień zabija, A le 
Z M P -ow sk i a k tyw , in s tru k to rz y  
ZP, w  p rzy jac ie lsk ich  nieom al 
codziennych rozm owach m ó w ili 
im  prawdę o ś ląskich kop a l­
niach. gdzie coraz częściej w y ­
siłek m ięśni zastępowany jest 
nowoczesnymi m aszynam i In ­
s truk to rzy  czyta li m łodzieży l i ­
sty tych, k tó rzy  już  tam  pracują, 
L is ty  te zadawały k łam  w rog ie j 
propagandzie, pom agały roz­
w iać w ątp liw ości.

W Kolębrodach 
nikt o zaciąg pionierski 

nie pytai

Józef M usłeja, przewodniczą­
cy w ie jskiego koła Z M ^ , przy­
szedł do ZP w  Radzyniu z proś­
bą m łodzieży z Kolębrodów : 
B rak nam rozryw ek k u ltu ra l­
nych, nie m am y gdzie prow a­
dzić roboty sekcja artystycznej.

Pomóżcie, tow arryw m  Koowewk, 
otrzym ać choć jedną izbę «ws 
Świetlicą.

Przewodniczący ZP  Eanoto- 
w a ł w  grubym  b ru lio n ie  proś­
bę kolębrodzien i  nieś podzianie 
zapyta ł: A  co tam  u  was z pracą 
po lityczną, z zaciągiem, wszyscy 
czy ta li A pe l ZG ZMP?

N a jp ie rw  M usie ja  w  ogóle się 
zdz iw ił, że b y ł ja k iś  ApeL Póź­
n ie j ja k b y  zawstydzony p rzy­
znał, te  czyta ł o zaciągu w  
„Sztandarze M łodych“ , ale to 
było  dawno, a z m łodzieżą na 
ten tem at n ie  rozm aw ia ł. Jakoś 
n ik t  do niego nie  przychodził z 
prośbą o wysłanie do kopaln i.

I  ta k  w łaśnie niespodziane 
odw iedziny M usie ja  w ykazały 
Zarządow i Pow iatowem u w Ra­
dzyniu, że n ia  wszędzie wska­
zów ki, dawane przewodniczącym 
zarządów gm innych na cotygo­
dn iow ych odprawach, przedo­
sta ją  się przez próg tych zarzą­
dów. Zaś ZP, rozgrzeszając się 
szczupłością ak tyw u , n ie  skon­
tro low a ł, czy młodzież zna zada­
nia, jak ie  s taw ia przed mą or­
ganizacja.

Tymczasem „ta je m n ica “  osią­
gnięć ZP w  L u b lin ie  tk w i w ła ­
śnie w  tym , że sem inaria, jak ie  
odbyw ają się co tydzień w  ZP, 
są d la  a k ty w u  arsenałem w ie ­
dzy, z k tó rą  idzie on niem al do 
każdej zagrody w ie jsk ie j. In ­
s tru k to rzy  ZP w yjeżdżając na 
wieś sta ra ją  się zaprzyjaźnić z 
ja k  na jw iększą liczbą m łodzie­
ży. In te resu ją  się je j w a ru n ka ­
m i życ iow ym i, zam iłow aniam i. 
To u ła tw ia  im  następnie ukazy­
wać perspektywy, ja k ie  o tw ie ra  
przed w ie js k im  chłopcem zaciąg 
p ion iersk i. T ak ie  zbliżenie ma 
poza tym  tę dobrą stronę, że 
a k tyw is ta  może ocenić zalety i  
cha rak te r 'każdego ochotn ika za­
ciągu, oo zapewnia w ysyłan ie  do 
przem ysłu węglowego naprawdę 
lu d z i najlepszych. A  to  jest prze 
cięż założeniem pionierskiego 
zaciągu.

Jan Och
pracują w kopalni

W łaśni« tę fo rm ę pracy za in i­
c jow ała  osta tn io w  powiecie 
Radzyń tow . S tefan ia Saran, 
jedńa z n ie licznych nieetato­
w ych  aktyw i& tek, skupionych 
w okó ł ZP. Ona to  przecież spo­
wodowała, że wśród 3 chłopców, 
k tó rzy  zg łos ili się do zaciągu 
w  ty m  powiecie, b y ł Jan Och. 
Chodził on do techn ikum  mecha 
ndcznego w  Radzyniu. N iestety 
ojciec, m a ło ro lny  chłop z Usow- 
na, n ie  rozum ia ł zamiłowani® 
Janka do nauki. Zażądał pow ro­
tu  syna do domu, przestając 
dawać m u pieniądze na pobyt 
w  Radzyniu. Jan Och pow róc ił 
do Usowna, ale m yś li o pracy 
w przem yśle n ie  zarzucił, Tow. 
Saran w iedzia ła o tym . Przyszła 
więc do niego ze słowam i A pe lu  
ZG ZM P. Razem pojechali do

Zarządu Pow Utow e«« BM P w
Radzyniu, gdzl« Jan Och ośw lad 
czyi zwięźle: — choę zostać o- 
cho tn lk lem  zaciągu p ion ie rsk ie ­
go, zdobyć zaszczytny zaw ici 
górnika i  ze w szystkich s ił s łu ­
żyć Ojczyźnie,

P rzyk ład  Jans Och®, pcac® c -
g jtacy jna S te fan ii Saran pom o­
gły towarzyszom z ZP ZM P w  
Radzyniu zrozumieć, te  fa łszy­
wy b y ł ieh początkowy wniosek 
o b raku  chętnej do w yjazdu 
młodzieży. Samouspokojeniem 
było  tłum aczenie b ra ku  szero­
k ie j a k c ji uśw iadam ia jące j 
wśród m łodzieży niedostateczną 
ilością aktyw u. U jrzano wresz­
cie, że w  powiecie jest organ i­
zacja „Służba Polsce“ , są m ło ­
dzi ZM P -ow cy w  jednostce w o j­
skowej, k tó rzy  z zapałem goto­
w i są stworzyć w okó ł Zarządu 
Powiatowego silną arm ię  ag ita ­
torów. Toteż coraz częściej na 
zebraniach w  w ie jsk ich  kołach 
ZM P młodzież dow iadu je się o 
trudne j, lecz p ięknej i po ryw a­
jącej drodze pion ierstwa. Na pło  
tach zagród b ie lić  się zaczynają 
słowa A pe lu : S tawajcie do p ra ­
cy w  kopaln iach —- O jczyzna 
wzyw a najlepszych!

Jednakże o systematycznej 
pracy z młodzieżą tru d n o  jesz­
cze mówić. Świadczy o tym  
fakt, że w  pierwszej dekadzde 
m arca an i jeden ocho tn ik  n ie  
zgłosił «ię do zaciągu p io n ie r­
skiego. G rozi w ięc ZP  w  Radzy-

n tu , te  s tó w  n ik t  s  p o w ia tu
nia wyjedale, wzg lędni*, Łn w y ­
śle się lu dz i przypadkowych, 
często nieodpowiednich.

Trudności tych natom iaet z 
pewnością un ikn ie  ZP w  L u b li­
nie. Już w  pierwszych dn iach 
marca każdy z in s tru k to ró w  
m ógł w  przyb liżen iu  ob liczyć z 
ilom a ochotn ikam i zaciągu przy 
będzie w  oznaczonym te rm in ie  
do ZP ZM P, aby zasilić n im i 
stale rosnące szeregi b rac i gór­
niczej.

Czym ta m łoda kadra  ochot­
n ikó w  zaciągu pion ierskiego jest 
dla przemysłu, węglowego, n a j­
ważniejszej gałęzi naszej gospo­
d a rk i — zrozumieć -winien cały 
ak tyw , p rzy jm u ją c  jako  -wytycz­
ne w  swej dalszej pracy słowa 
tow. B IE R U T A :

„N ie  można zabezpieczyć szyb 
kiego rozw oju przem ysłu węglo­
wego bez szerokiego p rzyp ływ u  
nowych, m łodych k a d r do gó r­
n ic tw a, bez wzbudzenia wśród 
całej m łodzieży zrozum ienia 
w ie lk ie j ro l i i  wagi naszego 
przem ysłu węgłowego w  budow ­
n ic tw ie  socja lizm u".

Z tą  praw dą dotrzeć trzeba do 
a k ty w u  zetempowskiego 1 całej 
m łodzieży w  Ćhodlu i  K o lęb ro ­
dach, w  Jastkow ie i  S iem ieniu, 
we w szystk ich  wsiach i  m ia ­
steczkach—

TERESA iW IE *A W B K A

Zorganizowaliśmy koło ZMP, 
by lepiej służyć niezwyciężonej sprawie Stalina

Janusz PuchalskiByło nas % ZM P-owców : M i­
ko ła j G lerasimczuk, Józef Smo- 
czewski 1 ja. P racowaliśm y w 
B ia łostockim  Zjednoczeniu B u ­
dow n ictw a M iejskiego w  Bazie 
Sprzętu. Jednak nie znaliśmy 
się, a to z te j prostej przyczy­
ny, że u nas nie by ło  dotych­
czas koła ZMP.

M łodzieży w  Bazie Sprzętu 
pracuje dużo. P raw ie w  każdym 
dniu są p rzy jm ow ani do pracy 
m łodzi chłopcy i dziewczęta, 
k tórzy  opuścili swe gromady, by 
jako robotnicy budować nowy, 
p iękny B ia łystok.

Tymczasem my, ZM P-ow ­
cy, nie zainteresowaliśm y się 
napływającą do pracy m łodzie­
żą. N ie pom yśle liśm y o założe­
niu  koła ZMP.

Tak było do niedawna..
W  dniu 8 m arca załoga Bazy 

Sprzętu na zebraniu żałobnym 
dowiedziała się o w ie lk ie j stra­
cie dla wszystkich robotników, 
wszystkich ludzi pracy — o 
śm ierci Towarzysza J ózefa 
Stalina.

Na zebraniu tym  t ra f i ły  do 
serc m łodzieży gorące słowa 
P artii, -wzywające naród polski 
do skupienia się pod sztanda­
rem  Len ina-S ta lin  a, do zw ię­
kszenia w ys iłków  w  pracy nad 
wzm ocnieniem  F rontu  Narodo­
wego w  walce o pokój 1 Plan

Rozmawiamy w klasie 
o wyborze zawodu
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Młodzież IWUT na pierwszej linii
w a l k i  o  p i a r j

sKi lut eK0 załoga ZWTJT im.
M o*'}'1*1'  1‘ a rysk ie j“  w Warsza- 
hią ę j^M ę s k o  wykona ła zada-
« W a r t e g o  roku Pianu (i-let- 

, na ' dziesięć miesięcy 
O X '^ in em .

*>e sukcesy p rodukcy j-
^a)v bardzie j zm obilizo-
■o«ci ~ lt!!0^  ™ L zał?g<”  a w szczegól- 

ktydain ‘Odzież, do zwiększenia 
**częj - ° s.c' Pracy. Produkcja 
hnięj^' stć zwiększać z każdym

yr« z^7 duiach, gdy naród polski 
'udźm i pracy całegoWata ¡n'vT"““ eaiegu

* “ łefa ¿wuuko przeżywa zgon 
•Wątek ?>ladna. gdy boleść 1 
?ą si>P ^rzeradza się w  ogrom- 

cziVn’u 1 w a lk i, załoga 
h !l Już zdwaja swe w y s iłk i pra 

fnarca m łodzieżowa 
'l!1ar'n ®,ek t iy k ó w  tow . W al- 

k'®ła ” u,!n ick iego zameldo- 
**lneg0 vv'’’konaniu pianu kw ar- 
■ tą ij.  ^ a dwa Í.virnfirití* nrzori
l O  Ni¿

dwa tygodnie przed

g> .
War. ©co później, bo już’ .I1-**'

orla i ' v Rodzinach rannych 
Blan i 1 zameldował,

w , „ ? r ta lny został w yko-
Q >00,1 proc.

fk.^ces,, ds,n3?cie ta!c poważnego 
f i °tyezv n °z} lwe było dzięki pa-cznej

l \ k k h n¡ ° a}- Wzorem'día wszy
C°*ej  . i o f ia rne j postawie U., i a ł °ai. ----- j f .  ............

aio p ' " i 1, zetempowiec Zdzi-  
to znh>*ll era" Tn m  Ptórto- 

'-wdach wykona ł zada-

nia 6- łatk i,  jeszcze w  ubiegłym  
roku przed Zlotem Młodych  
Przodowników Budowniczych  
Polski ¡..udowe).

ZM P-owłec Z.dzistaw Ponichtera 
pierwszy spośród załogi ZW U T  
w ykona ł zadania Planu 6-let-  

niego.

W ZW U T Im. „K om uny Pary­
sk ie j“  pracuje duża ilość m ło­
dzieży. W ie le ,dziew cząt i  chłop­

ców przyszło do przemysłu że 
wsi. Dlatego też podstawową 
trudnością zakładu był brak 
k w a lif ik a c ji zawodowych u m ło­
dych robotn ików . Trudność tę 
jednak szybko przezwyciężono. 
W osta tn im  kw a rta le  roku ub ie­
głego przeszkolono 114 młodych 
robo tn ików  na 200-godzinnych 
kursach przyzakładowych. Dzię­
k i szkoleniu zwiększyła się w y ­
dajność pracy i zarobki m łodych 
robotn ików . Oprócz szkolenia 
na wzrost wydajności pracy 
m łodych robo tn ików  w p łynę ło 
zakordowanie pracy oraz zor­
ganizowanie brygad produkcy j­
nych.

Obecnie w  ZW U T im . ' „K o ­
m uny P arysk ie j“  pracuje 15 
m łodzieżowych brygad produk­
cy jnych. W yróżn ia ją  się zespoły: 
tow. Kłoszęwsklego, k tó ry  w y ­
konuje przeciętnie 230 proc. no r­
my, tow . Z ie lińskiego — 220 
proc., Dzlkołowsklego — 196
proc. norm y.

M łodzież z ZW U T swe osią­
gnięcia zawdzięcza dobremu 
k ie row n ic tw u  zakładów. Panuje 
tu życz liw y, o jcow ski stosunek 
m iędzy m łodym  robotn ik iem  a 
m ajstrem . Starsi dzielą się z 
m łodym i swym  doświadczeniem, 
a m łodzi darzą swych starszych 
towarzyszy szacunkiem i  zaufa­
niem . R. SO BCZAK

■■ ' T„;XS.

K I M  CHCĘ B YC  —  oto pytani«, na k tó r*  obecnie próbuje
odpowiedzieć sobie młodzież szkolną.

K I M  CHCĘ BYC  — w  odpowiedzi na to pytanie staramy  
się Wam pomóc. <

Co roku, począwszy od p ie rw ­
szego okresu w  klasach jedena­
stych, rozpoczynają się gorące 
dyskusje. Co robić po skończe­
niu  szkoły, co studiować, ja k i 
obrać zawód? Na tak ie  pytan ia  
szukają odpowiedzi uczennice I 
uczniowie.

Chcemy W am pokazać Jedną 
taką klasę, k ilk a  koleżanek i 
kolegów, którzy, ja k  w ie lu  In­
nych, zadają sobie podobne py­
tan ia „co robić, ja k i w yb rać za­
wód?“  N ie jest to jakaś „szcze­
gólna“  klasa. Obok, dobrych 
uczniów są 1 słabi, obok takich, 
którzy już pow zię li stanowczą 
decyzję są tacy, k tó rzy  się je­
szcze wahają.

' k
K iedy Zofia  Lębkowska o-

świadczyła w  domu, że chce 
studiować na W ydziale E lek tro ­
technicznym  P o litech n ik i Ślą­
skie j, rodzice z początku nie 
bardzo chcieli się na to zgo­
dzić.

— Poszłabyś lepie j na medy­
cynę — m ów iła  m atka — to za­
wód dobry dla kobiety,

— Co z ciebie dziewczyno za 
inżyn ier wyrośnie  — _ dodawał 
ojciec.

Zofia  m ia ła  jednak swoje zda­
nie, nie ustąpiła. Postanow iła 
studiować zgodnie ze sw o im ; 
zdolnościam i, zam iłow aniam i. 
K ob ie ty w  naszym k ra ju  mają 
rów ne prawa z mężczyznami w 
w.v*borze swojego przyszłego za­
wodu. W iedziała rów nież, że na­
sza gospodarka narodowa po­
trzebu je tysięcy w y k w a lif ik o ­
wanych łnżyn ie rów -e łek tryków , 
że w  tym  zawodzie będzie m ia­
ła możność pracować na p ie rw ­
szej l in i i  w a lk i o wykonanie 
w ie lk ich  p lanów, zm ieniających 
oblicze naszego kra ju .

Rodzic* w idząc Jej zdecydo­
waną postawę, już  ślę nie sprze­
c iw ia li.

Zofia ma b liską  koleżankę. 
Jest nią H a lina  Poznlak. W  k la ­
sie wszyscy ją cenią, to n a j­
lepsza uczennica.

H a lina  rów nież postanowiła 
studiować na w ydzia le e lektro­
technicznym.

H a lina m arzy o pracy nauko­
wej. N iek iedy puszcza wodze 
swej fan taz ji. Zdaje je j się, że 
ukończyła już studia. W idzi sie­
bie w  labora torium  w ie lk ie j, 
nowowybudowanej, nowoczesnej 
fab ryk i. Jej m arzenia są w  peł­
ni realne. H a lina  uczy się bar­
dzo dobrze. Na je j ostatn im  
św iadectw ie nie ma ani jednej 
„cz w ó rk i“ , od góry do do łu sa­
me bardzo dobre.

W iele koleżanek powzięło już 
ostateczną decyzję, a!e byw a i 
tak... ‘

Tadeus* M a jew sk i Jest zapa­
lonym  geografem. Lub i tę nau­
kę, zawsze b y ł najlepszym  ucz­
niem  w  klasie z tego przedmio­
tu. C hcia łby studiować tę gałąź 
w iedzy, ale n iek tó rzy  koledzy 
mu odradzają.

— Belfrem będziesz po skoń­
czeniu tak ie j szkoły — m ów ią 
mu.

Przecież zawód nauczyciela
nie jest „gorszy“  od każdego 
innego — m yś li Tadeusz. P rzy­
pom ina m u się gdzieś usłyszane 
zdanie: „Nauczycie l żyje w  swo­
ich uczniach, w  ich czynach i 
myślach. To jest jego dzieło, 
które  m u zapewnia nieśmierte l­
ność".

Nie wszyscy «tudencl kończą­
cy geografię poświęcą się 
zresztą pracy' nauczycielskiej. 
Z rob ią  tak  ci, k tó rzy  m ają ku 
tem u zdolności, zamiłowania™

Jest w ie le  innych dziedzin,
w  k tó rych  potrzeba dobrych spe- 
c ja iis tów -geo grafów.

Tadeusz waha się jeszcze. Na 
razie postanow ił wysłać Ust do 
kolegi studiującego geografię z 
prośbą, żeby m u napisał szcze­
gółowo o studiach na tym  w y ­
dziale.

k r
Dziewięć osób z k lasy X I-B

w yb iera  się na medycynę, m. 
In. także kol. Kochanowski. 
M edycyna to jego pasja, in tere­
suje się n ią  od dawna. W  do ­
mu w  w o lnych chw ilach stu­
d iu je  atlasy, czyta książk i z 
dziedziny m edycyny, interesuje 
się na jnow szym i zdobyczami 
w iedzy medycznej. Uczy się do­
brze. P iln ie  przygotow uje się 
do m atu ry . A le  obok kol. Ko­
chanowskiego w yb ie ra  się na 
medycynę także ko l. Kwasińskl- 
W iadomo w  klasie, że K w asiń - 
ski to uczeń slaby „n ie  p rzyk ła ­
dający się do na uk i“ . Na św ia­
dectw ie same „ t r ó jk i “ . O statn io 
o trzym ał nawet z b io log ii sto­
pień niedostateczny.

Czy można w yb ierać m edycy­
nę dlatego ty lko , że nie ma się 
zdolności do m atem atyki.

Podejm ujecie ważną życiową
decyzję. Chodzi o to, żebyście 
w y b ra li ta k i zawód, k tó ry  by 
W am na jlep ie j odpowiadał, w y ­
chow yw a ł ludzi niezawodnych 
w  godzinie próby, niestrudzo­
nych pracow ników , gorąco ko­
chających swoją pracę...

Zapewne dręczy Was w iele 
pytań, podobnych do tych, ja ­
k ie  zadawali sobie uczniowie 
11-B w Bytom iu . W ielu z Was 
znalazło już odpowiedź na te 
pytania.

Zastanówcie się czy Zofia 
Lębkowska postąpiła słusznie 
idąc na po litechnikę, m im o że 
m atka wo lałaby, żeby 'studio­
wała medycynę?

Czy Tadeusz M ajew sk i pow i­
nien studiować geografię? Czy 
zawód nauczycielski jest „go r­
szy“  od innych?

Czy kol. Kw asińskl rob i słu­
sznie, w yb iera jąc się na medy­
cynę? Dlaczego Waszym zda­
niem  H a lin ie  Pozniak ła tw o  by­
ło się zdecydować, ja k i obrać 
k ie runek studiów7?

Napiszcie nam, co m yślicie o 
tym . Czekamy na Wasze listy.

D A R IU S Z  F IKU S

Członek ZM P
przy Bazie Sprzętu Z B M  B iałystok

t zum ieli, że 1 ich miejsce jest w
szeregach ZMP.

Po zebraniu W iesław Dunaj, 
Lech Leszczyński, Leokadia Po* 
żęcka, M arian Pyrski, Stefan 
Serwatka, Zdzisław Dąbrowski 
i w ie lu  innych, którzy pragnęli 
wstąpić do ZMP, w zię li dekla­
racje do wypełnienia.

W krótce będzie zebranie, n® 
którym  będziemy przyjm ować

6-Ietni, do w a lk i przeciw w ro­
gom.

Wówczas to, po zebraniu zało­
gi, młodzi, niczorganizowani ro- j 
botnicy, przodujący tokarze — j 
Stefan Serwatka, Zdzisław Dą- ; 
browski, szofer Lech Leszczyn- i ich ¿o Z M p  i wybierzemy tak- 
ski, operatorka Leokadia Po- j ¿e zarząd koła. Rozpoczniemy 
żęcka, Janina K orbut i w ic iu  j praf*ę w myśl wskazań naszej 
innych zażądało od nas, SŁMP- P artii, wskazań wiernego ucz-
,! sveow, zorganizowania koła 
ZM P, gdyż — ja k  tw ie rd z ili — 
chcą wstąpić do organizacji, by 
lepie j pracować i walczyć o re­
alizację wskazań Towarzysza 
Stalina.

Zrozum ieliśm y, że ta młodzież 
garnie się do ZM P — że jest 
z nam i zespolona ideowo, a m y­
śmy tego dotąd nie w idzie li. Po­
mógł nam lepie j jeszcze zrozu­
mieć tę sprawę sekretarz Pod­
stawowej Organizacji Party jne j, 
k tó ry  przeprowadził z nam i d łu ­
gą rozmowę o P a rtii i o zada­
niach Zw iązku Młodzieży Pol­
sk ie j — jako je j pierwszego po­
mocnika.

Po te j rozmowie po»tanowtli- 
śmy zorganizować koło ZMP, 
aby poprzez systematyczną p ra­
cę wychowywać m łodych ludzi 
na o fia rnych budowniczych so­
cja lizm u.

12 m arca zwołaliśm y zebranie 
całej m łodzieży. Było to nieco­
dzienne zebranie.

— W stąpić do ZMP, to znaczy 
lepie j pracować — m ów iła  m ło­
da operatorka Ryta Szydlik. — 
Dotychczas organizacja ZM P w 
całym  Z B M -ie  nie pracuje, a 
u nas w  Bazie Sprzętu nie 
ma je j w  ogóle. Jeśli u nas po­
wstanie ko ło  ZM P, to będziemy 
się s tara li, aby dobrze praco­
wało.

Stefan Serw atka m ów ił — 
Gdy założymy koło ZM P w  Ba­
zie Sprzętu, to będziemy m ogli 
lep ie j pracować i  zwracać w ię­
kszą uwagę na wszystkich m ło­
dych pracow ników  i  ich dotych­
czasową pracę. Walczyć sku­
teczniej z bum elantam i i  nie­
robami.

Zabiera li głos i  in n i. M ó w ili 
o tym , że gdy powstanie koło 
ZMP, w  św ie tlicy  można będzie 
szkolić się, założyć zespół a rty ­
styczny, wydawać gazetki. N a j­
ważniejszym  jest to, ic  młodzież 
zetenipowska będzie pod k ie ­
row nictw em  P a rtii bra ła udział 
w  rea lizac ji w ie lk ich  zadań w  
budow nictw ie socjalizm u.

Dyskusja i w ypow iedzi zebra­
nych, pragnących wstąpić do 
ZM P pntekonały i tych, co nie 
zdawali sobie dotychczas dobrze 
sprawy, czym Jest ZM P. nie ro­

nią Towarzysza Stalina, kocha­
nego przez wszystkich ludzi pra­
cy Towarzysza Bieruta.

Nasze koło ma duże perspek­
tyw y dalszej, ak tyw ne j pracy 
i wzrostu. M łodzi robotnicy 
przodujący w pracy zawodowej, 
chętni do pracy społecznej — 
S ie lan Serwatka, Zdzisław Dą­
browski, Lech Leszczyński już 
teraz, jeszcze przed założeniem 
koła, w ykazują w iele chęci do 
pracy i w iele aktywności.

M yślany już  o podziale pracy 
w kole, o pierwszych zadaniach 
dia wstępujących do ZM P. I  tak 
W iesław Dunaj będzie odpowie­
dzialny za zorganizowanie mło­
dzieżowych brygad ślusarskich, 
Lech Leszczyński otrzym a 
prawdopodobnie zadanie kon­
tro li wykonania zadań zleco­
nych ZMP-owcom pracującym  
na budowlach. Zadaniem Leo­
kad ii Pozęckiej bęuzie zorgani­
zowanie współzawodnictwa mię­
dzy m łodym i operatoram i, pra­
cującym i w  warsztatach. Będzi« 
to oczywiście zależało od de­
cyz ji zarządu 1 kola.

Będziemy stara li się, by zada­
nia o trzym ali wszyscy. Mam y 
jednak poważne trudności. T ru ­
dno jest nam przygotować w ła­
ściw ie zebranie, na k tó rym  
przyjm ować będziemy nowych 
członków. Potrzebna nam jest 
w  tym  wszystkim  pomoc i kie­
row nictw o Zarządu M iejskiego 
ZM P w  B iałym stoku.

Tymczasem Zarząd M ie jsk i 
ZMP, k tó ry  w ie o naszej pracy, 
trudnościach, nie interesuje się 
naszym przyszłym  kołem. N ik t 
z Zarządu M iejskiego ZM P nie 
przyszedł do nas, brak nam jest 
dalszego nastaw ienia i pomocy 
w  pracy.

Oczekujemy, te  towarzysze 
i  ZM  pomogą nam jednak — 
po to przecież w ybrany został 
Zarząd M ie jsk i ZM P.

W  m iarę swych sił staram y 
się kierować młodzieżą — sku­
piać ją pod sztandaram i ZMP, 
gdyż ma ona ogromny zapal do 
pracy, pragnie żyć i walczyć 
tak, ja k  uczył Towarzysz 
Stalin.

P R O G R A M  RADIOW Y
D n ia  26 m a rc a  1953 r .

(C Z W A R T E K )
F ro fra m  I  ~  na fa li 1321 m i

P rogram  dnia 6.06, 15.25,
W iadom ości 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K oncert poranny, 6.10 
A ud. dla w si, 6.20 W szechni­
ca Radiow a — kurs I I ,  6.40 
M u zy k a  poranna, 6.50 G im n a­
styka, 7.20 M uzyka  poranna, 
7.50 K alen darz  R ad iow y, 8.00 
K oncert poranny, 8.55 „A nna  
P ro le ta riuszka“ — frag m . pow. 
Iw an a  O lbrachta, 9.10 Leoocg: 
Suita baletow a i  opt. „C órka  
pani A ngot4*, 9.25 K oncert ao- 
llrtó w , 9.50 P rzerw a, 10.52 Aud. 
dla Id. I I I ,  11.15 M uzyka  i 
A ktualności, 11.45 Głos m ajq  
kobiety , 12.15 M u zy k a  ludow a  
różnych narodów , 12.45 A ud. 
dla wsi, 13.00 K oncert ro zryw ­
kow y w w y k . O rk . RozgL 
Łó dzk ie j P R  p. d. A . Tań­
skiego, 13.40 U tw o ry  skrzyp­
cowe w  w y k . W en e ry  H e in -  
ricta-Palachow skiej, 13.55 P rze ­
rw a, 15.30 A ud. dla dzieci, 16.20 
M u zy k a  ludow a, 16.45 A udyc ja  
lite racka , 17.05 W szechnica Ra­
diowa — kurs wstępny, 17.20 
K o n cert C hóru i O rk . Rózgi. 
W rocław skie j P R  p. d. M ic h a ­
ła Dąbro-wskiego 1 Jerzego Za­
błockiego, 18.00 M ik ro fon em  
po k ra ju , 18.15 K oncert soli­
stów, 18.45 A ud. dla wsi, 19.00 
,.Na M łodzieżow ej A n ten ie“ , 
19.30 „M u zy k a  dla wszystkich“ 

aud. słow no-m uzyczna w  
oprać. J. T u rs k ie j, 20.26 W ia-

domoścl sportowe, 20.45 Aud.
satyryczna, 21.00 M u zy k a  ra ­
dziecka — aud. sł. m uz. w opr. 
d r Z o fii Lissa, 21.50 M u zy k a  ta ­
neczna, 22.03 Jerzy B izet — 
Suita z op. „C arm en “ w  w y k . 
O rk. S ym fon icznej p. ć. L. 
Stokowskiego. 22.40 Z cyklu  — 
„Sonaty daw nych m is trzó w “ .

P rogram  I I  — na fa li *67 m i
P rogram  dn ia  7.50, 14.00,

W iadom ości 5.05, 6.30, 7.55,
17.00. 21.00, 23.50.

5.10 K oncert poranny, 6.16 
K alen d arz  R ad iow y, 6.15 M u ­
zyka  rozryw kow a. 6.50 M u z y ­
ka poranna, 8.00 P rzerw a, 14.05 
In fo rm a c je , 14.10 A ud. dla 
k i. I ,  14.30 Aud. dla klas V , 
14.50 „S w o jskie  m elod ie“ — w  
w y k . Zespołu H arm onistów  T. 
W esołowskiego, 15.10 A udyc ja  
lite racka , 15.30 A ud. dla dzie­
ci, 16.00 W szechnica Radiow a
— kurs I .  16.20 Z cyk lu  — 
K om pozyto r Tygodnia — A le ­
ksander Borodin, 16.45 Poga­
danka sportowa, 17.15 P leśni 
polskie, 17.30 Na w arszaw skiej 
fa li, 18.00 Felieton, 13.10 R osyj­
skie pieśni ludow e, 38.30 Od­
powiedzi Fa li 49. 18.50 K oncert 
Chóru Rozgł. W roc ław skie j PR  
p d. Edm unda Kajclasza, 19.10 
R adiow y kurs języka  rosyj­
skiego dla zaawansowanych, 
19.30 M u zy k a  i  A ktualności, 
20 00 „D la  każdego coś m iłe ­
go“ , 21.26 W iad . sportowe. 21.35 
U tw ory  K laudiusza Debus- 
sy‘ego w  w y k . R. W o yto w j- 
cza, 22.00 Wszechnica Radiow a
— kurs I I ,  22.20 Z  cyk lu : „ N a j­
piękniejsze sym fonie M ozar­
ta “ , 22.50 M uzyka  rozryw ko­
wa,' 23.00 M iędzynarodow e Za ­
wody N arc iarsk ie  o m em oria l 
B ronisław a Czecha. 23.10 U tw o ­
ry  L u d w ika  van Bethovena.
'p o ls k ie  Radio zastrzega sobie 

możliwość zm ian  w  program ie.

jfe fż tj ś/efzwv ę -fm tfłts łs
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Gflndera znowu się czerw ieni, 
mogę, muszę się uczyć.

i  i» ',  i  °  swoim jedynym  ub ran iu , a
bmcu n iezbyt pewnie się czuje.

Tr~~ p. nauka nie ucieknie... P rzyjdźcie, 
eipri'r 'v !ec*e N ie  można tak  ciągle

zięć i  siedzieć. Raz jest okazja.
do fchvvik  w  m ilczeniu. Podchodzą 
0i A iei’ ;r u - Gandera spogląda na wejście, 
trm -i- one jedną lam pą i  gw a ł-

VvTl!e zawraca.
W racajm y, mam zebranie, 
^ b ra n ie ?  Jakie  zebranie? —  dz i-

1 S!f! Basia.
Wr , ^ P iń s k i kazał m i iść na zebran i*
* 0ia ZM P na mieście.

<5yktat0r 
Inu z oczu.

Czego w y  się tak  dajecie tem u 
:'°w i, kolego Gandera? Zejdźcie 

Pokoiy ° ZU> W yprow adźcie się z tego

Ó hod/r3 zebranla tych k ó ł m usi ktoś
0i'ganiC ~  b ro n i Gandera au to ry te tu  
lężan'zac1i przed niezorganizowaną ko-

Ja 16 ^*acze8o zawsze wszystko w y f 
trzeh ii01 P°w iem prawdę. Sapiński po- 
W  W ,o fia r, k tó re  będą ślepo w y k o - 

¿W?0 rozkazy. A  ja k  się na k o - 
W łaśnie na was się u -

w zlą l, bp w idz i, że z w a m i ła tw o . T a k i 
dykta to r... Zamęczy!

Gandera m ilczy. M asłowska m ów i 
prawdę. M a rację i  Gandera nie  zna j­
du je  żadnej odpowiedzi. To bardzo żl®, 
ia  n ie  p o tra fi obronić sw o je j organiza­
c j i  przed Masłowską, w  k tó re j wyczuwa 
wrogość nie ty lk o  wobec Sapińskiego, 
ala i  wobec ZM P w  ogóle. Psiakrew !

— W idzic ie kolego, co się d z ie j*  — 
m ów i dale j Basia, — Sapiński trzęsl* 
akadem ią. Z  jednej s trony on i  jego 
banda —  z d rug ie j wszyscy studenci. 
W y też—

—  Ja też... —■ powtarza Gandera. 
On i  M asłowska w  Jednym szeregu 
przeciw ko o rg an izac ji

—  P rzerw aliście  nam  rozm owę po 
w yk ładz ie  — przypom ina sc-ble Basia.— 
A  o czym się m ów iło? Ze te rro re m  nas 
trzym a ją , że człow iek boi się słowa p i­
snąć... Przed w o jną  nie było tego. Tej 
całej dyscypliny, tego terroru .

Z a trzym u je  się, spogląda badawczo na 
Ganderę.

—  A  rnoże w y  to pow tórzycie  S ip iń ­
skiemu, co?

A le  Gandera n ie  dba o obaw y M a­
s łowskie j. Uspokaja ją  uśmiechem. M u ­
si je j coś odpowiedzieć, Choć broni<

Sapińskiego? N ie b id z ie  b ro n ił Sapiń­
skiego. Cży w  ogóle w a rto  b ron ić  orga­
nizacji?  Może wzruszyć ram ionam i i  
rozm awiać o sobotniej zabawie? A lbo 
przyznać koleżance rację, powiedzieć, 
że on, Gandera, gotów choćby uciekać z 
ZM P, byle  da le j od tego Sapińskiego? 
Nie, n ie  może tego zrobić. Spraw y po­
m iędzy n im  a organizacją n ie  pow inny 
obchodzić M asłow skie j. A  tak  chętni# 
by  w ygarną ł, co m yś li o Sapińskim ! A *  
go język  świerzbi...

— Ja w am  powiem , koleżanko — mó­
w i wreszcie. — Sap iński prow adzi swo­
ją  robotę. Ja n ie  w iem , ja k  było przed 
wojną... W iem  ty lko , te  ja  dostałem się 
tu ta j, a przed w o jną  bym  się n ie  dostał. 
A n i m arzyć.

M asłowska uśmiecha się Ironiczni*, 
Ruszają da le j, w  k ie ru n k u  bram y.

—  Pewno, pewno... Może wam  dobrze. 
N ie w idzic ie , że jest coraz gorzej? W ie­
cie, ile  m ój o jc iec zarabia w  tym  
swoim  biurze, w  Warszawie? Szkoda 
gadać... Wegetacja. A  te kole jkiT  
Jak  tak  dalej pójdzie, to z głodu po­
m rzem y.

P odchodzili pod bramę. Gandera jest 
zadowolony, że n ie  m ów ią  już  o Sa piń­
skim .

—■ Ciężko Jest koleżanko... Mój ojd®*

na w s i też narzeka. W y n ie  rozumiecie, 
dlaczego jest ciężko? — d z iw i się nagle. 
—  Przecież to  jasne. A lb o  uprzem ysło­
w ien ie  i  szybki rozw ój, budowa W arsza­
w y  1 choćby tego m iasta —  zatoczył 
ręką dokoła — albo dobrobyt dla n ie­
w ie lu , a zastój i zacofanie k ra ju .

—  Co w y  m i tu  propagandą robicie, 
kolego Gandera! — oburza się Basia. — 
Propagandy m am  dosyć w  gazetach i  
w  akadem ii na zebraniach, Sapiński 
zawsze m ów i, że Jest tak  św ietnie, że 
n ie  może być lepie j. D la niego nie  ma 
ko le je k  i  ty c ie  jest różowe. Dajc ie  spo­
k ó j, n ie  m yśla łam , te  w y  też jesteście 
napom pow ani zw ro tam i z tych  róż­
nych broszur. Ja do was z zaufaniem, a 
wy...

Ganderz# zrob iło  się przykro . Poszedł 
na spacer z koleżanką p ierw szy raz w  
ty m  mieście, w  ciem ny w ieczór g rud­
n io w y  —  a tu  rozm awia o po lityce  i  za­
m iast patrzeć Jej w  oczy, k łó c i się. In ­
na sprawa, te n igdy by się n l*  zdobył 
na jakąś śmiałość...

—  K iedy naprawdę koleżanko, m nie 
Jest dobrze. N awet k ie d y  m i ciężko po­
godzić naukę z pracą społeczną... N ie 
m artw i/- się o jedzenie, o pieniądz# — 
s ta ra ł się dostępnie w ytłum aczyć swoje 
stanowisko.

A le  ona przyśpiesza kroku .
—  W iecie co kolego, da jm y «pokój te j 

rozmowie. N iepotrzebnie ją  zaczynałam. 
P ow innam  by ła  wiedzieć. Ja mam 
swoje racje, w y  macie swoje™ Dobra­
noc.

G andoru zostaje sam pod bramę. 
Czuje się znowu bardzo nieszczęśliwy. 
A le  n ie  m ógł je j potakiwać. A  przecież

m ia łby  też swoje powody do skargi.
Zwiesza głowę i  idzie pow o li w  k ie ru n ­
k u  e lektrow ni.

W raca z tego zebrania po piętnastu 
m inutach. W łaściw ie pow ró t ten trzeba 
by nazwać biegiem, pościgiem. Pędzi 
do tea tru , może jeszcze zdąży... Zebra­
nie się nie odbyło, n ikogo nie zastał. 
D rzw i głucho zamknięte. Złość p ie rw ­
szej c h w ili ustąpiła nadziei, że może 
zdąży. B iegnie więc, n ie  zważając na 
nic, potrąca nawet przechodniów, prze­
biega o m etr od s iln ika  ciężarówki, n i*  
słyszy k rz y k u  wściekłego szofera. Bieg­
nie, a biec p o tra fi szybko! W  biegu gu­
b i gdzieś całą złość, w szystkie w ą tp li­

wości, żal do Basi... Gorąco m u ( pod 
się, choć powietrze w ilgotne.

W szystkie d rzw i tea tru  zastaje zam­
knięte. Dysząc ciężko od biegu naciska 
k la m k i. Ciemno jest przed teatrem , 
ciemno w  hallu , k tó ry  w idać przez szy­
bę w  drzw iach. Za późno, ju ż  się za­
częło. Obchodzi tea tr dokoła. W szystko 
zamknięte. Można by pukać, próbować 
na grandę. A le  Gandera nie  lu b i pchać 
gię na grandę, ja k  to p ra k ty k u ją  n iek tó ­
rzy  koledzy. W o li zrezygnować. Poma­
łu ” wraca w  k ie run ku  pałacu.

D rzw i do poko ju  num er sześć są 
mknlęte, k lucz tk w i od środka. Świa­
t ło  gaśnie w  szczelinie przy progu. Co 
się tam dzieje? Gandera puka na próż­
no; w  pokoju panuje ca łkow ita  cisza. 
Co robić? Odchodzi powoli, siada na 
oknie w  ciem nym  kory ta rzu , m yś li o 
teatrze, o M asłowskiej, m a rtw i się, W  
gmachu Jest pusto, w idocznie w ie le  o - 
sób poszło do teatru.

M ija  chyba z pół godziny i  Gandera 
•łyszy, że ktoś przekręca klucz w  zam­
ku  powoli, ostrożnie. Dzie li go od drzw i 
k ilk a  m etrów , lecz załom m uru  zasłoni 
go przed w zrokiem  osoby, k tó ra  w y j­
dzie z pokoju. W strzym uje oddech.

D rzw i o tw ie ra ją  się powoli, c icha  
Na ko ry ta rz  wysuwa się głowa Sapiń­
skiego. Rozgląda się. Po c h w ili g łowa 
znika. Kobieta wychodzi swobodnie, 
bez obawy. Gandera w idz i ją  po raz 
p ierwszy; musi być z miasta. W tu la  się 
W ten swój żałom, przyciska do szyby. 
Kobieta znika w  m roku  k la tk i schodo­
wej. Sapiński nie idzie  za n ią ; zosta j* 
W poko ju  i  zamyka d rz w t

(ad. tii



£  ehrai Międzynarodowe} Konkrenrll w  Obronie Praw M M ztd r

P r a w a  d o  w y p o c z y n k u , s p o rtu  i  z d ro w ia  
żądają uczestnicy konferencji wiedeńskiej

Plenarne posiedzenie K on fe re n c ji 84 bm. rozpoczęło »łę pod 
przewodnictw em  Sekretarza K C  E om iom o łu  tow . Semlezaanepo.

Na wstępie posiedzenia 
Schm idt — przedstaw icie l ho­
lenderskie j m łodzieży pracują­
cej w  ra f in e r ii cukru  „W ester" 
w yg łos i! re fera t pt. „O  prawa 
młodzieży do wypoczynku, spor­
tu  i  zdrow ia“ . Na szeregu przy­
kładach w ykazał on, że w ie lka  
część m łodzieży św iata nie po­
siada m ożliwości dla swego nor­

malnego rozw oju , ponieważ ty ­
je w  nędzy. Schm idt porów­
na ł m ożliwości rozw oju  sportu 
wśród m łodzieży w  swoim  k ra ­
ju  1 na Węgrzech. M ów iąc o 
wspan ia łym  rozw oju sportu wę­
gierskiego, Schm idt s tw ie rdz ił, 
że m łodzież węgierska zawdzię­
cza Je pokojow ej po lityce, k tó ­
rą prowadzi rząd węgierski.

Uczestn ików K on fe ren c ji w i­
ta ła  delegacja m łodzieży Jednej 
z fab ryk  w iedeńskich. Delegaci 
gorące ok la sk iw a li przedstaw i­
c ie li w o lne j m łodzieży austriac­
k ie j, k tó ra  w ie le  pracy w łożyła  
w  zorganizowanie K on ferencji. 
Następnie p rzem aw ia li przed­
staw icie le B elg ii, K uby, N orw e­
gii, Ira ku , R um un ii, Indonezji, 
Kam erunu I Czechosłowacji.

Na popo łudniow ym  posiedze­
niu  obecne by ły  delegacje 68

krajów. Pod konie« posiedzenia 
W, Me Lucky, przewodniczący
delegacji m łodzieży W ie lk ie j 
B ry ta n ii ogłosił, że wczora j w  
Paryżu po lic ja  francuska doko­
nała aresztowań k ilk u  czoło­
wych działaczy organ izacji m ło ­
dzieżowych. Zarządzenie o are­
sztowaniu obejm uje m. in. m ło­
dego działacza związkowego — 
M arcel D u frlche — jednego z 
członków delegacji francus-

I S M

W Chinach Ludow ych rozpoczęto j u ł  pierwsze prace w  po lu . Na zdjęć łu : m iód« tra k to rz y s tk i  na polach Państwowego
Gospodarstwa Rolnego W u L i T ien pod Pekinem . Foto CAF

k le j, k tó ra  uczestniczy w  kon fe­
rencji.

W. Me Lu cky  zaproponował,
aby Konferencja  w ys ła ła  do 
rządu francuskiego protest.

M iędzynarodowa Konferencja  
w  Obronie P raw  M łodzieży w y ­
stosowała do rządu francuskie­
go depeszę, w  k tó re j ostro pro­
testuje — przeciwko aresztowa­
niu francuskich bo jow n ików  
walczących o prawa młodzieży 
1 przeciwko prześladowaniu je d ­
nego z członków  delegacji fra n ­
cuskiej.

Po odczytaniu treści depeszy 
delegaci powstali z m iejsc i jed ­
nom yślnie, b u rz liw y m i oklaska­
m i ■wyrazili swą aprobatę. Przed­
staw icie l de legacji, francu sk ie j— 
Bourdet serdecznie podziękował 
uczestnikom K on fe renc ji za w y ­
razy solidarności z narodem 
francuskim .

Delegacja m łodzieży francus­
k ie j zaintonowała „M a rsy lla n - 
kę“ . Podchw ycili ją  wszyscy ze­
brani na sali delegaci.

■A"
W  dn iu wczorajszym  delega­

cja polska wręczyła podarunki 
delegacjom W ie lk ie j B ry tan ii, 
F ranc ji, W łoch, Indonez ji 1 Ho­
land ii.

Delegacja polska otrzym ała 
piękne .upom inki od delegacji 
ch ińsk ie j i v ie tnam skie j.

W IT O LD  L E S K I

André Stil ponownie aresztowany
Pcsfräocä francuscy ostro protestare] 
p rzec iw ko  b ru ta ln ym  repres o^ 1 

rsqdy posłusznego rozkazom USA
Rząd francusk i p rzystąp ił do nowej, p row okacy jne j akc ji w y ­

m ierzone j p rzeciw ko francu sk ie j klasie robotniczej 1 silom  pa­
trio tycznym , walczącym  o niezawisłość F ra n c ji 1 o' pokój. Fa­
szystowska akcja terrorystyczna w ładz francuskich  podjęta zo­
stała na rozkaz mocodawców am erykańskich.

Młsdzlcż polska solidaryzuje się 
z walczącą o swe prawa mfodzieźą 

świata
i  okazji Światowego T ygodn ia  M łodzieży w  całej Polsce od­

byw a ją  się uroczyste akademie 1 zebrania, na k tó rych  m ło­
dzież polska m an ifestu je  swą przy jaźń i solidarność z m łodzie­
żą całego św iata we w spó lne j walce o pokó j 1 lepszą przy­
szłość młodego pokolenia.

W  ubiegłą niedzielę w  Szcze- i z pozdrow ieniam i do m łodzieży
elnie, w  św ie tlicy  Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego, odbyło 
się spotkanie dziewcząt ze 
Szczecińskich ZPO i zakładów 
Im. 22 Lipca ze studentam i k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej, stu­
d iu ją cym i w  Polsce.

Po k ró tk im  pow itan iu  gości 
przez przewodniczącą Zarządu 
Zakładowego ZM P  tow . Zofię 
Jakubowską, grupa m łodzieży 
po lskie j w ręczyła  delegatom 
w iązanki kw ia tów .

W im ien iu  gości przem ów iła 
delegatka studentów w ęgier­
skich, zapoznając zebranych z 
w a run kam i życia, pracy i nau­
k i m łodzieży węgierskie j. Prze­
m ów ien ie je j było przerywane 
hucznym i ok laskam i — okrzy­
kam i na cześć tow . B ie ru ta  t 
tow . Rakosiego.

Na zakończenie uchwalono lis t

v le tnam skie j, w  k tó rym  m ło­
dzież. wojew ództw a szczecińskie­
go wyraża swą solidarność z 
młodzieżą V le tnam u, w  je j w a l-' 
ce o niezależność narodową 1 
pokój.

Podobne spotkanie odbyło się 
w  Szczecińskiej W y tw ó rn i Sprzę 
tu  Medycznego oraz w  L ip ianach
w  pow. Pyrzyce, na które p rzy­
było ponad 300 m łodzieży ze 
spółdzie ln i p ro dukcy jne j w  Ba- 
tow ie, z PGR Pyrzyce oraz m ie j­
scowa ludność l m łodzież z L i­
pian.

Na spotkaniu uchwalono lis t 
do m łodzieży koreańskie j z go­
rącym i pozdrow ieniam i 1 za­
pewnieniem  o solidarności m ło­
dzieży po lsk ie j z bohaterską 
młodzieżą koreańską.

A N T O N I K A Z A N A

Uroczysta akademia w Rzeszowie w związku 
z 6 rocznicą śmierci gen. Karola Świerczewskiego

W zw iązku z przypadającą 28 
marca br. 6 rocznicą śmierci 
gen. K aro la  Świerczewskiego 
odbyła się w  Domu K u ltu ry  w 
Rzeszowie uroczysta akademia 
W zię li w n ie j udzia ł przedstaw i­
ciele całego społeczeństwa woj. 
rzeszowskiego. P rzyby li również 
przedstaw icie le załogi fa b ryk i 
Im. gen. Świerczewskiego w  
W arszawie i Korpusu Kadetów 
lm. gen. W altera - Sw ierczew- 
ik iego.

Akadem ię zagai! przew odni­
czący W ojewódzkiego K om ite tu  
F rontu  Narodowego — Tkaczow. 
Następnie przewodniczący Za-

fcSota M inisterstw a Spraw Zagranicznych ZSRR 
do A m basady USA w  M oskw ie

Agencja TASS podaje:
D n ia  18 m arca br. ambasada 

Stanów Zjednoczonych w  ZSRR 
skie row a ła  z polecenia swego 
rządu notę do m in is te rs tw a 
spraw zagranicznych ZSRR. No­
ta tw ie rdz iła , że 15 m arca br. 
samolot w o jskow y USA typu 
,,RB-50“  został rzekomo napad­
n ię ty  przez pościgowce radziec­
kie  nad o tw a rtym  morzem w  
punkcie o koordynatach 54 st. 
02 sek. szerokości północnej i 
161 st. 04 sek. długości wschod­
n ie j (u wybrzeży Kam czatki). 
Nota USA w yraża ła  z tego po­
wodu protest.

Dn ia 21 m arca br. m in is te r­
stwo spraw zagranicznych ZSRR 
skierow ało do ambasady USA w  
M oskw ie odpowiedź treści na­
stępującej:

„M in is te rs tw o  »praw zagra­
nicznych Zw iązku Socja listycz­
nych R epub lik  Radzieckich, po­
w o łu jąc się na notę ambasady 
Stanów Zjednoczonych N r 683 
z dn ia 18 m arca 1953 r. uważa 
za konieczne zakom unikow ać co 
następuje:

W edług sprawdzonych danych 
ustalono, że bombowiec am ery­

kańsk i typu  „B -29" pogw ałc ił 15 
m arca br. o godzinie 11,57 we­
d ług czasu lokalnego w  re jon ie  
p rzy lądka „K r ie s to w y j“  (po łud­
niowa część półwyspu Kam czat­
ka) granicę państwową ZSRR i 
przeleciał nad te ry to riu m  K am ­
czatki około 70 km  w odległości 
15 — 17 km  od l in i i  brzegu, do­
cierając n iem al do wzgórza 
„M u tn o w ska ja “ , a następnie za­
w ró c ił w  k ie run ku  morza. O go­
dzin ie 12,26 bombowiec am ery­
kański typu „B-29“  ukazał się 
znowu, naruszając granicę pań­
stwow ą ZSRR na ' północny 
wschód od m iasta P ie tropaw - 
łow sk —  na Kamczatce w  re jo ­
nie osiedla „Zupanow o“ .

Dobra pogoda, k tó ra  w  obu 
wypadkach um oż liw ia ła  załodze 
samolotu dokonywanie obserwa­
c ji w zrokow ych na dużą odle­
głość, w yk lucza  ewentualność 
u tra ty  o rien ta c ji i potw ierdza, ie  
w yże j wspom niane dw ukro tne  
pogwałcenie gran icy państwo­
w e j ZSRR było  w yraźn ie  roz­
myślne.

Gdy dwa pościgowce radziec­
kie  w ys ta rtow a ły  1 zb liży ły  się 
do bombowca am erykańskiego,

k tó ry  po raz drug i pogw ałcił ra ­
dziecką granicę państwową, o- 
tw o rzy ł on ogień do pościgow­
ców radzieckich. Jeden z samo­
lo tów  radzieckich w  celu samo­
obrony by ł zmuszony odpowie­
dzieć ogniem, po czym samolot, 
k tó ry  pogw ałc ił granicę, zaw ró­
c ił i zn ikną ! oddalając się od 
brzegu radzieckiego w  k ie runku  
wschodnim .

W yżej przytoczone fa k ty  do­
wodzą, że protest złożony przez 
rząd U SA w  nocie z 18 marca 
br. jest pozbaw iony podstaw, 
toteż rząd radzieck i protest ten 
odrzuca.

Z uw agi na to, te  wyżej 
przytoczone dane po tw ierdzają 
fa k t pogwałcenia przez am ery­
kański samolot w o jskow y gra­
n icy państwowej ZSRR, rząd ra­
dziecki składa wobec rządu Sta­
nów Zjednoczonych protest prze­
c iw ko  w spom nianym  w ypadkom  
pogwałcenia gran icy 1 oczekuje, 
że rząd S tanów  Zjednoczonych 
podejm ie odpowiednie k rok i, 
aby nie dopuścić w  przyszłości 
do pogwałcenia państwowej gra­
n icy ZSRR przez sam oloty ame­
rykańsk ie “ .

Bomby bakteriologiczne przeciwko dzieciom koreańskim
rządu W ojewódzkiego ZM P  — 
K ota rba w yg łosi! re fe ra t o ży­
ciu i walce bohatera-rew olucjo-
nisty.

Zebrani Jednomyślnie uchw a­
l i l i  teksty lis tó w  do Prezesa Rady 
M in is trów , Przewodniczącego 
KC PZPR Bolesława B ie ru ta  o- 
raz do M arszałka Polski K on­
stantego Rokossowskiego. W l i ­
stach tych zgromadzeni w y ra ­
żają wo lę w cie lan ia  w  czyn 
wskazań W ie lk iego S ta lina i wo­
lę w a lk i o rea lizację Jego idei. 
tak  ja k  w a lczy ł gen. W alter 
Św ierczewski.

Agencja Nowych Chin opub li­
kow ała kom un ika t C entra lne j 
K oreańskie j A genc ji Telegra­
ficznej, k tó ry  stw ierdza, że agre­
sorzy am erykańscy w  okresie od 
stycznia do po łow y m arca br. 
z rzuc ili na obszar K oreańskie j 
R epub lik i Ludow o-D em okra ty­
cznej znaczną ilość owadów 1 
różnych przedm iotów  zakażo­
nych zarazkam i chorobotw ór­
czym i.

Jak w yn ika  z n iekom pletnych 
jeszcze danych — stw ierdza ko­
m un ika t C entra lne j K oreańskie j 
A gencji Telegra ficznej — samo­
lo ty  am erykańskie  dokonały w

ostatn ich dziesięciu tygodniach 
przeszło 60 lo tów  z bombami 
bakterio log icznym i, zrzucając te 
bomby w  prow incjach Kanwon. 
Harnhyn i Phenian. In tensyw ­
ność tych na lo tów  wzrasta, gdyż 
w pierwszych dwóch tygodniach 
marca sam oloty am erykańskie 
dokonały 27 lo tów  z bombami 
bakterio log icznym i.

W pierwszych dziesięciu 
dniach lutego eskadry ciężkich 
bom bowców am erykańskich ty ­
pu „B -29“  dokonały na lo tów  na 
pow ia t Sinsang w  p ro w in c ji Po- 
łu dn iow s  Harnhyn oraz na po­
w ia ty  Sunczon, Jeloant 1 Su-

czangni w  p ro w in c ji Po łudniow y 
Phenian, zrzucając w ie lk ie  ilości 
bomb bakterio log icznych.

W dn iu 20 stycznia samoloty 
n ieprzy jac ie lsk ie  obrzuciły  bom­
bami bakterio log icznym i k ilka  
m iejscowości w  p ro w in c ji K a n ­
won.

. W dn iu 10 marca br. samoloty 
n ieprzy jac ie lsk ie  zrzuciły  w 
m iejscowościach Ham hung, Sin- 
czang i Pukczong zatru te sucha­
ry  i cuk ie rk i. Nie ulega w ą tp li­
wości, że agresorom am erykań­
skim  chodziło przede wszystkim  
o za truw an ie  dzieci.

W nocy z 23 na 24 marca po­
lic ja  francuska po w y łam an iu  
bram y w targnę ła do siedziby 
Powszechnej K on federacji P ra­
cy (CGT) w Paryżu i dokonała 
re w iz ji we wszystkich biurach 
CGT kon fisku jąc w ie le doku­
m entów. W akc ji te j bra ło u- 
dzia ł k ilkuse t po lic jan tów . Pod­
czas re w iz ji u lica, na k tó re j 
zna jdu je  się gmach Powszech­
nej Kon federacji Pracy, byta 
zam knięta dla ruchu i strzeżo­
na przez samochody po licy jne 
W  całym  okręgu parysk im  za­
rządzono w  jednostkach po lic ji 
i żandarm erii stan ostrego po­
gotowia.

Dnia 24 marca rano policja 
paryska aresztowała redaktora 
naczelnego centralnego organu 
F rancuskie j P a rtii Kom unistycz­
nej „ L ‘H um an łtć “ , André  Stîîa, 
sekretarza CGT Lucien M o lino  
i sekretarza paryskiego oddzia­
łu  CGT André Tollet.- Poza tym  
wydane zostały nakazy areszto­
wania sekretarza generalnego 
CGT Benoit Frachon i w yb itn e ­
go działacza m łodzieżowego CGT 
M arcel D u frlche . P o lic janc i nie 
m ogli aresztować Frachona, po­
nieważ nie zastali go w  domu. 
P rzeprow adzili on i rew iz ję  w 
jego m ieszkaniu. M arce l D u fr i-  
che zna jdu je  się obecnie w  
W iedniu.

B ru ta lne  represje wobec dzia­
łaczy 1 o rgan izacji dem okra tycz­
nych w yw o ła ły  oburzenie w  Pa­
ryżu i w  całej F ranc ji.

Francuska P artia  K om u n i­
styczna ogłosiła odezwę, w  k tó ­
re j stw ierdza m. in.:

— Z niesłychanym  cynizm em  
rząd wszczął swe faszystowskie 
operacje w łaśnie w  dniu, w 
k tó rym  prem ier M ayer i jego 
trze j m in is trow ie  o d la tu ją  do 
Waszyngtonu. Im peria liśc i ame­
rykańscy, k tó rym  przywódcy 
burżuazji francusk ie j zaprzeda- 
!i, z n ienaw iści do ludu, suwe­
renność narodową, żądają, aby 
stosowano coraz ostrzejsze re ­
presje przeciw  masom pracu ją ­
cym  i wszystk im  pa trio tom  
francuskim .

M ayer 1 jego wspóln icy roz­
poczęli w  dn iu  swego w yjazdu

nowy, b ru ta ln y  atak przeciw
wolności w łaśnie po to, aby dać 
do« ód posłuszeństwa wobec 
swych mocodawców 1 nie sta­
nąć przed n im i i  pustym i rę­
kam i.

Sekretarz CGT Le Leap oraz
przywódcy m łodzieżow i Duco- 
lone, Laurent, B a iilo t i M eunier 
są już  od- b lisko  6 m iesięcy bez­
praw nie więzieni. Te nowe re­
presje są ponowną prowokacją 
wobec wszystkich m iłu jących 
wolność i pokój Francuzów.

Robotn icy! Francuzi i F ran­
cuzki! Żądajcie zwoln ien ia  A n ­
dré S tlla , Lucien M o lino  i André 
To lie ta  oraz wszystkich pozosta­
łych uw ięzionych pa trio tów !

Jednoczcie się, aby udarem nić 
spisek faszystowski!

Walczcie wspóln ie w  obronie 
waszych praw, o odzyskanie 
niezawisłości narodowej i p rzy­
wrócenie dem okracji, o u trzy ­
manie pokoju!

W  dnfu 24 marca PoW* ^ T )  
na Konfederacja Pracy * 
ogłosiła odezwę, W 
stw ierdza m. in . ' . m .

— Dziś o św icie rząd j j ,  
na ł przeciw ko CGT n0V/P^a5i y  
tu  gw a łtu  o charakterze 
stowskim .

Te operacje połlcyJ**®
w yraźny zw iązek: 1) 1 .  ¿f
dem przywódców rządowy1- ^  
S tanów Zjednoczonych, *1> ^
batą, k tó ra  ma odbyć s:ę 
ce w Zgrom adzeniu Narod1 . ^

ntety*
koci'Jí*'w  spraw ie uchylenia 

ności deputowanych 
stycznych. „fed**

B iu ro  Powszechnej 5 °  
ra c ji P racy protestuje 1 
rżeniem przeciwko temu 
mu zam achowi rządu. , - j j ł  

Powszechna K o n ie J ^ ^  
Pracy wzywa w szys tk ich  ^  
członków, by domagali **. ^  
na jbardzie j stanowczo na 
m iastowego zwolnien ia , 
pa, M olino , To lie ta  t 
k ich innych uw ięziony*^ 
trio tów .

Oświadczenie André Stila
ceni* *Bezpośrednio przed swym  a- 

resztowaniem  A ndré  S til prze­
sła ł do red akc ji dziennika 
„L 'H u m a n ité “  oświadczenie, w 
k tó rym  stw ierdza m. in .:

Znam ienne jest, że rząd p ró ­
bu je  ponow ić swój spisek w ła ­
śnie w  dn iu , w  k tó rym  prem ier 
M ayer ł  m in is te r spraw  zagra­
nicznych B id a u lt w yjeżdża ją do 
W aszyngtonu, i w  c h w ili, gdy 
rząd prow adzi w  Zgromadze­
n iu  N arodow ym  różne m achina­
cje, aby przeforsować uchylenie 
n ie tyka lności poselskiej p rzy ­
wódców naszej p a rtii.

W  W aszyngtonie M ayer i  B i­
dau lt sprzedadzą resztk i nieza­
w isłości i bezpieczeństwa F ra n ­
c ji. R yw a lizu ją  oni z Adenaue- 
rem  w  służalczości wobec swych 
mocodawców am erykańskich i 
m ają  nadzieję, że dzięki k ilk u  
now ym  rew iz jom  i  aresztowa­
niom  będą m ogli uchodzić za 
przedstaw ic ie li „mocnego rzą-

du“ , zdolnego do n a r r u c e " - - ^  
szemu narodow i p o lity k i "  
i zdrady. j ».

W  rzeczyw istości Jednak ^  
dzą oni dobrze, że nie 
lego narodu w trąc ić  do 
nia. pi-

Jesteśmy prześladow ać (fji« 
sze dale j S tll — ponieważ t  ^  
c ja tyw y  naszej p a rtii T°~rte' 
się potężny ruch  protestu
c iw  ra ty f ik a c ji wojennych | 

Bonn i Paryża.dów z
B id a u lt pragną obiecać W tą 
szyngtonie, że ra tyfikacjam i, 
p rze forsu ją , lecz nie są P 
czy do trzym a ją  obietn icy’ ^  

P rzybyw a jąc do Novve?° .g,
ku, M ayer i B id a u lt i 3*5?,, ¡r •tow
każą wystaw ione prze
datek do swych p a s z p o r ^ ^  

“eszto1
pa trio tów  francuskich. ert
w o jskow ych nakazy are

że zdobędą ' l erjr*n i n a d z ie ję ,______ .
sposób pochwałę swego anl' 
kańskiego pana.

I D  czci Karda Marksa
W  m yśl uch w a ły  K C  N iem iec­

k ie j Socja listycznej P a r t ii Jed­
ności ro k  bieżący jest p ro k la ­
m ow any w  N R D ja k o  Rok K a ­
ro la  M arksa,

Obok odczytów, re fe ra tów ,
w ieczorów  poświęconych pam ię­
ci tw ó rcy  socja lizm u naukow e­
go, ja k ie  odbyw ają  * ię  w  całej 
republice, o tw a rto  liczne w ysta ­
wy, zapoznające b liże j ludność 
z życiem i  dzia ła lnością w ie l­
kiego m yś lic ie la  i  re w o lu c jo n i­
sty.

Na uroczystość o tw arc ia  w y -
staw y zorganizowanej w  u n i­
wersytecie w  H a lle  p rz y b y li 
liczn ie  profesorow ie 1 studenci, 
robotn icy  i  ch łop i pracujący.

O tw a rta  w  U n iw ersytec ie  im . 
F ryde ryka  S ch ille ra  w  Jenie 
w> stawa, obrazu je działalność 
K aro la  M arksa i F ryde ryka  En­
gelsa, przedstaw ia w a lkę  ro s y j­
sk ie j k lasy robotn icze j i  budo­
wę socja lizm u w  Zw iązku Ra­
dzieckim  oraz dzie je niem iec­
kiego ruchu  robotniczego aż do 
I I  K o n fe re n c ji SED.

Sztandar
MtODYCH SPORU

Druji dzień indywidualnych mistrzostw 
bokserskich Polski

W  drug im  dniu In d y w id u a ln y c h  m istrzostw  bokserskich P0 ,l^!01jł>#
czono przed po łudniem  14 w a lk , k tó re  stały na lepszvm  P°* 
an iże li w a lk i i  dn ia  poprzedniego.

Banki rodu Pacellich
A ndrze j N o w ick i: „W a ty ­

kański Bank Pace llich“ , 
„K iW "  str. 112, cena zl 4,70. 
Tenże au to r: „K to p o ty  rodzin­
ne papieży“ . „K iW “ , str. 78, ce­
na zł 2,70. Tenże au tor: „Papież 
Pius X I I  w św ie tle  w łasnych 
przem ówień i lis tó w “ , „K iW “  
str. 92, cena zł 4.
Na rzym skim  Corso, między 

czterema kościołam i: Di Caro- 
v ita , Sw. Ignacego, Św. M a rii i 
Sw. Marcelego, wznosi się w ie l­
k i, m asywny gmach „Banco di 
Roma“  — banku, k tó ry  stwo­
rzy ! podwalinę pod władzę obe­
cnego papieża Piusa X.TI.

Sam papież w  przem ówieniu 
na cześć „Banco di Roma“  pod­
k re ś lił jego o lbrzym ie  znaczenie 

. nazywając go „sercem regulu­

jącym  działalność gospodarki 
społecznej“  i  „p łonącą kuźnią 
in teresów“ .

C iekawa broszura Andrzeja 
Now ickiego o „w a tykańsk im  
banku Pacellich“  opowiada ży­
wo i ba rw n ie  h is to rię  powstania 
tego finansowego Im perium , 
którego założycielem b y l s try j 
obecnego papieża, Ernest Pacelli.

Rodzinę Pacellich sprowadził 
do Rzymu w  okresie p o n ty fika ­
tu Piusa IX  Ich krew ny, ka rdy­
nał C a te rin i. Zgodnie ze zw y­
czajam i panu jącym i w Rzymie 
kardyna ł C a te rin i rozlokował 
swych krew nych po urzędach i 
bankach w a tykańskich  co, rzecz 
oczyw ista, m ia ło  swe następstwo 
w szybkim  wzroście bogactwa i
znaczenia te j rodziny.

Kariera papieskiego bankiera
W  1891 r. w idz im y Już Erne­

sta Pacelli, bankiera I adwoka­
ta. w  ro li głównego i zaufanego 
doradcy dia spraw finansowych 
i politycznych Leona X I I I .  U 
boku tego papieża, k tó ry  — jak 
zgodnie stw ierdza ją h istorycy 
papiescy — w ięcej czasu i u- 
wagi poświęcał m achinacjom  
finansow ym  niż sprawom Ko­
ścioła, Ernest Pacelli w yrós ł na 
na jbardz ie j w p ływ ow ą osobi­
stość w świecie kościelnym  i ka­
p ita lis tycznym  Wioch.

W tym  też czasie w łaśnie po­
w sta je  „Banco di Roma“ , w któ­
rego Radzie A dm in is tracy jne j, 
obok prezesa Ernesta Pacelli, 
zasiadają na jw ięks i magnaci 
watykańscy — książę Borghese. 
Boncom pigni, Rospigiiosi. Gab­
r ie li:. G iustinan i itd. Odtąd 
„Barico di Roma“  staje się mo­
torem  ekspansji im peria lizm u 
włoskiego, zarabiając setki m i­
lionów  liró w  na wojnach prowa­
dzonych z poduszczenia i w in te­

resie akc jonariuszy w a tyka ń ­
skiego banku Pacellich.

W c h w ili założenia kap ita ł za­
k ładow y „Banco di Roma“  w y ­
nosi! zaledwie 6 m ilionów  lirów . 
W 1950 r. kap ita ł zakładowy 
tego banku wzrósł do m i­
lia rda liró w , zaś kap ita ł re­
zerw ow y w ynos ił 450 m i­
lionów  liró w . M iędzy tym i 
cy fram i zaw iera się h istoria 
podboju przez W iochy T ry p o li-  
ta n ii i C yre na jk i, napaści na 
Abisynię, okupac ji A lb a n ii i u- 
dziatu w  h itle ro w sk ie j napaści 
na Polskę i Zw iązek Radziecki.

Rozporządzając bogatym ma­
teria łem  A ndrze j N ow ick i pro­
wadzi czyte ln ika  za k u lis y , wo­
jen prowadzonych na rozkaz 
„Banco di Roma“ , pokazuje me­
chanizm in tryg , ob łudy i fałszu, 
który dociera! i do Polski, gdzie 
prasa kato licka w ys ław ia ła  i u- 
spra w ied li w ia ła  im peria listyczne 
podboje Włoch „m is ją  chrześci­
jańskie j ko lon izac ji“ .

Za zasługi d!a faszyzmu
W ysokie stanowisko i w p ływ y  

Ernesta Pacelli stały się odsko­
cznią dla karie ry  innych człon­
ków  jego rodziny. Jeden z je?^ 
siostrzeńców, Franciszek, został

adwokatem  konsystorskim  i do­
prowadzi! do zawarcia konkor­
datu i sojuszu między W atyka- 

! nem i faszystowskim  reżimem 
i Mussoliniego, Na mocy tego so­

juszu, zwanego „uk ładem  la te­
rańsk im “ , M usso lin i przekazał 
papieżowi, w  zam ian za w yrze­
czenie się „p ra w “  do św ieckie j 
suwerenności nad n iek tó rym i 
p ro w in c ja m i w łosk im i, 1 m ilia rd  
liró w  w  papierach państwowych.
750.000. 000 liró w  w  banknotach 
oraz zgodził się na utworzenie 
państwa watykańskiego, które 
nadal posiada na terenie Włoch 
ok. pół m iliona  hektarów  ziemi, 
przynoszących roczny dochód
30.000. 000.000 liró w .

W nagrodę za doprowadzenie 
do uk ładu  laterańskiego rodzinę 
Pacellich otrzym ała ty tu ł m a rk i­
zów, zaś w  1941 r. Pius X I I  
wywyższa ją  do godności ksią­
żąt.

D rugi »lostrzenlec Ernesta 
Pacelli, Eugeniusz, pracował na 
rzecz faszyzmu niemieckiego. 
Szybko awansowany na a rcy­
biskupa, Eugeniusz Pacelli w y ­
słany został jako nuncjusz pa­
pieski do Berlina, gdzie dopro­
w adz ił do zawarcia konkordatu 
z H itle rem , k tó ry  podporządko­
w a ł k le r n iem iecki rozkazom 
p a rtii h itle ro w sk ie j. W nagrodę 
za to Eugeniusz Pacelli o trzy­
m uje k a p ''u s z  kardyna lsk i i zo­
staje w a tykańsk im  sekretarzem 
stanu. Po śm ierci zaś papieża 
Piusa X I obe jm uje  tron rzym ­
ski. W ten sposób bankierska 
magnacka rodzina Pacellich w

ciągu pół w ieku  doszła do zdo­
bycia na jwyższej godności w  
kościele.

M ając już  papieża w  rodzinie, 
przed członkam i rodu Pacellich 
wszystkie d rzw i stanęły o tw o­
rem. O pierając się na ścisłych 
m ateria łach fak tycznych A n ­
drzej N ow ick i przytacza w  swej 
broszurze „K ło p o ty  rodzinne 
papieży“  pouczające zestawienie 
interesów finansowych różnych 
książąt Pacellich: Juliusza, GiiT- 
lio, Carlo, M arcantonio. Zasia­
dają oni w  radach nadzorczych 
i dyrekcjach niezliczonej ilości 
koncernów, fab ryk , spółek han­
dlowych i finansowych, banków 
itp. przy czym, co jest rzeczą 
charakterystyczną, w ie lu  z nich 
posiada mieszany kap ita ł w lo- 
sko-am erykański.

W dalszym ciągu Jednak głó­
wną opoką i podporą rodu Pa­
cellich jest „Banco di Roma“  w  
którego Radzie Nadzorczej za­
siada książę Juliusz. Poprzez 
„Banco di Roma“  posiadający 
150 oddziałów rozrzuconych po 
całym świecie, W atykan i ro­
dzina Pacellich czerpią nadal 
m ilionow e zyski ze zbrojeń 1 
toczących się obecni» wojen na 
D a lekim  Wschodzie. W dalszym 
ciągu stawką W atykanu i ro­
dziny Pacellich jest stawka na 
faszyzm 1 wojnę.

Działania wojenne w Korei
Dowództwo naczelne koreań­

sk ie j a rm ii ludow ej w  kom un i­
kacie ogłoszonym w  Phenianie 
w  dn iu  24 bm. stw ierdza, że od­
dzia ły a rm ii ludow ej 1 ocho tn i­
ków  ch ińskich prowadzą w a lk i 
z nacierającym  nieprzyjacie lem  

W nocy na 24 bm. samoloty

am erykańskie dokonały barba­
rzyńskiego na lo tu  na m iasto 
Nampho.

Dnia 24 bm. oddzia ły strzel­
ców -  niszczycieli sam olotów ze­
s trze liły  dwa sam oloty n ieprzy­
jacielskie .

Komu służy papież?
W  przem ówieniach 1 w  listach 

papieża Piusa X I I ,  cytowanych 
przez Now ickiego w jego trze­
c ie j broszurze, jest w iele w y ­
powiedzi o tw arc ie  podżega­
jących do w o jny , ja k  np. 
słynne oświadczenie obecne­
go papieża, że „obaw a przed 
w o jną gorsza jest od sa­
m ej w o jny “ , ja k  jego błogosła­
w ieństwo dla Trum ana i prośba 
do Boga o pomoc dla agresyw­
nych zam iarów  im peria lis tycz­
nych kól rządzących USA.

T akie  w ypow iedzi przystoją o- 
czywiście i są na jzupełn ie j na­
tu ra lne  dla członka rodziny Pa­
ce llich , k tó ra  swój m a ją tek  1

s-woje dostojeństwa zdobyła na
grabieżczych wojnach, rozlew ie 
k rw i i sojuszu z faszystami. A le  
czy przystoją one papieżowi, gło­
w ie kościoła kato lickiego?

W jednym  ze swoich przemó­
w ień papież Pius X I I  wspom­
n ia ł o wersecie 24 z rozdzia łu 6 
Ewangelii Sw. Mateusza. Prze­
zornie jednak papież wersetu 
tego nie zacytował, bowiem 
brzm i on:

„N ik t  nie może dwóm  panom
służyć... nie możecie s łu fyć  Bogu
i m amonie“ .

Eugeniusz Pacelli mamonie 
służy na pewno,

TOMASZ ATKINS

Niemiecka klasa robotnicza 
jednoczy  się w w a lce

przeciwko zbrodniczym układom wojennym
Niem iecki K om ite t Robotniczy 

do w a lk i przeciwko re m iiita ry - 
zacji N iem iec w yda l odezwę, 
która  wzywa niem iecką klasę 
robotniczą do aktywnego udzta- 
tu w  walce z po lityką  wojenną 
Adenauera, o zawarcie trak ta tu  
pokojowego z Niemcami.

Klasa robotnicza i cały na­
ród niem iecki — głosi odezwa 
— na tysiącach zebrań i w ieców 
publicznych, ja k  rów nież w 
stra jkach  protestacyjnych — 
w ypow iada ły  się przeciwko 
„uk ła d o w i ogólnem u“  1 układow i
0 „a rm ii eu rope jsk ie j“ , W ty ­
siącach lis tów , rezo lucji i depesz 
skierowanych do deputowanych
1 fra k c ji Bundestagu, naród n ie ­
m iecki domagał się zdjęcia, z 
porządku obrad sprawy ra ty f i­
kac ji uk ładów  wojennych i w y ­
pow iadał się przeciw ko p o lity ­
ce w o jenne j rządu, za zaw ar­
ciem tra k ta tu  pokojowego z 
N iemcami.

N a jła d n ie js z ą  w a lk ą  s to c z y li w  
w adze  p ió rk o w e j S o cze w iń sk : 
(W arszaw a) i  B u d z iń s k i (G dańsk). 
W a lk a  za ko ń c z y ła  się po w y ró w ­
n a n y m  p rz e b ie g u  z w y c ię s tw e m  
b a rd z ie j ru ty n o w a n e g o  S oczew iń - 
sk iego . W w adze  m u sze j K u k ie t  
( L u b lin )  n a t ra f i !  na tw a rd e g o , n ie ­
u s tę p liw e g o  p rz e c iw n ik a  w  osob ie  
C zarn e ck ie g o  (O po le ). M to d y  za­
w o d n ik  o p o ls k i p rzez  d w ie  ru n d y  
k o n t ro w a ł p rz e c iw n ik a  c e ln y m i c io  
sam i z obu rą k  i d o p ie ro  w  d ru ­
g ie j p o ło w ie  trz e c ie j ru n d y  o pa d ł 
z s ił p rz e g ry w a ją c  w  re z u lta c ie  
p rzez  te c h n ic z n y  k.o

D o b rą  fo rm ę  w y k a z a li — Now ak  
(W arszaw a), Sadow ski (G dańsk), 
P iń s k i (W arszaw a) 1 D re w ic z  
(S zczecin), w y g ry w a ją c  zd e c y d o ­
w a n ie  sw o le  s p o tk a n ia .

W g od z in ach  w ie c z o rn y c h  o d b y ­
to  się k i lk a  e m o c jo n u ją c y c h  p o je ­
d y n k ó w  s to ją c y c h  na d o b ry m  po­
z io m ie .

W y ró ż n ić  n a le ż y  szczególnie dw ie  
w a lk i  w  w adze m usze j, k tó ry c h  
z w y c ię z c y  B rz ó z k a  (Łódź) i Lued- 
tke  (P oznań) z a p re z e n to w a li boks 
na d o b ry m  p oz io m ie . L u e d tk e  m is ! 
c ię żką  p rz e p ra w ą  z re p re z e n ta n - 
ta n te m  S ia iin o g ro d u  B ry c h lik ie m , 
w y g ry w a ją c  m in im a ln ie  na p u n k ­
ty .

N ajlepszą w a lk ą  w ieczoru było  
«potkanie  w  wadze p ió rko w e j K ru -  
ży (W arszaw a) z K o łodyńskim  
(L u b lin ). Po c iekaw ej walce zw y ­
c ię ży ł K ru ża , k tó ry  b y ł szybszy, 
b ił celn ie j i s iln ie j.

P ierw szą n iespodzianką m is­
trzostw  byta porażka przez t.k .o  
rozstaw ionego Ścigały (W arszawa) 
z K ap tu rsk im  (W roc ław ) w  wadze  
lekkopółS redn ie j. W alka  m ia ła  n ie ­
z w y k le  d ram atyczny  przebieg.

2  m łodych pięściarzy  w yróżn ić  
należy  przede w szystkim  K o w a l­
skiego z nzeszowa w  wadze ko­
guciej, k tó ry  w y k a z a ł wspaniałą  
kond yc je , A rszen iaka  (W arszaw a—

oot"1'
w o je w ó d z tw o ) w  le k k ie j «*'
jącego  b a rd zo  s i ln y m  cloSX«rć**ri 
aw ansow anego  te ch n ic z n ie  y  ąni«Jyc z y k a  (O po le ) w  le k k o p ó  
o raz  Ł o s in k a  z Z ie lo n e j ( 
le k k o ś re d n ie j — p ięśc ia rz»  
k a u tu ją c y m  c ios ie . c io r

W y n ik i techniczne w alk  ^  
n>ch: »td

w. lekkopólśredn la : K»? jd '
(W ro c ła w ) p o k o n a ł przez 
ga lę  (W arszaw a), a 
(O po le) w y p u n k to w a ł M a ru  
(S zczecin);

w. poiśredn iat K azlń i.L jiifl
(Łódź) w y g ra ł p rzez  dy s*)3 (P^ 
k a c ją  Z a jąca  (O lsz tyn ), 
znań) p o k o n a ł p io tro "
(Ł ó d ź ); , - iei r

w. lekkośredn ia : Losiak  
na G ó ra ) z n o k a u to w a ł w
ru n d z ie  N a w ro c k ie g olu i iw a t  łn a vv i  vjv. ik. i c-fc,«-» . . .
P ie t rz y k o w s k i (S ta linog rocy  .ajy 
c ię ż y t N ie w ia d o m s k ie g o  . .%) "  
to k ), a B a ń k o w s k i (Gd3 
M a s ia rk a  (Ł ó d ź  — w o.j.)í 

w . ś re d n ia : K ra s e k  (G p ° jí  
g ra ł w  d ru g im  s ta rc iu  
d a n ie  się T a c z a ły  (O lsztyna } 
p liń s k i ( L u b lin )  z a k w a l if i* 0 i®*
do ć w ie rć f in a łu  bez w a lk i.UW kWiClUlIldlU UCZ, w--- - »
w aż G rze s ia k  (B ia ły s to k )
w ii  się na r in g u , Jop 
w y g ra ł z T o m c z y k ie m A)ai i. l uiiiczy Kici»* «

w. p ó łc ię ż k a : M ró w k a  (1gtarcjr 
z w y c ię ż y ł w  p ie rw szy^»  cZym 
przez te c h n ic z ń y  k.o. 
sk ieg o  (O po le ), a B ie l 
z n o k a u to w a ł w  d ru g ie j 
K ę d z io rę  (R zeszów );

w. c iężka: Jaskóła  
g ra ł z Z ie m n ic k im  (Łódź 
a Jeż (W ro c ła w ) został ^  ^  w*1-
ru n d z ie  z d y s k w a lif ik o w a n y  ^
ce z Gości a ń s k im  CWarsza pf<r

Po d ru g im  d n iu  rn ts trzo - a
w adzą w  p u n k ta c j i  W aTV . 
m ia s to  1 P oznań — po 7 P 
B ydgoszczą — 6 piet.. KOs 
i  G d a ń s k ie m  — po 5 pkt*

W przodującym isu-prslcni 
kombinacie chemicznym im. SteBIna

Załoga kom b ina tu  chemiczne­
go im. S ta lina  pierwsza w  B u ł­
g a rii zobowiązała się w br. w y ­
konać p lan p ro du kcy jn y  przed 
term inem  Załoga ta postanow i­
ła w yprodukow ać na sumę 400 
m il onów lew ów  w yrobów  po­
nad plan, podnieść wydajność 
pracy o 7 proc., zastosować przo 
dujące doświadczenia radziec­
k ich  stachanowców Lew czenki i 
M uchanowa, zaoszczędzić 5 m i­
lio n ó w  le w ów  oraz zorganizo­

wać szkoły stachanowskle, s 
k tó rych  podnosić będzie sw 
k w a lif ik a c je  1.250 m łodych ro 
botn ików .

R obotn icy kom binatu  chemicz­
nego ch lub i 's w yko nu ją  podję 
te zobowiązania. Do 19 m arc; 
p lan k w a rta ln y  w ykonano v  
109,3 proc. D zięk i zasto. ow anit 
metod stachanowców radziec 
k ich  zaoszczędzono ponad 40! 
tysięcy lewów. Znacznie wzrośli 
wydajność pracy,\

K oa lic ja  sdenauerowska, po­
słuszna rozkazom m onopolistów  
am erykańskich i zachodnio-nie- 
m ieckich, ra ty fiko w a ła  — w brew  
w o li narodu niem ieckiego —- 
haniebne układy.

U k łady wojenne — głosi da le j 
odezwa — nie mogą być obow ią­
zujące dla narodu niemieckiego. 
K lasa robotnicza ł cały naród 
n iem iecki n igdy nie uznają 
układów , które niosą niewolę I 
groźbę now e j w o jny . Jedność 
akc ji k lasy robotniczej zniweczy 
układy wojenne.

N iem iecki K om ite t Robotniczy 
do w a lk i przeciwko rem ilita ry- 
zacjl N iem iec zwraca się do 
członków zw iązków  zawodo­
wych, do rad zakładowych i ca 
łt-j klasy robotniczej z wezwą 
niem do w a lk i ze wszystkich 
s ił o pokój d la  narodu niem ie­
ckiego.

Etatm ia i Anglia mistrzami śula^ 
w tanisśe stołowym ^

S p o tk a n ia m i f in a ło w y m i o d r u -  W f in a le  d ru ż y n  m ę sk ich  * *  a,  
ź y n o w e  m is trz o s tw o  św ia ta  w  te - ____ . . . ____
n is ie  s to ło w y m  zakończono  p ie rw ­
szą część tu rn ie ju .

W ko n ku ren c ji kobiet ty tu ł m is­
trzow sk i zdobyła R um unia, k tóra  
pokonała w fin a le  A nglię  3:0.

pokonała niespodziewanie  
cę ty tu łu , d rużynę WęSłer

24 bm . ro z p o c z ę ły  ^  
tw a  in d y w id u a ln e .

5 *
istr**

Pięciu nowych mistrzów  
sportu narciarskiego

P rzew odn iczący  G K K F  nadał 
w  dn iu  !8 bm. ty tu ły  m istrzów  
aportu 5-ciu zaw odniczkom  i z a ­
w o dnikom , k tó rzy  w  m inionym  
sezonie w ykaza li się pow ażnym i 
sukcesami w narc ia rs tw ie , szcze­
gólnie podczas X  Z im ow ych  
A kad em ick ich  M is trzostw  Ś w ia ­
ta w  A ustrii.

T y tu ły  m is trzó w  sportu o trz y ­
m a li: Tadeusz K w ap ień , Stanisław  
B ukow ski, Józef M aru sarz , M arla  
K ow alska  i H el na D an ie l-G ąsie- 
nica.

W dniu 20 bm . w  Ośrodku K u l­
tu ry  F izycznej na B ystrem  w  Z a ­
kopanem  odbyło się uroczyste  
spotkanie n arc ia rzy , uczestn ików  
X  Z A M S , t. przew odniczącym  
G K K F  tow  R aczkiem . Podczas

tr*";
, raK f f  i

G K K F  .
Kł'

spotkania n o w o m la n o w a n l^
w ie  s p o rtu  o tr z y m a li  z 
w odn iczącego
le g ity m a c je  m is trz o w s k ie . ^  % 
n ie  k ie ro w n ik  w y d z ia łu ^
Z M P  tow. R cnke w ręczaj »¿tej 
rzom„ członkom  ekipy  we, ń* 
X Z A M S , dyplom y l ' ° ” ?,r0z3 
dane lm  przez ZG  Z M P  . 
rowa postawę 1, osiagmCJ 
tow e w  A u strii. Trenerzy. naIci* 
tw ó rcy  sukcesów naszycn

----- — u -  r ą k  P rze -
czącego Ź G  A ZS tow . 
m le pieniężne. W  lm -en 
tow ców  ra  w yróżn ien ie

Pr*'

czenle podziękow ał 
dzic.
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. ’ Y D A W C A ; Zarząd G łów ny  
'w lą z k u  M łodzieży Polskiej 

R E D A G U JE : K om ite t. Na­
kład RSW „Prusa"
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Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty
num era»ę p rzy jm u ją  
k ie  urzędy pocztowe

wszy
oraz li­

stonosze w te rm in ie  rio
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